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: i o w y k o n a n iu
| rocznych planów produkcyjnych

w  c ią g u  i i  m ie s ię c y
t i ,.30 listonada lir. przemysł skórzany wykonał przedterminowo 
{ ¡ w  ciągu l i  miesięcy globalne zadania produkcyjne drugiego ro- 
5 ku Planu 6-letnicgo, realizując zobowiązanie, jakie podjęto 
♦ w przededniu Święta 1 M aja na naradzie, przodowników i ra- 
I  i cjonalizatorów pracy przemysłu skórzanego w Lodzi“.

Ten zwycięski, dum ny m e idu - stem atycznie prowadzona akcja 
nek złożył w im ien iu t.ysięcz- i szkolenia na kursach i

W arszawa, w to re k  4 g ru dn ia  1951 r. N r 288 (498) B Cena 15 g r

i f
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N a ro d y  k ra jó w  Europy P ó łnocne j

popierają
A pe l Ś w ia tow e j Rady P oko ju

Z obrad Kongresu Obrońców Peko;u w Sztokholmie
W Sztokholmie obraduje Kongres Obrońców Pokoju krajów  

Europy Północnej. W pracach Kongresu biorą udział przed
stawiciele obrońców pokoju Szwecji, Norwegii, Danii, F in 
landii i Islandii. NTa Kongresie obecne są delegacje z A n 
glii, Belgii i Australii.

Na porządku obrad zna jdu ją  
się następujące spraw y:

1) Groźba wojny dla krajów  
północnych.

2) W alka w obronie pokoju 
w tych krajach.

Poza tym  Kongres om ów ił 
m.in. następujące zagadnienia: 
obecna ro la ONZ, k o n f lik t  na 
D a lekim  Wschodzie, re m ilita  - 
ryzacja N iem iec Zach., zgubne 
sku tk i p o lity k i zbrojeń dla go
spodarki, postępu społecznego 
i  życia ku ltu ra lnego  k ra jów  
północnych, niezależność na - 
rodowa i bezpieczeństwo k ra 
jó w  północnych.

W przem ówieniach swych 
delegaci podkreśla li doniosłe 
znaczenie propozycji radziec - 

, kich na V I sesji Zgromadzenia 
Ogólnego w Paryżu dla spra
wy pokoju. Propozycje te są 
zgodne z interesami wszyst - 
kich prostych ludzi na świeeie.

Podczas obrad sobotnich w y 
g łosił przem ówienie członek 
B iu ra  Ś w iatow ej Rady Pokoju 
i w iceprzewodniczący Stałego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju 
F in lan d ii, p ro f Feliks Iversen.

W referacie swym m ów ią  
wskazał na naprężoną sytuację 
m iędzynarodową, w y n ik łą  wsku 
tek agresywnej p o lity k i bloku 
atlan tyck iego i nakreś lił za - 
dania obrońców pokoju krajów  
północnych.

Wielkie uroczystości przed Dniem Górnika
O dzsusaenie  m łodych górn ików  H  ©¿warcie  

w ie lk iego  ośrodka szkolenia górniczego H O d d an ie  
do użytku nowych osiedli g ó rn iczych

Tegoroczne uroczystości związane z Dniem Górnika — świętem bohaterskich załóg górniczych, budujących w ofiarnym  
trudzie potęgę Polski Ludowej, mają imponujący charakter. Bierze w nieb udział całe społeczeństwo, wyrażając lym swoją 
wdzięczność i uznanie za wielki wkład górników w budowę naszego Państwa socjalistycznego. Z radością w itają swe święto 
załogi kopalń i przygotowująca się do zawodu górnika młodzież.

|  i nych załóg robotniczych m in j- 
I ! s trow i Przem ysłu Lekkiego — 
|  1 Eugeniuszowi Stawińskiemu dy

rek to r naczelny CZPS — K a
szuba na uroczystej ogólnokra
jowej naradzie przodow ników  i 
rac jona liza torów  oraz aktyw u 
pa rty jnego i związkowego, która 
odbyła się 1 grudn ia b r w Ra
domiu.

Do przodujących zakładów 
przemysłu skórzanego zaliczyć 
należy Krakowskie Zakłady tiar 
barskie i Warszawskie Zakłady 
Garbarskie, któ re  w yróżn ia ją  
się nie ty lk o  przedterm inow a 
rea lizacją planów' i jakością 
p rodukc ji, ale również dobrą 
organizacją pracy i sprawnym

W niedzielę 2 bm. z okazji 
zbliżającego się Dnia G órn ika w 
Chorzowie, w Bytomiu i Dąbro
wie Górniczej odbyły się uro
czyste akademie młodzieżowe.

Radość b iła  z oczu, mocno

nizacja — więcej węgla. ZM P- i mówi Antkiewiczowi z kop. 
owiec górn ik  kol. Jan Belda z j „Śląsk“, Henrykowi Wróblew- 
kop. „S ta lin “ , m łodzieżowy przo. I skiemu z kop. „Polska“, Alek- 
dow n ik  pracy, w yrab ia jący 180 i sandrowi Paluszkowi z. koo

| Obrońcy pokoju krajów pół
nocnych — pow iedzia ł Iv e r-  

| sen — powinni domagać się 
wystąpienia Norwegii, Danii i 
Islandii z agresywnego bloku a- 
tlantyckiego, eo znacznie osłabi 

! toby obóz podżegaczy wojen
nych.

M ówcy zabierający glos po 
przem ówieniu prof. Iversena 
podkreś lili, że przygotowania 
wojenne, prowadzone przez ko
ła rządzące k ra jó w  północnych, 
spadają ciężkim  brzem ieniem na 
ba rk i mas pracujących. W tych 
warunkach siły demokratyczne 
krajów północnych powinny ak
tywnie demaskować plany a- 
gresywne, domagać się r  prze- 

j stania wyścigu zbrojeń oraz żą- 
j dać zawarcia paktu pokoju mię

dzy pięcioma wielkim i mocar- 
i stwami. Narody krajów północ
nych pragna pokoju na całym 

I świeeie. I dlatego popierają one 
j apel Światowej Rady Pokoju.

Przedstaw iciel związkowców 
fińsk ich  Veikoo Vanhanen pod
kreś li! znaczenie współpracy w 
dziele obrony pokoju pomiędzy 
ludźm i o różnych przekona
niach.

W toku obrad w yg łos ili rów 
nież przem ówienia pow ita lne 
przedstaw icie le obrońców poko
ju A n g lii i A us tra lii.

O brady Kongresu trw a ją .

proc. norm y, tak pow iedzia ł: — 
„Pod sztandarem PZPR my. gór

b iły  serca w piersiach m ło- [ n icy wykonam y w te rm in ie  Plan 
dych górn ików , gdy w łączali się jf i- le tn i w gó rn ic tw ie “ , 
z ż a rliw ym  — „S ta lin  — B:e- j Zbliża się moment dekorowania 
ru t — P okó j“  — w  potężny en- i p rzodow ników  pracy w górnic- 
tuzjazm  wszystkich zebranych 1 tw ie  Siedmiu zasłużonych m ło- 
M łodzi górn icy Chorzowa w ita- i dych górn ików  podchodzi do 
li przedstaw icie li P a rtii. Rządu j stołu prezydialnego M in  Niesz-

zówe Krzyże Zasługi Edmundo
wi Opałce z kop „Śląsk“. Ada- 1

*

i swojej organizacji . Z M P -ow - 
skiej W serdecznych słowach 

| p rzyw ita ł m łodych gó rn ików  w 
im ien iu  Rządu M in is te r G órni 
ctwa, Nieszporek, k tó ry  życzy! 
wszystkim kursantom SPP, mło- j Uroczystość otw arc ia  w ie l- 

| dym rębaczom, ładowaczom cie ¡k iego ośrodka szkolenia gó rn i- 
j śiom, wrębiarzom, machanikom | CZego w Chorzowie - Batorym  
oraz niższemu i średniemu do j przekształciła się w potężną 
zorowi pomyślności w hurtowni j m anifestację wdzięczności m ło 
ctwie naszego socjalistycznego | dzieży górniczej. otaczanej 
przemysłu. . , trosk liw a  ooieka przez Państwo

— C hcia łbym  dać wyraz swej i Ludowe 10 olbrzymich gms- 
radości i wdzęczności Wam' — 
młodzieży robotniczej i w ie j
skiej, k tó ra  w pełnym  zrozu
m ieniu zasadniczej ro li przem y
słu węglowego w naszym budo
w n ictw ie . stanęła w szeregich 
braci górniczej

i Obok tych czołowych górn i-
| ków -  przodow ników  we współ- i wskazał na dwa zasadnicze za- 
i zaw odnictw ie pracy, w ysuw ają  ! gadnienia w przemyśle węglo- 
| się coraz częściej i coraz śm ielej i wym  _  rozwój techniki i szkn- 
j na częło ludzie nowi, ludzie m ło J lenie kadr. „Rząd Polski L u 
dzi, k tó rzy  już  w Polsce Ludo- i dowej — stw ie rdz ił mówca

„Chorzów", Stokłosie z kop 
„Kleofas". Ernestowi Stokłosie 
i Erykowi Pałapie.

Dziękując w im ien iu  udekoro
wanych za zaszczytne odznacze
nia kol. Paluszek powiedział m 
in .: „Przyrzekamy w dniu na- 
«zogo święta górniczego nasze- 

, . ■ , mu narodowi. Rządowi i Partii
porek przyp ina Srebrne i Bra- | że damy jeszcze więcej węgla“.

Z. K R O G U LSK I

budowę i wyposażenie nowych 
pięknych ośrodków 
górników".

W im ien iu  uczniów przemó
w ił ob Śliwkiewicz, dziękując 
Rządowi za opiekę nad m łodzie- : 
żą górnicza i za uruchom ienie 
ięditego z na jw iększych ośrod
ków szkolenia górniczego w  j

Do zebranych w k ró tk ich , ser
decznych słowach przem ówi! 
m in is te r Nieszporek. k tó ry  po 
w iedzia ł m. in.:

Przez dziesią tk i la t straszna 
plagą p ro le ta ria tu  naszego za 
głębia węglowego była nędza 
m ieszkaniowa. Kopa ln ie  budo
wały w praw dzie pomieszczenia 
dla górn ików  — obskurne ko 
szary nędzy — z myślą o w yci 
śnieciu jeszcze k ilkuna s tu  zło 
tych z pracującego ponad silv 
robotnika

Obecnie Rząd Pblski Ludow ej 
odrabia jąc ogromne, zaniedbania 
przeszłości, w trosce x> zdrow ie 
wygodne w a ru n k i bytowe gór-

m obilizow aniem  załóg do prze- 
łan^ywania trudności W ym ienić 
też naiezy Śląskie Zakłady 
Obuwia, Radomskie Zakłady 
Obuwia i Południowe Zakłady 
Obuwia, które ryw a lizu ją c  ze 
sobą w rea lizac ji zadań p ro d u k 
cyjnych, u trzym u ją  sie stale w 
czołowej grupie zakładów prze
m ysłu skórzanego 

Poważny w p ływ  na zwiększe
nie wydajności pracy m iała sy-

przy
warsztacie pracy

Dalszym źródłem osiągnięć 
przem ysłu skórzanego w walce 
o pian — jest postępująca me
chanizacja procesów produkcyj
nych i lepsze wykorzystanie 
maszyn. dzięki racjonalnem u 
zaplanowaniu i w ykonyw an iu  
rem ontów

Poważny w p ływ  na przyspie
szenie rea lizac ji planu m ia ły  
również zobowiązania podejm o
wane masowo przez załogi ro 
botnicze !-vviadczy o tym  choć
by w yn ik  rea lizacji zobowiązań 
przemysłu skórzanego dla ucz
czenia 34 roezniev W ie lk ie j Re
w o luc ji Październikowej, w y ra 
żający sie dodatkową produkcją 
wartości przeszło 3S mii. zl.

Za peina poświęcenia i w y 
dajna prace nad realizacją za
dań produkcy jnych , m in S ła
w ińsk i udekorował dwóch w y
b itnych  rac jona liza torów  Stani
sława Syske ze S>ąski<h Zakła
dów Obuwia i Józefa Biela z 
Zakładów Futrzarskich w Żyw 
cu, orderam i „Sztandar Pracy“  
U klasy.

Na

Zamiar przystąpienia da bloku atlantyckiego 
demaskuje anly pokojowe cele

p o lity k i rzqdu  tu re ck ie g o
N o ta  rządu ZSRR do rządu T u rc ji

| w ei opuścili ławę szkolną
Młodzież robotnicza i chlop- 

| ska ze wszystkich stron Polski 
w zawodzie górnika znajduje 
pracę i olbrzymie pule dla roz
woju swej bujnej natury. 

„•Jesteście nadzieją naszego 
| przemysłu węglowego“ — po - 
¡w iedzia ł sekretarz ZG ZM P tow 
i Ociepko do m łodych górn ików  
¡W ie lk ie  i odpowiedzialne zada
nie powierza im  P artia  i orgą- i

chów szkolnych i internatów, j 
Centralny Dom Kultury i sta- ! Polśce 
dion sportowy składać sic hę- j jfe
dzic na miasteczko młodego : Rząd Polski Ludow ej I całv 
górnika j naród otacza miłością i troska

Do zebranej młodzieży gór- górników. W yrazem tego jest 
oiczej przem ówi! w icem in ister i oddanie do użytku w dn 2 bm 
G órn ictw a Saicewicz. k tó ry  i setek nowych izb m ieszkalnych

■! w nowoczesnych. kom fortow o 
I wyposażonych osiedlach górni 
| ezveh.
| Jednym z osiedli, które odda 
I no 2 bm do użytku, jest nowo- 
| wybudowane osiedle Brynów. 
; przeznaczone dla górn ików  ko 
ip s lir „Wujek",
I ivf in is ter Nieszporek w towa 
: rzystw ie sekretarza KW  PZPR 
i — Olszewskiego przewodniczą

, zebraniu
R ików w yrem ontow ał w na- , kota ZM P przy kop „Wyzw.i- 

szfcolenia | szym zagłębiu w ęglowym  p tz e - ; lenie" na pow ierzchn i, obee- 
■ szło 240 tysięcy izb m ieszkał- | nych byto RO proc. członków 

nych oraz oddał do użytku  1.30 i L is t ZG ZM P by ł' podstawą do 
tysięcy nowych izb. Z tego o- i dyskus ji Głos zabierało B 
koło 80 proc. dla górn ików . Jest [ członków M ó w ili oni że do

tychczasowa praca koła jest 
niedostateczna Często członko
w ie ZM P nie znali się wza jem 
nie, nie znali członków zarządu

W nioski z d y s k u s ji
na zebraniach sprawozdawczo -  v/vbor3zvcli

wytyczną do dalszej nracy fcół W?
W zakładach pracy, szkołach, urzędach i instytucjach od

bywają sie zebrania przedwyborcze kół ZMP. Wszędzie od
czytywany jest list ZG ZM P. a następnie członkowie aola dy
skutują na temat dotychczasowej pracy Zarządów kól ZMP.

CHORZÓW . -

to więcej, niż w okresie ostat- ! 
nich 12 lat przed Wojną.

Po wręczeniu przez przewod
niczącego Prezydium  Woj. RN

za-docenia znaczenie obydwu 
gadnień

Rozbcdowa szkolnictwa za
wodowego stanowi gwarancje 
zapewnienia przemysłowi w ę
glowemu nowych wyszkolo 
nvch aadr

W trosce o właściwe warunki 
nauki i bytu młodzieży uczącej 
się co roku Rząd »sygnuje na 
budownictwo szkól górniczych 
olbrzymie sumy, co umożliwia

¡ ceso prezydium  WRN Jasz
czuka oraz przewód niczacea 
Zarządu G łównego Zw Zaw 
G órn ików  — Czerw ińskiego do 
konał symbolicznego przecięci; 
wstęgi.

i .Jaszczyka przydzia łów  mieszkań 
: w im ien iu  m ieszkańców osiedla 
! serdeczne podziękowanie Rzą- 
: dowi Polski Ludow ej złożył 
przodownik pracy kop „W u je k  \  
rębacz Paweł Lison. Zapewni! 
on, iż. gó rn icy kopa ln i „W u je k  

; wzmogą jeszcze bardzie j w ys il- | 
j k i w walce o w ykonanie zadań 
drugiego roku Planu 6-letniego

*
Radosna uroczystość w dn iu  2 

i grudn ia br. przeżyli rów nież i 
i górnicy kopa lin  im  Gen. Za - i 

uadzkiego. O trzym a li oni 4e 
j b loków  m ieszkalnych, pow sta
łych po grun tow ne j przebudo- | 
w ie dawnego, brudnego, ciem- ł 
nego, pozbawionego n a jp rym i- !

I tyw nie jszych urządzeń zdrowot- j 
! nweh i san itarnych, kanibali- j 
i stycznego osiedla ¡.Ksawera“ . i

r ■ ■ n s a o m m a n H a n a iB n a r a i

12 listopada br. w iceprem ier 
i  pełn iący obow iązki m in is tra  
spraw zagranicznych T u rc ji, 
Aganglu. wręczył ambasado
row i ZSRR w T u rc ji, A. Ław- 
riszczewowi. odpowiedź na oś
wiadczenie rządu radzieckiego 
z 3 listopada b r w związku z 
zamiarem rządu tureckiego 
przystąp ienia do , b loku a tla n 
tyckiego

W swej odpowiedzi rząd tu 
recki usiłuje zaprzeczyć fakto
wi. że blok atlantycki ma cha
rakter agresywny i pomija m il
czeniem sprawę budowy na 
obszarze Turcji baz wojennych 
pod kierownictwem Am ery
kanów oraz us iłu je  przedstawić 
przystąp ienie T u rc ji do agre
sywnego bloku atlantyck iego 
i  podejmowane w związku z 
tym  na obszarze T u rc ji k ro k i 
na tu ry  w o jskow ej jako  dążenie 
rządu tureckiego do zapewnie
nia bezpieczeństwa T u rc ji

30 listopada w icem in ister 
spraw zagranicznych ZSRR. A. 
Gromyko. wręczy) na polecenie 
rządu radzieckiego ambasa
dorow i T u rc ji w M oskw ie notę 
w  k tó re j czytamy m. in.:

Próby rządu tureckiego u- 
sp raw ied liw ien ia  przystąpienia 
T u rc ji do agresywnego bloku 
atlan tyck iego oraz próby szka

lowania pokojow ej p o lity k i za
granicznej Zw iązku Radziec
kiego są w idocznie potrzebne 
temu rządowi po to, żeby u k ry ć  
przed op in ią  publiczną rzeczy
w is ty  cha rakter jego p o lity k i 
oraz żeby zamaskować • fa k t 
wciągania T u rc ji do agresyw
nych planów bloku a tla n tyc 
kiego, skierowanych przeciwko 
ZSRR i innym  m iłu ją cym  po- 

j kój k ra jom  Zamiar rządu tu
reckiego przystąpienia do bloku 

j atlantyckiego oraz intensywna 
! budowa amerykańskich baz 
j wojennych na terytorium tu - 
| reckim, m. in. na obszarach 

przylegających do granic Zw ią
zku Radzieckiego, demaskują 
w całej pełni twierdzenie rządu 
tureckiego na temat rzekomo 
pokojowych celów jego poli
tyki.

Rząd radziecki uważa za ko
nieczne zwrócić uwagę rządu 
tureckiego na fakt, że wciąga
nie T u rc ji do agresywnych p la - 

| nów bloku atlantyckiego, skie- 
! rowanych przeciwko Zw iąz

kow i Radzieckiemu w yrządzi 
, n iew ą tp liw ie  poważną szkodę 
| stosunkom T u rc ji ze Zw iązkiem  

Radzieckim, oraz na fakt. że 
| odpowiedzialność za konsek

wencje tak ie j, p o lity k i ponosi 
ca łkow ic ie  rząd turecki.

D z i e ń  G ó r

św ięto bohaterów

Rokowania o roze;m w Korei trwają
Agencja Nowych Chin dono

si, że w toku rokowań rozej- 
mowyeh w Panmundżon dele
gaci amerykańscy domagają 
s:ę w dalszym ciągu przyzna
nia im  prawa uzupełniania i 
luzowania oddzia łów  am ery
kańskich w Kore i podczas 
trw an ia  rozejmu. Zadają oni 
także prawa nieograniczonego 
niczym  dostępu do wszystkich 
m iejscowości K ore i dla organu 
kontrolnego, k tó ry  ma czuwać 
ra d  wykonaniem  w arunków  
rozejm u oraz prawa dalszego 
pozostawania wojsk am erykań
skich na wszystkich wyspach 
znajdujących sie na północ od 
lin ii dem arkacyjne j. Ponadto de
legaci am erykańscy nie chcą 
w yrazić  zgody na słuszne żąda
nie strony ludowej, by podczas 
rozejmu wojska ludowe miały 
prawo przeprowadzić remont 
swych urządzeń obronnych.

W związku z tym i niedorzecz
nym i żądaniam i Am erykanów  
delegacja koreańsko -  chińska 
stw ie rdz iła , że podczas rozej
mu liczebność wojsk obcych 
znajdujących się w Korei po- 
jyinna być zmniejszana, a  nie

zwiększana. Delegacja am ery
kańska domaga się tak szero
kich kom petencji dla organu 
kontro lnego i prawa dostępu 
do wszystkich części K ore i d la 
tego, że A m erykan ie  chcie liby 
ingerować w wewnętrzne spra
wy' K oreańskie j R epublik i L u 
dowo - Dem okratycznej. Jedy
nym  celem pozostawania wojsk 
am erykańskich na wyspach 
znajdujących się na północ od 
lin ii dem arkacyjne j jest chęć 
ewentualnego wznow ienia w 
każdej c h w ili działań w o jen
nych.

Delegacja koreańsko - chiń
ska zaprotestowała stanowczo 
przeciwko odmowie uznania 
je j prawa do odbudowy i 
wzmocnienia urządzeń obron
nych. Delegaci wojsk ludowych 
podkreślili, że naród koreański 
ma niewątpliwie prawo prze
prowadzenia podczas rozejmu 
remontu swych urządzeń o- 
bronnych i odbudowy swych 
lotnisk, ażeby zapobiec dalsze
mu barbarzyńskiemu bombar
dowaniu przez lotnictwo ame
rykańskie ludności cywilnej 
Korei Północnej.

Jak co roku, 4 grudnia 
obchodzą górnicy swe świę
to. Obchodzą je w bieżą
cym roku w kilka dni po 
ogłoszeniu komunikatu o 
wykonaniu listopadowego 
planu górnictwa w 109,6 . 
Obchodzą je w poczuciu 
dobrze spełnionego obo
wiązku. Wraz ze starszą 
kadrą górniczą, święto ob
chodzą wielotysięczne rze
sze młodzieży z kopalń, 
szkól 1 uczelni górniczych. 
Tradycyjne to święto ob
chodzi młodzież w nowych 
warunkach, jakże innych 
od tych, które pamiętają 
starzy górnicy...

Zbierali się w dniu tym  
po cechowniach kopalnia
nych. Na omawianiu swej 
doli, a raczej niedoli prze
chodził dzień górniczego 
święta, chytrze przez ka 
pitalistów wekslowany na 
religijne tory. Nierzadko 
zdarzało się — jak 4 grud
nia 1937 roku w kopalni 
„W ujek“ w Katowicach — 
że nad wieżą wyciągową 
powiewał czarny sztandar, 
na znak, że w podziemiach 
zamknęli się górnicy, aby 
okupacją i głodówką wal
czyć o prawo do życia, o 
prawo do pracy.

Były to czasy, kiedy na 
kopalniach „Mortimer", 
„Szczęście Luizy“ i innych 
górnicy własnymi ciałami 
zagradzali drogę kapitali
stom do zniszczenia ko
palń. strajkiem okupacyj
nym walczyli przeciw tym, 
którzy chcieli zatopić szy
by, zniszczyć ich warsztat 
pracy. Były to czasy „bie- 
daszybów" i nor rytych 
przez bezrobotnych w hał
dach na mieszkanie.

1 odmieniło się owo gór- 
nicze święto wraz z górni
czym życiem. Odmieniło 
się, kiedy znikł wyzysk 1 
ucisk kapitalistów, kiedy 
już nie Donnersmarcki, 
Schaffgotsche, Renardy, 
von Piessy i Gleschowie, 
ale masy pracujące wzięły 
w swe ręce losy własnego 
kraju, własnych warszta
tów pracy.

Polska Ludowa przywró
ciła zawodowi górniczemu 
należną mu godność. Gór
nik w Polsce otoczony jest 
miłością i szacunkiem. Na 
święto górnicze przybywa
ją  najwyżsi dostojnicy pań-

stwowi. aby podkreślić wa
gę. Jaką naród cały przy
wiązuje do pracy i życia 
tych, którzy wytwarzają  
Wielką część naszego ma
jątku narodowego. Święto 
górnicze stało się dniem 
radosnym. dniem dumy 
z dokonanych osiągnięć, 
dniem śmiałych postano
wień na przyszłość.

Budowa socjalizmu to 
budowa socjalistycznego 
przemysłu. A socjalistycz
ny przemysł węglowy — 
to zupełnie eo innego, niż 
górnictwo czasów sanacyj
nych, kiedy przeciętne za
trudnienie roczne w ko
palniach wynosiło 33 ty 
godnie, c.;y!i że górnik, u- 
ważany za pracującego, byl 
w ciągu roku przez 19 ty 
godni bezrobotny.

Górnik w Polsce Ludo
wej ma prawo do pracy i 
ma tej pracy pod dostat
kiem. Na pewno nie zbrak
nie mu jej. na pewno nie 
będzie musiał szukać je j w 
studniach biedaszybów, czy 
na emigracji we Francji i 
Westfalii, ani żebrać o za
robek „muzykując“ po po
dwórkach. Prawa górni
ków do pracy i zarobków 
zapewnia mu „Karta Gór- 
nicza“. ustawa państwowa, 
regulująca od 4 grudnia 
1949 r. sprawę plac, pre
mii i innych przywilejów, 
jakie nadało górnikom 
Państwo Ludowe.

Inna jest też dzisiaj pra
ca górnika. Nie czyha już 
na je j owoce kapitalista, 
aby wyciągnąć jak n a j
większy wysiłek, aby jak  
najm niej włożyć W zabez

pieczenie kopalni, w uno
wocześnienie wydobycia.

Na wysiłek górnika cze
ka cały kraj. Wysiłek ten 
wzbogaci Państwo Ludo
we, pozwoli podnieść po
ziom bytu wszystkich pra
cujących, a w pierwszym 
rzędzie czołowego oddzia
łu polskiej klasy robotni
czej — górników.

W  tym samym czasie, 
kiedy uchwalona była u- 
stawa o „Karcie Górni
czej“, druga ustawa rzą
dowa uregulowała zagad
nienia podniesienia tech
nicznego poziomu naszego 
kopalnictwa. Owo podnie
sienie poziomu — jak 
stwierdził tow. Minc, prze
mawiając na jednym ze 
świąt górniczych — „po
legać będzie na mechani
zacji po pierwsze, elek
tryfikacji po drugie, na u- 
iepszeniu wentylacji po 
trzecie“.

Mechanizacja kopalń, ul
żenie górnikowi w pracy, 
przerzucenie na maszyny 
najcięższych fragmentów  
tej pracy — oto do czego 
zmierza przemysł węgło
wy Polski Ludowej. Po
przez kopalnie polskie w 
latach ostatnich odbywają 
trium falny pochód maszy
ny górnicze, wrębiarki, ła 
dowarki. wręboładowarki, 
nowe transportery, nowe 
mioty pneumatyczne, a 
wreszcie zbudowane już u 
nas w naszych fabrykach, 
oparte na wzorach radziec
kich — kombajny węglo
we. Budowane nowe ko
palnie planowane są cał
kowicie nowocześnie, z u-

względnieniem wszystkich 
do świadczeń postawionego 
na najwyższym technicz
nym poziomie górnictwa 
radzieckiego.

W dniach poprzedzają
cy! ł. Święto Górnicze, n a j
bardziej przodujące kopal
nie ukończyły przedtermi
nowe wykonanie planów 
rocznych. Ci. którzy naj
lepiej pracowali, cieszą się 
słusznie swym powodze
niem, dumni są ze swych 
osiągnięć.

W  roku bieżącym współ
zawodnictwo o wykonanie 
planu rocznego przynio
sło niespodziankę, która 
ma symboliczną wymowę. 
Pierwsza wykonała plan 
roczny kopalnia „M orti
mer". Ta sama, którą ka 
pitaliści chcieli zatopić, bo 
„nie opłacało się“ im w y
dobycie. I kopalnia urato
wana przed kapitalistycz
nym zniszczeniem ciężką 
walką górników, słynnym 
strajkiem okupacyjnym — 
pomimo trudnych w arun
ków wydobycia — wysu
nęła się na pierwsze m iej
sce w państwie ludowym, 
w państwie budującym so
cjalizm. Załoga, która u- 
miała uratować swój za
kład przed zagładą, potra
fiła  wysunąć się na czoło 
polskiego górnictwa.

Historię polskiego gór
nictwa pisze dzisiaj życie 
nowymi barwami. W hi
storii tej widnieją nazwi
ska zasłużonych, jak  
Pstrowski, M arkiewka, 
bracia Bugdol, Zieliński, 
Cyroń, Szulc, Filakowie. 
Przy nazwiskach tych dzi
siaj nieraz pisze się już 
tytuł dyrektora. Nazwiska 
te figurują na listach naj
wyższych odznaczeń pań
stwowych.

„Wszystkie nasze kopal
nie — to kopalnie socjali
styczne. wszyscy nasi gór
nicy kulturalni i zamożni 
— to jest hasło, z którym  
idziemy w Pian 6-letni“ — 
mówił towarzysz Minc.

Na etapach tego marszu, 
w dniu dorocznego Święta 
Górnika z radością sumu
jem y osiągnięcia na tej 
drodze. Świadoma, boha
terska i zdyscyplinowana 
praca górników niewątpli
wie pozwoli te nakreślone 
cele osiągnąć.

kota W ielu z nich nie ma do
tąd le g itym a c ji Nie uporząd
kowana jest ew idencja człon
ków  koła

Zarząd koła ZMP. k tó ry  zo
stanie w yb rany na następnym 
zebraniu. musi zainteresować 
się przede wszystkim  tym i za
gadnien iam i Dyskusję podgu
m ował k ie r o rgan izacyjny Za
rządu Kopalnianego ZM P iow 
Kaźniuczyk.

(Z. K.)
*

i. . «.L i - Na tererre miasta 
odbyło się już ponad 29 zebrań 
przedwyborczych kó ł ZM P 
Pierwsze zebrania wyburcz, 
przeprowadzono ju ż  w bankach 
Narodowym, Rolnym, Inwesty 
cyjnym oraz Państwowej Szko 
Ic Budownictwa.

W dyskusjach i referatach 
sprawozdawczych podkreślam  
w ie le  c iekawych momentów 
Tow Dejncka z Państw Szkoh 
B udow n ic tw a m ów ił np o osią 
gnięciach kola w podniesienie 
czytelnictwa prasy.

Dalej tow  Deineka m ów ił 7>
I  Z M P -ow cy walczą ze „ścia 
I  ganiem " na klasówkach Tow 

tow  Wojtowicz i Malisrewsk1 
m ó w ili o sporcie i osiągnięciach j 
w  nauce.

Do w ładz koła ZM P zostali I 
w yb ran i tow tow  Knap. Trn i 
jak i Szajner, któ rzy cieszą si- [ 
popularnością wśród młodzież* ; 
dzięki sw o je j ak tyw ne j. ZM P  ; 
ow sk ie j postawie i dobrym  w y j 
nikom  w nauce

M. G A W D Z IK  
ik

SZCZECIN. — Zebranie 
przedwyborcze na 5-tym k u r 
sie Technikum Morsko-Na wi 
gaeyjnego w Szczecinie w ska 
zało w ie lką  troskę członków  o 
poiensz.enie pracy kola

Koledzy dysku tu jąc w ysuw a
li konkre tne  w n ioski dla nowe
go zarządu, k tó ry  zostanie w y 
b rany za k ilk a  dni, w skazywą- 

B L na b rak i i niedociągnięcia ia- 
?ś k ich należy un ikać w  przyszło- 

ści.
Zarząd koła pracow ał dobrze 

— m ów i tow  Żmudziński —
m ało natom iast udzie la liśm y 

|  mu nomocv Trzeba by trosko 
¡Ś o dobrą pracę kola cechowała 
I  wsz -stkieh członków 
,* Tow Zakes zw róc ił uwagę na 
|  b rak w łaściw e j więzi z m łodzie- 
I  żą niezorganizowaną Odsuwa- 
J no ją  często od organizacji, za 
|  mało pomagano je j w pokonv 

waniu trudności. Tow. Walczak

m ów ił o zbiorowej nauce, zaś 
*ow Kunicki i tow Wieczorek o 
konieczności pomocy kolegom 
słabszym.

Zebranie przedwyborcze
przyszłych „w ilk ó w  m orsk ich" 
spe łn iło  swe zadanie

(J. w!.)
❖

W ARSZAW A. — Na zebra
niu przedwyborczym  w kole 
oddziałowym nr 6 w Zakładach 
Wytwórczych Aparatury Oświe- 

| tleniowe.i — T 11 w W arszawie 
| obecni b y li wszyscy członkow ie.

Po odczytaniu lis tu  ZG ZM P  
toczyła się żywa dyskusja

ZM P -ow cy ostro k ry ty k o w a - 
j h dotychczasowa orace zar^ą- 
| du koła. a g łów nie Janusza K o

perskiego i Kreutziga, uczniów 
szkoły zawodowej, k tó rzy  zle 

•j zachowują się podczas le k c ji i 
i k tó rzy  n iew łaściw ie  odnoszą się 
I do swych kolegów

Towarzysze ci. składając ra - 
m okry tykę . po tw ie rd z ili słusz
ność zarzucanych im błędów 1 
p rzyrzek li poprawę.

Za zlc zachowanie się na le k - 
j c.jach udzie lono rów nież naga- 
| ńy tow  tow  Henrykowi Bo- 
euekfemu, Jerzemu Szalajewo- 
w i i Władysławowi Wrzesiń
skiemu.

(Niclr.)

Na zebraniu sprawozdawczo- 
¡w yborczym  koła ZM P przy 
Zjednoczeniu Budownictwa 
M ie jskiego Warszawa 2 — M i
rów. m łodzi robotnicy budow la - 

j ni przeprow adzili analizę do- 
j tyehczasowej pracy koła P o z y 

tyw nym  osiągnięciem Z M P - 
owców z M irow a jest zorgani
zowanie 4 nowych brygad p ro - 
dukcy.inych i zwiększenie licz 
by członków ko ła  o 40 proc.

Organizacja ZM P  m iała je d 
nak dużo niedociągnięć M ło 
dzi robotn icy wskazyw ali, że 
dawnv zarząd pracow ał niesy
stematycznie _  od akc ji do 
akc ji brak było ścisłego pow ią
zania zarządu z aktywem , sła
be prowadzono pracę po litycz 
no - uśw iadam iającą Gdy m u
ca r: e ZM P -ow cy m eldow eii o 
postojach w pracy spowodo
wanych opóźnianiem dostaw 
m ateria łów  — zarząd nie .vat- 
cz.yl o uspraw nien ie organiza
c ji pracy na budowach

Przed nowo w ybranym  zarzą
dem koła. do którego weszli 
przodujący robotnicy. pos‘ a\vk>- 
ne zostało rri in. zadanie zor- 
gam z^wania szkolenia po litycz
nego oraz czuwania nad tvm . 
aby m łodzież była dokładn ie  
zapoznawana z p lanam i .pro
d u kcy jn ym i, co n iew ą tp liw ie  
w p łyn ie  na rozw ój współza
w odn ictw a i um ożliw i k o n tro 
lę wykopania.

Na zakończenie zebrania m lo- 
d i budowniczow ie M irow a 
pod.ięii rr-.olucję, w k tó re j o- 
stro pro testu ją  przeciwko rorn i- 
lita ry z a c ji Niemiec Zachodnkh.

tP>

Warszawa zwycięża Paryż
i ulega Budapesztowi 

w  tu rn ie ju  k o s z y k ó w k i  ko b ie t  
o W ielkq  N agrodę m. Pragi

U' sobotę | hm rozpoczął się w 
Pradze w sali Sokoła na Vinohra 

|  dach tu rn ie j koszykówki kobiet o 
W ielką Nagmdę m Pragi W tur

0  n 'pju  biorą udział reprezentacje 7 
m iast: Atoskwy, Budapesztu. Sofit, 
Paryża (FSGT), Warszawy, Pragi l

H Brna.
|  , d rużyny  podzielone zostały na
1 dwie grupy. Do fina łu  wchodzą dwie 
I  pierwsze drużyny z każdej grupv
|  W pierwszym  dniu tu rn ie ju  War- 
g s*awa pokonała Paryż (FSGT) 4S:29 

(24:17). Polki zagra ły bardzo dobrze, 
mając cały czas zdecydowaną 

Najlepszą zawodniczką
prze

boisku była Gruszczyńska, która zdo
była 25 pkt.

W pozostałych «spotkaniach uzyska
no następujące w yn ik ł: Moskwa po
konała Sofię 7 l:4h (40:24) Buda
peszt \vvgrał z Brnem 00:4^ (29;2S).

W niedzielę koszykarki polskie 
spoi kał y się z reprezentacją Buda
pesztu. Spotkanie to zakończało się 
zwycięstwem Budapesztu 00:34 (27r l3). 
Koszykarki węgierskie m ia ły  prze
wagę przez cały czas «poikania i od
niosły zasłużone zwycięstwo.

W pozostałych meczach Brno z wy- 
ciężyło Paryż 30.3S (3rt:2J). Moskwo 
pokonała Pragę 7o:42.

Spotkania pływ ackie o Puchar M iast 
0  Liga koszykowa  

£  Spotkania p iłkarskie  
Czytaj na str. 4

A



Wzrasta stopień mechanizacji polskich kopalń
Z okazji „D n ia  G ó rn ika " do

konu jem y zw yk le  podsumowa
nia osiągnięć górnictw a za ca
ły  rok. dzielący nas od ostat
niego święta górniczego.

Jakie  to są osiągnięcia? Od
powiedź jest prosta W ykony
wanie i przekraczanie m iesię
cznych planów produkcyjnych . 
Dziś istnieje już pewność, że 
państwowy roczny plan pro
dukcji Przemysłu Węglowego 
będzie wykonany i to z nad
wyżką.

K rzyw a wzrostu wydobycia 
węgla stale wspina się w  gó
rę i zbliża się coraz bardzie j 
do l i f t  m iln . ton. cy fry , k tóra 
ma być osiągnięta w 1955 ro 
ku. w  ostatn im  roku  P lanu 6- 
letniego.

Stosoujanie
n o iro czesn e j tech n ik i — 
in a ru n k iem  ziujjcięstiua

Czemu górn ictw o polskie za
wdzięcza swoje sukcesy? S uk
cesy i osiągnięcia zawdzięcza 
górn ic tw o polskie szerokiemu 
zastosowaniu techn ik i, dalsze
mu w zrostow i świadomości 
górników , a również wzrosto
w i świadomości m łodzieży gór
niczej.

W  ja k ich  dziedzinach gór
n ic tw a węglowego w p ie rw 
szym rzędzie zastosowano no
wą technikę? Przede wszyst
k im  zmechanizowano praco
chłonne ciężkie roboty gó rn i
cze: urabianie, ładowanie i od
stawy węgla — i  to zarówno 
w przygotówkach ja k  i w 
przodkach eksploatacyjnych. Zi
lu s tru je  to na jlep ie j wzrost 
wskaźników  tych robót na 
przestrzeni ostatniego roku. 
Wskaźnik mechanicznego ura
biania węgła wzrósł o 9,4 proc., 
ładowania o 100 proc., transpor 
tu o 10 proc. w porównaniu do 
roku 1950.

Dzięki ja k im  maszynom o- 
siągnięto w zrosty wskaźni

ków? Rozpatrzm y to na tle  
w arunków  eksploatacji, t j.  t y 
powych robót górniczych.

Stosoutanie tec h n ik i 
uj robotach  kam ienngch

Jeżeli chodzi o roboty ka 
mienne to nie są one jeszcze 
w dostateczny sposób zmecha
nizowane. Przeprowadzono w 
br. na przekopach kam iennych 
szereg prób z c ię żk im i-p ó ła u 
tom atycznym i w ie rta rkam i, o- 
sadzonymi na podpórkach 
pneumatycznych. W ie rta rk i te 
zdały egzamin. Krajowe Fa
bryki Maszyn Górniczych roz
poczną w 1952 r. ich seryjną 
produkcję.

Próby w ierceń otw orów  
strzałowych w skałach głęb io
nych szybów, podjęte przy po
mocy ciężkich w ie rta rek  uda
row ych szybowych w ypad ły 
pom yślnie. I  te w iertarki, pro
dukcji Krajowych Fabryk M a
szyn Górniczych pojawią się 
niedługo na naszych kopal
niach.

Próby ładowania urobku w 
robotach kam iennych na prze
kopach za pomocą radzieckich 
i innych zagranicznych łado
w arek zasierzutnych da ły tak 
zachęcające rezu lta ty , że Biu
ro Konstrukcji Maszyn Górni
czych wykonało dokumentację 
techniczną polskiego oryginal
nego typu ładowarki zasięrzut- 
nej. Do ładowania i  odstawy 
urobionego kam ienia w  szy- 
bach coraz szersze zastosowa
nie zna jdu je  szybowa łado
warka chw ytakow a, skonstru
owana na zasadzie dostarczo
nej nam  radzieckie j ładow ar
k i szybowej typu „B -c z “ .

Stosoujanie tec h n ik i 
u j  ro b o tach  u jęg loujjjch

W  zakresie robót węglo
wych do urabiania węgla na 
chodnikach zastosowano lek
kie wrębiarki chodnikowe ty 
pu W ŁE-20 ch oraz WŁP-20 
ch produkcji Krajowych Fa
bryk Maszyn Górniczych, obok 
wrębiarek ciężkich łukowych 
i uniwersalnych pochodzenia 
zagranicznego.

I n ż .  Antoni Bura
D yrektor Departamentu Techniki 

Górnicze} w M in is te rstw ie  Górnictwa

Na chodnikach szerokich 
zwłaszcza w  tw ard ym  węglu 
obok w ręb ia rek  łukow ych i u- 
niwersaln.ych stosowane są z 
powodzeniem w rę b ia rk i zabier 
kowe ze sta łym  w rębn ik iem . 
silne, doskonale nadające sie 
do współpracy z popularną 
ju ż  w  Polsce i sery jn ie  produ
kowaną przez Krajowe Fa
bryki Maszyn Górniczych ła
dowarką „Kaczy Dziób“.

W rębiarka zabierkowa w y 
konu je  nie ty lk o  wrąb, ale 
służy rów nież ja ko  ciągn ik 
dla podciągania „Kaczego 
Dziobu“ .

Odstawę urobku na chodni
kach zmechanizowano w  zu
pełności.

Stosoujanie tec h n ik i 
tu rob o tach  

zab ierko u jg ch

W  robotach zabierkowych 
(filarowych) do urabiania sto
sowane są te same wrębiarki 
co i na chodnikach z przewagą 
oczywiście maszyn ciężkich. 
Należą do nich wrębiarki za- 
bierkowe, uniwersalne i ciężkie 
łukowe. Na zabierkach d łu 
gich o dobrym  stropie stoso
wano do ładowania urobku 
„Kacze D zioby“  i  radzieckie 
ła do w ark i zagarniające S-153. 
Dla mechanicznego ładowania 
na k ilk u  zabierkach po ko le i 
opracowuje się dokum entację 
ła dow ark i przewoźnej zab ie r-. 
kow ej. przystosowanej do na
szych w a run ków  geologicz
nych.

Podstawę m echanizacji ścian 
stanow i łańcuchowa w rę b ia r
ka ścianowa przeważnie o na
pędzie e lek trycznym  oraz pra
w id łow o  na ociosie zbudowany 
pancerny, ciężki przenośnik 
zgrzebłowy pozwalający na sa
mo ładow anie węgla do 50 
proc. p rodukow any sery jn ie  w 
naszych Fabrykach Maszyn 
Górniczych.

Jeszcze w  zeszłym roku za

stosowano na naszych ścia
nach radzieckie k t a 'a ' : ; j  
„Donbas“ — zespołowe maszy
ny do urabiania i samoczynne
go ładowania węgla, które do
skonale zdały egzamin prak
tyczny. Na kopalni „Zabrze- 
Zachód“ pracuje już od szere
gu miesięcy polski kombajn 
węglowy zbudowany w na- 
szych fabrykach, w oparciu o 
dokumentację techniczną do
starczoną nam przez Związek 
Radziecki. Jedna z naszych 
F abryk Maszyn Górniczych 
podjęła już  p rodukcję  te j m a
szyny.

Stosoujanie noujpch  
m etod  pratuj przyśp iesza  

u jg ko n an ie  p lanu
W zrost m echanizacji umo

ż liw iła  regularna znacznie 
zwiększona dostawa maszyn 
górniczych p ro du kc ji radziec
k ie j i k ra jow e j. Zw iązek Ra
dziecki pośpieszył naszemu gór 
nictwu z pomocą, dostarcza
jąc nam duże ilości maszyn 
górniczych. Zwiększone dosta
w y maszyn k ra jow ych  za
wdzięczamy harmonijnej współ 
pracy polskich i radzieckich 
inżynierów i techników z ro
botniczymi załogami.

Obsługę maszyn na kopa l
niach stanow i w  coraz w ię k 
szym stopniu m łodzież gó rn i
cza. M. in. powstała już mło
dzieżowa brygada kombajner- 
ska, która kształci się obecnie 
w Ośrodku Szkolenia w Za
brzu. Brygada ta poprowadzi z 
początkiem przyszłego roku 
kombajn polskiej produkcji.

Nowoczesne metody pracy 
najlepszych polskich górni
ków, wzorowane na osiągnię
ciach górników radzieckich, 
znalazły w polskim przemyśle 
węglowym szerokie zastosowa
nie. Metody te mają ścisły 
związek z postępem technicz
nym. Będą to szybkościowe 
m etody przekładek przenośni
ków  zgrzebłowych, walka o 
„c y k l na dobę“ , pogłębiona 
przez hasło „dw a cyk le  na 
dobę“ , rzucone przez górnika 
Tylca z kop. „D y m itro w “  i 
szereg innych.

K ro k  w k ro k  za now a to ram i 
pracy kroczą polscy racjona
lizatorzy i wynalazcy, uspraw
n ia jąc proces p rodukc ji, a co 
za tym  idzie przysparzając m i
lionow ych oszczędności po l
skiemu górn ic tw u.

N a fro n c ie  w a lk i 
o w y k o n a n ie  p lanu  

n ie  za b rakn ie  m ło d z ie ży
Przed gó rn ikam i po lsk im i 

stoją jednak bardzo trudne, 
ale i zaszczytne zadania w  ro 
ku 1952 i  w  dalszych latach 
Planu 6-letniego. Przed gór
n ikam i po lsk im i stoi zadanie 
zwiększenia w ydajności p ra 
cy i wydobycia węgla, zada
nie ciągłe j w a lk i o obniżkę 
kosztów w łasnych p rodukc ji.

Przed gó rn ikam i po lsk im i 
stoi zadanie opanowania no
woczesnej tech n ik i górniczej, 
dalszego rozszerzania i  wzbo
gacania fo rm  socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy.

Przed gó rn ikam i po lsk im i 
stoi zadanie codziennej w a l
k i o żelazną socjalistyczną d y 
scyplinę pracy, o zachowanie 
czujności wobec wrogów.

Przed gó rn ikam i po lsk im i 
stoi zadanie szerszego i głęb
szego prze jm ow ania bogatych 
doświadczeń gó rn ików  ra 
dzieckich, ich  metod pracy i  
pełnego w ykorzystan ia  maszyn 
górniczych, w a lka  o najszer
sze stosowanie nowoczesnej 
techn ik i. ,

W  walce te j dużą ro lę  ode
gra m łodzież górnicza. Od je j 
ustosunkowania się do zadań 
stojących przed po lsk im  gór
n ictw em  węglowym , od je j za
pału i entuzjazmu, św iadom o
ści, k w a lif ik a c ji zawodowych 
zależeć będą w  dużym  stopniu 
w y n ik i te j w a lk i i  nowe. wspa
nia łe  osiągnięcia przem ysłu 
węglowego.

Wierzymy, że młodzież gór
nicza składająca codziennie li
czne dowody patriotyzmu, o- 
fiarności, rzetelnej pracy, za
dania na nśa nałożone wykona 
z honorem, że nie zawiedzie 
zaufania narodu, darzącego 
ją  miłością i szacunkiem, zau
fania Partii i Rządu.

J F ilm jj gangsterskie  — 
j  „ le k a rs tw e m "
9 Zagadnienie filmu jest o- 
ibecnie przedmiotem na- 
9 miętnych dyskusji na spc- 
Jcjalnych kongresach, któ- 9 
j  re niedawno miały miejsce £ 
4 we Francji. Jedna z „lęka- 4 
^rek“, biorących udział w 9 
J tych dyskusjach, wysunę- 9

i ¡a teorię, według której  ̂
film y gangsterskie „służą f  

^¡jako narzędzie, przy porno-^ 
Jcy którego temperament ? 
I  bardziej agresywny znaj-  ̂
4 duje ujście i wyładowanie, 4 
j  Należy zatem tego rodzą- 9 
J ju film y zalecać dla za- J 
ipobieżenia przestępczością 
4 wśród młodzieży* 1. Czyli j) 
f  według „lekarki“ należy ^
^„leczyć" 
¿pomocą 
(  skich.

przestępczość za 9filmów gangster- ^
9

f  Jakie są skutki „lecze- f 
Jnia“ tego rodzaju środka-J 
f  mi, widzimy najlepiej na 4 
4 przykładzie DSA, gdzie 64 jł 
9 proc. bandytów rekrutuje 9 
Jsię spośród młodzieży do  ̂
¿lat 18, wychowanej w łaś-^  
¿nie na „uzdrawiających“  ̂
l  filmach gangsterskich. f

Na fro n c ie  w a lk i o pełne w ykonan ie  p lanu  IV  k w a rta łu  hr,

00 WIERSZA -  DO PRZEKROCZENIA PLANU
...i co dzień

maszyna zam ierała  po trzyk roć  
i  po trzyk roć  budziły  ją  znowu do życia.
Nie pa trzy ły  sobie w  oczy. P rzykro .
„Ja k  z zobowiązaniem?— n iep oko ili się towarzysze—Zdążycie?“  
1 wtedy...

A le  to ju ż  opowieść H a lin y  
„ Pom yśla łam , że dłuże j już  tak  nie m.ożna.
One ja k  chcą — a ja  nie za trzym am  maszyny.
Założę tarczę. Nie w ykręcę noża."

Wszyscy z uwagą słuchali 
pięknego wiersza W iktora Wo
roszylskiego „Dziewczęta z O- 
strowca“, mówiącego o pracy 
trzech zetempówek -  tokarzy 
hu ty „O strow iec“ : Jan iny  Ża
czkiem/icz, Haliny Dełegiewicz 
i Bogumiły Boroń, Zetem pów- 
k i te zastosowały' system mo
skiew skie j kom som ołki A. 
Żandarowej polegający na 
pełnym  w yko rzystan iu  doby 
roboczej, przygotow aniu kom 
pletu narzędzi i p ó łfab ryka 
tów  dla następnej zm iany oraz 
przekazyw aniu maszyny w  go
towości p rodukcy jne j i w  b ie 
gu.

S łucha li proste j opowieści, 
ja k  radziecki system pracy po
mógł w w ykonan iu  planu, 
zwiększeniu p rodukc ji, ja k  po
g łęb ia ł przyjaźń.

Już od dawna w ydz ia ł me
chaniczny w Fabryce Wago
nów „P a faw ag“  n ie  m ógł na
dążyć z produkcją . N ie było 
dosłownie miesiąca, w  k tó rym  
by został w ykonany przez ten 
wydzia» plan. Szczególnie dział 
rew olw erów ek stale się opóź
nia ł. N ie raz m yślano w  ja k i

sposób przyśpieszyć p roduk
cję...

I  w łaśnie teraz... ten w iersz 
— „maszyna zamierała po 
trzykroć, po trzykroć budziły 
ją znowu do życia“ — nasunął 
robotn ikom  myśl, czy by się 
nie dało w prow adzić systemu 
Żandarowej u n ich w  fabryce.

M yś l ta szczeg T  \e zaabsor
bowała trzech ZM P -ow ców : 
Długosza, Pietruszkę i Czyża. 
P racow ali oni na w ydzia le  
mechanicznym, przy p ro du kc ji 
drobnych części. P racow a li na 
trzy  zm iany. W iersz W oroszyl
skiego uśw iadom ił in: ile cza
su marnuje się przez zatrzy
mywanie maszyny, przy każ
dej zmianie.

Na zebraniu organ izacji 
Z M P -ow sk ie j p rz :d s ta w ili go
tow y  p ro ie k t: zorganizowania 
na początku dwóch trójek, 
które będą współzawodniczyć 
ze sobą. Jeżeii zastosowanie 
metody Żandarowej przyniesie 
dobre wyniki, metodę tę 
wprowadzi się na im  ych wy
działach fabryki. P ro je k t 
przyjęto.

Do pracy stanęły dw ie  t r ó j
k i:  Długosz, P ietruszka, Czyż 
i Włoch, E fka i Sikorski.

W prowadzenie nowej meto
dy nie okazało się jednak tak  
ła tw e, ja k  to się z początku 
wydawało. N apo tka li na po
ważne trudności.

Pierwszą trudnością b y ł n ie 
rów nom ierny dop ływ  surowca, 
k tó ry  powodował przestoje. 
Bez uregu low ania dostaw su
rowca nie m ogli nawet marzyć 
o dobrych w yn ikach. Cenne 
m in u ty  zaoszczędzone nieza- 
trzym yw an iem  maszyny w 
czasie zm iany pochłania ły dłu 
gie postoje wyczekiwania na 
surowiec. Z w ró c ili się o pomoc 
do m ajstrów . A le tu napotka li 
na opór. „Ja k  było tak  było, 
lepiej być nie może“  — brzm ią 
ła niezm ienna odpowiedź na 
wszystkie apele młodzieży.

I  pom im o tego, że pierwsze 
w y n ik i pracy metodą Żanda
row e j św iadczyły o zwiększe
n iu  produkc ji, entuzjazm  m ło
dzieży zaczął słabnąć. B rak 
pomocy ze stronv starszych 
zniechęcił ich. W  końcu rozpa
dła się pierwsza tró jka .

Sprawę tę poruszono na ze
braniu organizacji Z M P -ow 
skiej. Pom im o oporu n iek tó 
rych m a js trów  i brygadzistów  
postanowiono jeszcze raz zor
ganizować tró jk i,  k tó re  by 
pracow ały systemem Żanda
row ej. Młodzież z wydziału 
mechanicznego zobowiązała się 
dopomóc kolegom i dopilno
wać, aby surowiec dopływał 
równomiernie.

Po miesiącu o trzym a li p ie r
wsze w y n ik i — c.ział rew o lw e
rów ek w ykona ł plan.

Zastosowanie nowej m etody 
dało rezu lta ty . W  październi
ku już 7 trójek pracowało tym 
systemem, wyrabiając prze
ciętnie 140 procent normy.

Nowa metoda pracy zm obi
lizowała m łodzież do zw ię
kszenia wydajności pracy, po
mogła w  z likw id ow a n iu  bu- 
melanctwa. W  jedne j z tró je k  
pracuje kol. Sikorski. B y l k ie 
dyś bum elantem , opuszczał 
często pracę. Z chw ilą  zasto
sowania m etody Żandarowej 
częste jego nieobecności powo
dowały n iew ykonanie planu 
przez zespół, w  k tó rym  praco
wał. W ytłumaczyli mu koledzy, 
że jego nieobecności pozosta
w iają ich trójkę stale w tyle. 
Zespołowa praca zm ieniła  go. 
W  październ iku zdobyli p ie r
wszeństwo i w  dużej mierze 
p rzyczyn ił się do tego kol. Si
korski, który we współzawod
nictwie indywidualnym zdo
był pierwsze miejsce.

Zastosowanie nowej metody 
pracy kom som ołki Żandarowej 
z likw id ow a ło  „w ąskie  gard io“ 
na w ydzia le  mechanicznym, 
stw orzyło  m ocny ko le k tyw  
m łodzieżowy, k tó ry  skutecznie 
walczy o w ykonanie p lanu ca_ 
lego w ydzia łu .

Obecnie organizacja ZM P - 
owska upowszechnia tą meto
dę, stara się ją  zastosować na 
wszystkich wydziałach pracu
jących na trzy zmiany.

A. MOSZ

Schumacher:

M y, zachodnioniemieccy 

socjaldemokraci 

zawsze walczyliśmy 

o utworzenie 

tego jednolitego 

ntu...

TEATR

Wielcy klasycy na scenie
TOŁSTOJ: „Ż y w y  tru p " . Sztuka w 3 ak.ach (w  6 obraza.h) Reżyseria: W ŁODZIM IERZ KOŻYC I AN

TONI DAUSON. Scenngraba; ALEKSANDER RYKÓW. Występy Lentngradzkiego Państwowego Akademickiego 
Teatru Dramalycznego im. A. Puszkina, odznaczonego orderem Czerwonego Sztandaru Pracy, na scenie teatru  
Polskiego w Warszawie.

W  poprzedniej recenzji ze 
sz tuk i Ostrowskiego „Gorące 
serca“  om ów iliśm y koncepcję 
inscenizacji sz tuk i klasycznej 
w  u jęc iu  Teatru Len ingradz- 
kiego. Współczesna koncepcja 
inscenizacji „Żyw ego tru p a “  
P' lega na czymś innym . T o i- 
s1 ij n ie  .wprowadził do swej 
sztuki postaci pozytywnych. 
Rzecz polega tu  na tym , aby 
p raw id łow o  odczytać tekst 
sztuki, ja ko  potężne oskarże
nie us tro ju  carsk ie j Rosji, je 
go m oralności, aparatu sądo
wego i państwowego, jego 
zgubnego oddzia ływ ania na 
lu dz i nawet najlepszych.

Bohaterem  sztuk i jest Fiedia 
Protasow.

Protasow nie  może w y trz y 
mać dłużej w  swym  środow i
sku. M ie rz i go. żona — miesz
czka, je j m atka ograniczona i 
nudna, uk ładny  przy jac ie l, 
k tó ry  chcia łby zrobić ka rie rę  
i żyć w  zgodzie z w szystkim i. 
Protasow nie  chce i  n ie  może 
prowadzić takiego życia ja k  
ludzie  /  jego sfery w  owych 
czasach. On chce zerYvae ze 
swym  środow iskiem , ze swą 
klasą. W idzi dw ie  m ożliwości: 
ak tyw ną w a lkę  przeciwko złu
i bezduszności starego i wste
cznego św iata, lu b  też uciecz
kę od niego w  zapomnienie i 
zatracenie. N ie stać go na ak
tyw ną  walkę. Jego św iatopo
gląd jest ograniczony pocho
dzeniem społecznym. N ie m o
że się zdobyć na zdecydowane 
przejście na stronę czynnych 
bo jo w n ików  o nowy ustró j. I  
dlatego w łaśnie ginie, musi 
ginąć. Nowoczesna in te rp re ta 
cja „Żyw ego tru p a “  jest w y 
raźnym  przypom nieniem , że 
nie ma trzecie j s iły , że nie ma 
trzecie j drogi. A czko lw iek  Pro 
tasow m ów i o trzech m oż li
wościach, to jednak Tołsto j 
w ykazu je  w  całej sztuce, aż 
po sam obójstwo naprzód s fin 
gowane, a później dokonane 
faktyczn ie  przez swego boha
tera, że ucieczka od życia, owe 
pijaństw o, cyganie, h u la n k i— 
prowadzą do śm ierci. W spół
czesne odczytanie tekstu „Ż y 
wego trupa ' m ów i wyraźnie, 
że is tn ie ją  ty lk o  dw ie ewen
tua lności: godzić się na zło 
starego św iata i uczestniczyć 
w  jego życiu — ła jdactw ach i 
brudzie, albo ak tyw n ie  w a l
czyć przeciw ko niemu. W brew  
in te n c ji Tołsto ja, k tó ry  by ł 
przecież głosicielem  filo z o fii 
n iesprzeciw ian ia się złu, z le - 
n ingradzkiego przedstaw ienia 
„Żyw ego tru p a “  możemy w y 
wnioskować, że ten k to  nie

sprzeciw ia się złu, pomaga
swym  wrogom  i skazuje się 
sam na śmierć. I  oto jest dz i
siejszy sens te j genialnej 
sztuki, oto jest odczytanie je j 
ze współczesnych pozycji.

Jeśli in te rp re tac ja  ta pow io
dła się reżyserom Kożyczow i 
i  Dausonowi, a trzeba pow ie
dzieć, że pow iodła się znako
m icie, jest to w  g łów nej m ie
rze zasługą w ie lk iego aktora 
M ikołaja Simonowa, k tó ry  w 
ro l i Protasowa stwarza krea
cję na m iarę św iatową. Jego 
Protasow jest człow iekiem  
silnym . P róbuje on \vaic?:yć z 
tym  wszystkim , co mu się w a
l i  na głowę. N ie może jednak 
znaleźć żadnego innego w y j
ścia ze ślepego zaułka, w  k tó 
rym  się znalazł, prócz śm ier
ci, gdyż obszarniczo - burżua- 
zy jn y  system p raw ny i m o
ra ln y  tak go op lą ta l, że ty lk o  
strza ł w  serce pozwala mu 
przeciąć ten węzeł go rdy jsk i. 
Patrząc na niego rozum iem y, 
że to ustró j i fa łszyw e stano
w isko powodują jego zagładę, 
ty lk o  ta k i Protasow oskarża 
sprawców jego śm ierci, ów ca
ły  zakłam any św iatek peter
sburskich dygn ita rzy, burżu
jów , urzędników , adwokatów, 
sędziów i innych dostojnych 
i godnych osób, k tó re  li tu ją  
się  ̂ teraz nad Protasowem, 
choć one w łaśnie doprow adzi
ły  go do śm ierci początkowo 
pozornej, a później fak tycz
nej.

Przedstawienie „Żywego tru 
pa“  jest przedstaw ieniem  pod 
każdym  względem doskona
łym . Obok Simonowa znako
m icie  g ra ją  Halina Iniutina  
(żona Protasowa) Helena Mie 
dwiediewa (m atka Karenina), 
Olga Lebzak (cyganka Masza), 
Anatol Dobienski (Karenin), 
Jerzy Tołubiejew (książę Ab- 
riesko) i Genach Miczurin (a- 
dwokat).
_ Jeśli szukamy isto ty i współ 
czesnego patrzenia na k lasy
kę, to możemy rów nież dać 
ja ko  p rzyk ład  ujęcie n iew ie l
k ie j sceny rozm owy dwóch 
wędrow nych ak to rów  ro sy j
skich Szczastliwcewa (Bory
sów) i Nieszczastliwcewa (To
łubiejew) zaczerpniętej z „L a 
su' Ostrowskiego, k tó rą  Teatr 
Len ingradzk i pokazał w czasie 
w ieczoru fragm entów  ze sztuk.
7 a pozornie śmieszna scena, 
pełna pogodnego hum oru, jest 
zarazem potężnym oskarże
niem  w arunków  ustro jow ych, 
k tó re  skazyw ały u ta len tow a
nych a rtys tów  na życie w łó 
częgów, n ie  m ających często

na chleb codzienny. D w a j ak
torzy rosyjscy w ędru ją  w  dwa 
przeciw leg łe m iejsca im pe
r iu m  carów. Jeden z n ich 
zmierza z południa, z Kerczu 
do W ołogdy a d ru g i z półno
cy, z W ołogdy do Kerczu. A n i 
tu, ani tam  nie ma teatru  i 
akto rzy n ie  mogą znaleźć p ra
cy. Łudzą się, że gdzie in 
dziej będzie im  lep ie j. A le  
współczesny w idz dobrze wie, 
że to  n ie  w ędrów ka z jedne
go m iasta carsk ie j Rosji do 
drugiego, ty lk o  w ędrówka z 
jednego us tro ju  do drugiego 
może zapewnić sztuce w a ru n k i 
dla pomyślnego rozw oju . Bo 
gdyby A rk a d i Szczastliwcew i 
Genadi N ieszczastliwcew za
w ędrow a li dz is ia j do W a
szyngtonu, nie  znaleźliby i tam  
teatru , choć to przecież s to li
ca Stanów Zjednoczonych...

A leksander Borysow  i Je
rzy  T o łub ie jew  zagrali tę sce
nę tak, aby w idz w łaśnie o 
tym  pomyślał. A  ja k  ła tw o 
było  odw rócić jego uwagę 
śm iesznym i g ie rkam i od isto
ty  zagadnienia. Borysow i To
łub ie jew  b y li śmieszni, bo nie 
można grać Ostrowskiego bez 
hum oru. A le  jednocześnie by 
l i  wzruszający i m ó w iii swą 
grą o g łębokim  z jaw isku, o 
położeniu akto ra  w  carskie j 
Rosji.

M aksym  G ork i pisał k ie 
dyś: „Po to, aby jadowita, ka
torżnicza ohyda przeszłości zo
stała właściwie oświetlona I 
zrozumiana — konieczne jest 
rozwijanie w sobie um iejęt
ności patrzenia na nią z w y
żyn osiągnięć współczesności, 
z wyżyn wielkich celów przy
szłości“. W  ten sposób patrzą 
na u tw o ry  k lasyków  artyści Te 
a tru  Leningradzkiego (zarów
no reżyserzy ja k  i akto rzy) i 
w ten sposób pow inn i patrzeć 
na u tw o ry  k lasyków  reżyse
rzy i ak to rzy  polscy. Pod tym  
w a runk iem  możemy nie ty l
ko spróbować inscenizację 
na jwartościowszych u tw o rów  
k la syk i po lsk ie j i zagranicz
nej na naszych scenach, lecz 
nawet domagać się tego od 
naszych a rtystów , od naszych 
reżyserów. Spełn ią one bo
w iem  w  tym  w ypadku  is to t
ną ro lę  w  walce o wychow a
nie nowego człow ieka, staną 
się a rty le r ią  naszej spraw y 
wycelowaną przeciw ko temu 
wszystkiem u, co stare, złe i 
wsteczne, to ru jącą  drogę no
wemu, k tó re  rodzi się dzis ia j 
i k tó re  m usim y również umieć 
dostrzec w  naszej przeszłości. 

STA N IS ŁA W  S ZA R ZY N S K I

Obóz pokoju Jest silniejszy 
aniżeli podżegacze wojenni

Związku Radzieckiego, prowa- ni między narodami, przewo
dzącego niezachwianie politykę dzącego narodom w ich walce 
umocnienia pokoju i przyjaź- o pokój.

W  niepowstrzymanym tem pie rośnie 
siła ZSRR — bastionu pokoju i wolności 

narodów

Am erykańscy zbrodniarze 
w o jenn i czynią o lb rzym i w y 
siłek. by zastraszyć ludzkość 
m item  swojej siły  i niezwycię- 
żoności, b.y zmusić ją do bez
wolnego uczestniczenia w przy 
gotowyw anej przez siebie w o j
nie.

M ało tego! W yłażą oni ze 
skóry, by w m ów ić prostym  lu 
dziom. że wojna jest n ie u n ik 
niona i niesie ze sobą am ery
kańskie panowanie nad św ia
tem.

Tem u celow i m ia ł posłużyć 
niedawno wydany, k tó ryś  tam 
z kolei, num er am erykańskie
go pisma „C o llie rs “  o dużym 
nakładzie, specjalnie poświęco. 
n y .(w  całości) opisom okupa- 
c ji(!I) Zw iązku Radzieckiego 
przez Stany Zjednoczone. W 
tym  „C o llie rs ie “  Domiędzy 36 
in n ym i zbrodniarzam i — p i
sze zbrodniarz Hanson Bald- 
w in , ekspert w o jskow y „N ew

Im perialistom
Trzeba wspomnieć, zanim 

się powie coko lw iek o tym  
nowym  niebotycznym  oszu
stw ie im peria lis tów , k ilk a  fa k 
tów  z nie tak dawnej znowu 
h is to rii. Rewolucyjna Rosja 
robotników i chłopów w 1919 
roku walczyła sama jedna z 
l ł  imperialistycznymi inter
wentami — i zwyciężyła. Po 
mimo głodu i zniszczeń wojen
nych. pomimo wojny domo
wej, przepędziła precz wszyst
kie armie najeźdźcze, między

Y ork T im es‘a“ , ten sam, k tó 
ry  w czerwcu 1941 r. „przepo
w iedzia ł“ , że A rm ia  Czerwona 
zostanie zmiażdżona przez woj 
ska H itle ra  w  przeciągu 6 m ie
sięcy. Dziś, w  roku 1951 ten 
sam B a ldw in  stara się w y jaś
nić m ilionom  czyte ln ików  
„C o llie rsa " w  ja k i sposób a r
m ia amerykańska... zdruzgocze 
A rm ię  Radziecką...

Postępowe pismo „P ara lle le  
50“ słusznie zauważa, że ża
den z 36 zbrodniarzy, b io rą 
cych udzia ł w  skleceniu „o- 
kupacy.jnego“  num eru „C o l
lie rsa“  ani razu na jego ła
mach nie ośmielił się nawet 
wspomnieć słowa Stalingrad.

Nie pierwszy to zresztą wy
padek krótkiej pamięci impe
rialistów i Ich wprost już nie
dźwiedziej nieumiejętności w y
ciągania należytych wniosków 
z lekcji jakich im nie szczędzi 
historia.

ku przestrodze ,
nimi Francji i Anglii, Japonii, 
Niemiec i Stanów Zjednoczo
nych. A  po litycy  i generało
w ie „zachodniego św ia ta“  wró- 
ży li w tedy, że rew o lucy jna  Ro
sja nie u trzym a się d łużej, jak 
k ilk a  miesięcy...

H is to ria , ja k  wiemy, poka
zała zupełnie co innego. Poka
zała, że ZSRR rósł i potężniał, 
a imperializm otrzymał tak 
wielką ranę, że się już z niej 
nie wylizał.

Zw iązek Socjalistycznych Re

p u b lik  Radzieckich w a lczy ł 
znowu sam jeden — z h it le 
row sk im  najeźdźcą, k tó ry  w 
1941 roku rzu c ił przeciwko 
ZSRR cały arsenał, wszystkie 
zasoby gospodarcze i dyw iz je  
podbite j Europy, całą siłę tech
n ik i wo jenne j, poparte j do la
rową pomocą m iędzynarodo
wych m onopoli. (Zw iązek Ra
dziecki w a lczy ł sam jeden, bo
wiem  d ru g i fro n t powstał do
piero pod koniec w o jny, gdy 
los w o jny  b y ł przesądzony). 
Hansony B a ldw iny  znowu 
krzyczały, że się ZSRR nie u 
trzym a.

Historia, jak  wiemy, pokaza
ła zupełnie co innego. Poka
zała, że ZSRR nie tylko od
niósł historyczne zwycięstwo 
nad faszyzmem, ale na domiar 
imperialiści nie doliczyli się 
wielu krajów w swych szere
gach.

No, cóż, jest rok  1951. Im 
pe ria liśc i w yda ją  „C o llie rs “  i  
przedstaw iają w  n im  okupację 
Zw iązku Radzieckiego. Pisać 
oczywiście można wszystko, 
papier jest c ie rp liw y . Ale na 
tym się kończy amerykańska 
bujda i zaczyna rzeczywistość. 
A rzeczywistość, jak wiemy 
mówi zupełnie co innego.

N iew ą tp liw ie , im peria lizm  a. 
m erykański, rea lizu jąc swą 
po litykę  u ja rzm ian ia  narodów 
i  przygotow ań wojennych, 
stwarza poważne niebezpie
czeństwo dla  pokoju. N iew ą t
p liw ie  to niebezpieczeństwo

trzeba widzieć i z n im  skute
cznie walczyć. Drogę w a lk i o 
pokój wskazał narodom  św ia
ta wódz postępowej ludzkości 
W ie lk i S T A L IN . Codzienny u- 
porczywy w ys iłek  skierowany 
na umocnienie obozu pokoju, 
codzienna tw arda, n ieustęp li
wa w a lka  przeciw ko siłom 
w o jny, m obilizow anie najszer
szych mas do obrony pokoju, 
do w a lk i z szaleńczymi p la
nam i im p e ria lis tó w  — oto d ro 
ga w a lk i o pokój.

„Pokój będzie zachowany 
i utrwalony, jeżeli narody 
ujmą w swe ręce sprawę 
zachowania pokoju i będą 
broniły je j do końca" — u- 
czy towarzysz Stalin.
I  te stalinowskie słowa sta

ły się dziś zawołaniem milio
nów ludzi na całym śwlecie, 
którzy coraz skuteczniej w al
czą o pokój, zdecydowanie 
przeciwstawiają się zbrodni
czym przygotowaniom do no
wej wojny, nabierają w tej 
walce doświadczenia i w co
raz większym stopniu ujm u
ją w swoje ręce sprawę poko
ju, coraz skuteczniej krzyżu
ją  wojenne plany im periali
stów. Podstawą tych sukcesów 
światowego ruchu obrońców 
pokoju jest rosnąca potęga

Raz jeszcze odtw órzm y so
bie sytuację m iędzynarodową, 
raz jeszcze prze liczm y szeregi 
obozu poko ju  i  szeregi obozu 
w o jny, nasze szeregi i ich. A 
w tedy przekonam y się, że py- 
szałkowate w yk rzyw ian ie  się 
T rum anów  i  Achesonów nic 
dobrego im  nie wróży. Od zat
knięcia czerwonego sztandaru 
nad Berlinem , od historyczne
go zwycięstwa bohaterów  sta- 
lingradzkieh na granicy Łaby 
— b itw a  o pokój trw a .

Najpotężniejsze mocarstwo 
świata, które wywalczyło 
wolność i pokój narodom —  
niezwyciężony K ra j Rad stoi 
na czeie obozu pokoju. Jego 
siła jest siłą tego obozu. Je
go siła rośnie z dnia na dzień 
— ekonomiczna, obronna, 
moralna.

P rodukcja  przemysłowa ZSRR 
wzrosła w  ciągu jednego ro 
ku o przeszło 15 proc. i  prze
kracza dw ukro tn ie  poziom z 
1940 roku. H u tn ic tw o  wytapia 
tyle mniej więcej stali, ile An
glia, Francja, Belgia i Szwecja 
razem wzięte.

Roczny przyrost wydobycia 
węgla wynosi 24 m iln . ton, na
f ty  4,5 m iln  ton, s ta li 4 m iln . 
ton.

ZSRR w yp roduku je  w  roku 
bieżącym 104 m ilia rd y  k ilo-

watogodzin energ ii e lek trycz
nej, co przewyższa produkcję 
energii elektrycznej w Anglii 
i Francji razem wziętych. Pro
dukcja  kauczuku syntetyczne
go wzrasta w  ciągu roku  o 20 
procent, przem ysłu budowy 
maszyn o 21 proc. Przem ysł i  
ro ln ic tw o  o trzym u ją  w  roku  
bieżącym ponad 400 nowych 
typów  maszyn i  mechanizmów 
i największą na świecie turb i
nę parową o mocy 150 tys. k i
lowatów.

K ra j Radziecki p roduku je  o- 
becnie więcej bawełny aniżeli 
znane ze swej uprawy baweł
ny Indie, Pakistan i Egipt ra
zem wzięte.

R o ln ic tw o  radzieckie o trzy 
ma w bieżącym roku 137 ty 
sięcy traktorów, 54 tysiące 
kombajnów zbożowych, 2 m i
liony innych maszyn rolni 
czych i narzędzi.

W  1951 roku zmechanizowa
na została w  kołchozach cała 
orka, 3/4 zasiewów i 50 proc. 
sprzętu upraw  zbożowych.

W spaniałe g iganty s ta linow 
skich bu do w li kom unizm u po
łączą 5 mórz, dadzą dodatko
wych 22,5 m ilia rd a  k ilow atogo 
dżin energ ii e lektryczne j, u- 
prawę nowych 3 m ilionów  
ton bawełny, pół m ilia rd a  pu
dów pszenicy, 30-stu m ilionów  
pudów ryżu, 6 m ilionów  ton 
buraka.

Potężnym czynnikiem umac
niającym obóz pokoju jest za
pal twórczy ludzi radzieckich, 
budujących komunizm, nowa 
niespotykana wydajność pra

A rty k u ł p .t.: „O bóz p o k o ju  jest s iln ie jszy  
a n iż e li podżegacze w o je n n i“  

n a le ży  w yko rzystać  do p ra s ó w k i

cy, rodzącą się z wysokiej 
techniki — z przemysłu socja
listycznego, z świadomości no
wych ludzi — ludzi epoki ko
munizmu, nieustanny wzrost 
dobrobytu i kultury, nieza
chwiana jedność maralno-po- 
lityczna narodu radzieckiego, 
jego wierność i oddanie Partii 
Bolszewickiej i ukochanemu 
Wodzowi — towarzyszowi 
S T A L IN O W I, najpotężniejsza 
i najlepiej wyposażona armia 
świata — Arm ia Wyzwoliciel- 
ka, Arm ia Pokoju, Arm ia Ra
dziecka.

„Związek Radziecki — powie 
dzia ł towarzysz S T A L IN  — na 
wet nie myśli o tym, ażeby

kiedykolwiek napaść na DSA  
lub którykolwiek inny kraj".

A le niech nie myślą pano
wie imperialiści, że pokojowa 
wolą Związku Radzieckiego 
wypływa z jego słabości. Nie! 
Światowy obóz pokoju, które
mu przewodzi Związek Ra
dziecki jest przygotowany, by 
w razie napaści imperialistów  
spotkać ich w pełnym uzbro
jeniu.

I  dzisiaj nie ulega wątpliwo
ści, że fakt, iż Związek Ra
dziecki posiada broń atomo
wą, fakt, że Związek Radziec
ki wyrosi w siłę, z którą tru
dno się mierzyć, obezwładnia 
imperialistycznych agresorów.

RadzieckiegoU boku Związku  
kroczą masy pracujące św iata

Związek Radziecki dziś nie 
jest sam, tak  ja k  n im  b y ł w 
1919 i 1941 roku. Od Morza 
Żółtego aż po Łabę ciągną się 
kraje, które u boku Związku 
Radzieckiego budują nowy, le
pszy ustrój bez wyzysku, któ
rych siła ekonomiczna wzro
sła 2-krotnic, 3-krotnie, 4-kro- 
tnie w porównaniu z ich przed 
wojennym stanem. Tak na 
p rzyk ład  — z k ra jó w  demo
k ra c ji ludow e j — Czechosło
wacja w  końcu roku 1950 p ro 
dukow ała o 50 proc. w ięcej niż 
w  la tach przedwojennych. W ę
g ry  podniosły p rodukcję  o 100 
proc., A lban ia  o 323,6 proc. 
w  porów naniu z 1938 rokiem . 
Kraje demokracji ludowej do
konały olbrzymiego postępu w 
dziedzinie industrializacji pod
nosząc swą siłę gospodarczą, 
przemieniając się z zacofanych 
gosDOdarczo-rolniczych lub rol
niczo-przemysłowych, w przo
dujące przemysłowo-rolnicze 
kraje. Na p rzyk ład  w  Polsce, 
je ś li p rzy jąć za 100 produkcję

przem ysłową w 1949 r. ^  to w  
końcu roku 1951 wyniesie ona 
151. W  porów naniu z 1949 ro 
k iem  produkcja  przemysłowa 
R um un ii wzrosła o 37 proc., 
A lb a n ii o 129,3 proc.. W ęgier 
o 35 proc., Czechosłowacji o 
15,3 proc. Siła obronna tych 
k ra jó w  rośnie nowym i, lu do 
w ym i a rm ia m i i nowym , tech
nicznym  uzbrojeniem . Ich wo
la pokoju i niepodległości jest 
niezachwiana. Liczą one 800 
m ilionów  ludz i!

Związek Radziecki dziś nie 
jest sam. U boku jego kroczą 
masy pracujące świata, które 
nie chcą wojny, które nie chcą 
umierać za imperialistyczne in 
teresy, które sprawę obrony 
pokoju, niepodległości, wolno
ści u jm ują w swe ręce, świa
dome tego, kto zagraża ich do
mom, ich miastom i wsiom, 
coraz jaśniej rozumiejące, że 
szaleńczym planom wojennym  
imperialistycznych barbarzyń
ców trzeba przeciwstawić jed-

(Dałszy ciąg na str. 3)



ES5S3a^EI!H3Sii5E§IBfi B  W ś ś m m E ą m M ł z i & n  GSw^m iikm
Ś M Ji^tm  c z o l o w e g r o  © € f « f « ® f # ® j r  k ł u s y  r o b o t n i c z e j

Lepie] pracować z młodymi górnikami
Około 50-tysięczna rzesza 

m łodzieży zatrudniona w prze
m yśle w ęglowym  dala poważ
ny w k ład  w w a lkę  o rea liza
cję I I  roku Planu 6-letniego 
w górn ic tw ie .

M łodzi górn icy: rębacze, ła 
dowacze. m echanicy ucząc się 
na w ie lo le tn ich  doświadcze
niach starszych towarzyscy 
pracu ją  coraz lepie j, ofiarnie '! 
i w yda jn ie j. W iele w y trw a 
łości w walce o przedterm i
nowe w ykonanie I I  roku  sze
śc io la tk i w ykaza li m łodzi gór
n icy zwycięskich kopalń: 
„M o rtim e ra “ , „Z iem ow ita  - 
P iasta“  i  „W andy -  Lech“ 
i  inn i.

Zwiększa się liczba m łodzie
ży w  kopaln iach, rosną szere
gi dobrych m łodych fachow 
c ó w ’ tak ich  ja k  tow . W alenty 
15 rade la — ładowacz z kop. 
„C hw a łow ice“ , k tó ry  w ykonu
je  już  normę I I I  roku Planu 
6-letn iego; czy tow. Jerzy 
Chm ura — absolwent SP7, 
m łodszy rębacz z kop. „Sośni
ca“  w ykonu jący  norm ę V ro 
ku Planu.

W iele brygad m łodzieżo
w ych na ścianach i  chodni
kach wysoko przekracza nor
m y p rodukcy jne  np.: brygada 
ścianowa tow . M aślanki z kop. 
„E m inenc ja “  w ykonu je  od 
135 — 185 proc. norm y; b ry 
gada tow . Dzięgielewskiego 
z te j samej kopa ln i da je 165 
proc. norm y.

W Dniu G órn ika  setki m ło 
dych górników, z dumą podsu
m ow ują  swoje osiągnięcia; 
pewnie i  radośnie patrzą w  
przyszłość w idząc siebie jako 
w ykw a lifiko w a n ych  fachow- 
.ców przy w ręb ia rkach , „k a 
czych dziobach“ , kom bajnach.

A le  osiągnięcia m łodych 
^górników nawet w  tak u ro 

czystym  i radosnym  dn iu  ja k  
Dzień G órn ika  nie mogą nam 
przesłaniać trudności, na ja 
k ie  napotyka m łodzież w  sweji 
p racy oraz braków  i  n iedo
ciągnięć w  robocie kop a ln ia 
nych organ izacji Z M P -o w - 
skich.

Trzeba zaznaczyć, że zwłasz
cza w  osta tn im  okresie p rzy 
gotowań do uroczystości Dnia 
G órn ika  wzm ogła się p ra 
ca organ izacji ZM P -ow słtie j' 
wśród m łodzieży górniczej. W 
porozum ieniu i przy w spółpra
cy z kadrą techniczną przepro
wadzano szereg odczytów dla, 
m łodzieży na tem at m echani
zacji kopalń, rozw oju i zna
czenia przem ysłu węglowego. 
O rganizacje kopaln iane p ro
pagują czytanie książek o te
matyce górniczej, n iektóre ' 
przeprowadzają dyskusje. Za
rządy kopaln iane ZM P wysu
nę ły szereg w n iosków  o aw an
sowanie i odznaczenie w yróż
n ia jących się m łodych g ó rn i
ków . Szerzej rozw in ię to  pracę 
wśród m łodzieży n iezorgan i- 
zowanej, k tó ra  obecnie chęt
n ie j wstępuje w  szeregi ZMP. 
Położono większy nacisk na 
pracę k u ltu ra ln o  -  oświatową, 
w  Domach M łodego G órn ika.

Możemy -stw ierdzić, że orga
nizacje kopaln iane zdobyły 
się ostatnio, pracując nad od
pow iedn im  przygotow aniem  
m łodzieży do Dnia G órn ika, 
na poważny w ys iłek , k tó ry  
p rzyn iós ł w ie le korzyści.

To co osiągnęliśm y i czego 
nauczyliśm y się w  tym  czasie 
należy pogłębić, upowszechnić 
i rozszerzyć na wszystkie na
sze organizacje kopaln iane; 
tym  bardzie j, że n ied ługo w e j
dziemy w  okres I I I  roku  P la
nu 6-letniego, k tó ry  będzie

Piotr Kleszcz
K ierow n ik W ydziału M łodzieży 

Robotniczej ZG ZMP

wym agał jeszcze w ięcej ha r- 
tu  i w ys iłku .

Trudności i b raków  w  na
szej pracy m am y nie mało. 
Obok znacznej części m łodzie
ży, k tó ra  szczyci się poważ
n y m i osiągnięciam i, obok czo
łow ych p rzodow ników  pracy 
i przodu jących m łodzieżowych 
brygad p rodu kcy jnych  jest 
jeszcze pewien procent m ło 
dych gó rn ików , m ających n ie 
w łaśc iw y  stosunek do pracy. 
W yraża się to w  bum eian- 
ctw ie , w  nieposzanowaniu 
sprzętu, w  o rdyna rnym  odno
szeniu się do dozoru i s ta r
szych towarzyszy pracy. Wśród 
te j części m łodzieży is tn ie je  
p ijańs tw o  i chuligaństwo.

P rzyczyny tego stanu rze
czy tk w ią  przede w szystk im  
w  niedostatecznej pracy ko 
pa ln ianych organ izac ji Z M P - 
owskich, k tó ra  często jes t fo r 
m alna i  pow ierzchowna.

Zarządy K opa ln iane ZM P 
nie prowadzą dostatecznie sze
ro k ie j pracy po lityczno - w y 
chowawczej, za m ało in te re 
su ją  się w a run kam i by to w ym i 
m łodzieży i  je j  rozryw ką. 
M łodzież pozbawiona odpo
w iedn ie j op iek i ze strony ZM P 
ulega elem entom  zdem ora lizo
w anym  i  podszeptom wroga. 
Szczególnie po trzebu ją  t ro 
s k liw e j op iek i i  p racy p o lity 
czno - uśw iadam ia jące j m ło 
dzi chłopcy przychodzący do 
gó rn ic tw a  ze wsi, chłopcy, 
k tó rz y  po raz p ierw szy zet
k n ę li się z kopa ln ią  i  n ie  r o 
zum ie ją  znaczenia tru d n e j lecz 
zaszczytnej p racy górn ika , nie 
zna ją i n ie rozum ie ją  nowego 
środow iska.

Rosną młode kadry górnicze
U boku i pod tro s k liw ą  p ie 

czą starych ka d r. górniczych 
w y ra s ta ją  now i m łodzi budo
w n iczow ie Polski Socja listycz
nej. Rosną m łodzi górnicy, 
k tó rzy  dzięki nabytej w iedzy, 
dz ięk i doświadczeniu p rze ję 
tem u od starych kad r opano
w u ją  maszyny, technikę, a- 
lepszają metody pracy.

S zko ln ic tw o  gó rn icze  
zap ew n ia  zdobtjc ie

zaszczytnego zaw odu
R ozw ija jący się przem ysł 

węglow y potrzebuje w Planie 
6-le tn im  o lb rzym ie j, przeszło 
100 tysięcznej a rm ii m iodyeb 
nowych kad r górniczych, kad r 
w ykw a lifiko w a n ych , zdolnych 
opanować nową technikę, 
zdolnych pracować w  kop a l
niach, w  k tó rych  z każdym 
rokiem  jest m n ie j k ilo fó w  i 
łopat, a w ięcej nowoczesnych 
maszyn.

Celem zapewnieni? przem y
s łow i węglowemu potrzebnej 
ilości kad r w y k w a lif ik o w a 
nych do wykonania zadań 
P lanu 6-letniego, już  obecnie 
is tn ie je  ponad 100 ośrodków 
szkolen iowych obejm ujących 
Szkoły Przysposobienia Zaw o
dowego, Szkoły Zasadnicze i  
Techn ika  Górnicze.

nie 6 -le tn im  w  dw u le tn ich  
szkołach zaw odow o-górn i
czych, do k tó rych  p rzy jm o 
wana jes t m łodzież po ukoń
czeniu 15 roku  życia na w y 
dz ia ły  górnicze, mechaniezno- 
górnicze I  e lek tryczno -gó rn i- 
cze.

Po ukończeniu szkoły m ło 
dzież o trzym u je  skierow ania 
do pracy ' w  kopaln iach i  za
trudn ie n ie  odpowiadające na
by tym  kw a lifika c jo m .

R ozm ija  się budou in ictu jo  
nom jjch  D o m o m  

M ło d eg o  G ó rn ik a

M łodzi gó rn icy po ukończe
n iu  Szkół Przysposobienia Za
wodowego k ie row an i są do 
pracy w  kopaln iach i zna jdu
ją  pomieszczenia w  Domach 
M łodego G órn ika.

Dla p ierwszych tu rnusów  o- 
puszczającyCh SPZ jeszcze w 
okresie p lanu 3-letn iego p rzy
gotowano pomieszczenia w 
is tn ie jących budynkach nie 
zawsze zresztą odpow iada ją
cych w ym aganiom  Domu M ło  
dego G órn ika.

Obecnie sytuacja ulega zmia 
nie. Okres odbudowy został 
zakończony, przystępuje się 
teraz do nowego budow nictw a 
w ie lop ię trow ych  Domów M ło 

Przygotowawcze P o litech n ik i 
Ś ląskie j.

Dowodem tro s k i P o lsk i L u 
dowej o m łodzież przychodzą
cą ze szkół przem y słń jest 
uchw a lony przez P rezydium  
Rządu dn ia  15 w rześnia br. 
S ta tu t Dom ów M łodego Ro
bo tn ika , którego celem jest 
stworzenie d la  m łodzieży ja k  
najlepszych w a run ków  by to 
w ych i  k u ltra łn o -o św ia to - 
wych.

M łodzież, a specja ln ie m ło 
dzi górn icy coraz lep ie j i w 
coraz w iększej liczb ie  rozu
m ie ją  korzyści i doceniają 
troskę P a rt ii i Rządu o ich 
przyszłość.

W yrazem  tego są coraz szer
sze rzesze m łodych górn ików , 
uczestników, socjalistycznego 
w spółzawodnictwa pracy, przo 
dow n ików  pracy, Z M P -ow - 
ców i «dezorganizowanych, 
k tó rzy  sw ój o fia rn y  i tw ó r
czy w ys iłek  w łączy li w na ro 
dowy fro n t w a łk i o pokó j i 
P lan 6 -le tn i, a k tó ry m  naród 
po lski w  Dniu G órn ika  w y ra 
ża swoje w ie lk ie  uznanie.

E R Y K  G N ID A
Naczelnik W ydziału Robotniczych 

Kadr M łodzieżowych w M in is te rs tw ie  
G órnictwa

Zadaniem  organ izacji ZM P - 
ow skich  jes t więź otoczenie 
te j m łodzieży wszechstronną 
m ądrą opieką, bliższe zapo
znanie je j s kopaln ią , w ska
zani? w ie lk ich  i poważnych 
zadań, k tó re  P a rtia  i Rząd 
pos taw iły  przed przemysłem 
węglowym , zbliżenie ich i 
zw iązanie ze środow iskiem . 
Trzeba je j m ów ić o rew o lu 
cy jnych  tradyc jach gó rn ików , 
o tym , że w ie lu  najlepszych, 
na jo fia rn ie jszych  bo jow n ików
0 szczęście, spraw iedliwość i 
wolność naszej o iczyzny w y 
wodzi się z czołówki k lasy ro 
botniczej — spośród górn ików .

M am y bogactwo fo rm  pracy 
po lityczno - w y jaśn ia jące j i 
trzeba je  stosować tak  wobec 
m łodzieży zorganizow anej ja k
1 niezorganizowanej. A  więc 
możemy organizować: odczy
ty , dyskusje, głośne czytan ia 
ksiażeli, spotkania ze sta rszy
m i gó rn ikam i i z p rzodow n ika
m i pracy. Należy jednak wciąż 
pam iętać o tym , że wszystkie 
te fo rm y  pracy z młodzieżą 
będą celowe ty lk o  wówczas, 
je ś li a k ty w  w łoży w  nią  ser
ce i  głęboko ją  p rzem yśli; je 
ś li będzie znal dobrze m ło 
dzież. Do m łodych trzeba mó
w ić  prosto i posługiwać się ję 
zykiem  zrozum iałym . Zb liżyć 
się do kopa ln i to znaczy nie 
m ów ić ogóln ikam i, a czerpać 
do re fe ra tów  i  pogadanek 
p rzyk ład y  z te j w łaśnie k o 
pa ln i, na k tó re j się pracuje. 
Pokazywać odwagę, bohater
stwo pracy, um ie ję tne zw a l
czanie trudności na p rz y k ła 
dach przodow ników , p ra cu ją 
cych w  tym  samym oddziale.

A by  młodzież, a szczególnie 
absolwenci SPZ zw iązali się 
z kopaln ią , nauczyli się gar
dzić bum elanctwem  nie w y 
starczą ty lk o  dyskusje czy pra 
ca z książką, Zarządy K o p a l
niane ZM P  m urzą serdeczniej 
i  skutecznie j zatroszczyć s:ę 
o m łodych górn ików , dopomóc 
im  w  nauce, w  podnoszeniu 
k w a lif ik a c ji zawodowych, w 
zapewnieniu słusznego aw an
su.

M łodz i ludzie  chcą się uczyć, 
chcą awansować i lep ie j za
rabiać. A  na w ie lu  kop a l
niach obserw ujem y jeszcze 
zjaw isko, że w  przodkach nie 
w idać ra > 's i« ty ,  że je«t ona * i

za trudn iona na robotach po
mocniczych. Takiego stanu 
rzeczy nie w o lno  nam dłużej
tolerować.

Od Zarządów K opa ln ianych 
ZM P  pow inna w yp ływ ać in i
c ja tyw a  organ izow ania • k u r 
sów zawodowych, szczególnie 
w  zakresie obsługi maszyn, 
k tó rych  m am y z dn ia  na dzień 
coraz w ięcej. I  nie ty lk o  k u r 
sy są potrzebne, ale również 
książka fachowa w  bib lio tece 
w  DM G  i kó łko  mechanizato-*, 
rów , kie row ane przez techn i
kó w  i inżyn ierów .

Zarządy K opaln iane ZM P po
w in n y  w ięcej interesować się 
spraw am i b y to w ym i i roz
ry w k ą  k u ltu ra ln ą  m łodzieży. 
Należy w ięce j pracy i  uwagi 
poświęcić Domom Młodego 
G órn ika , w  k tó rych  nie zaw
sze m łodzi ludzie  oderw ani 
od rodziny zna jdu ją  odpo
w iedn ie  w a ru n k i życia, gdzie 
często jest ta k  nudno, że 
m iody chłopak chętnie ko rzy 
sta z b y le ja k ie j choćby s z k o -  
d liw e j „ ro z ry w k i“ .

Zapełn ić w o lny  od pracy 
czas to  n ie  taka w ie lka  sztu
ka. Poza nauką i pracą m ło 
dzi gó rn icy  chc ie liby  się za
baw ić pośmiać, pośpiewa', 
potańczyć. I  dlatego w iększy 
n iż dotychczas czas należy po
łożyć nacisk na tw orzenie ze
społów św ie tlicow ych , kółek 
śpiewu, dek lam acji itp . Do 
św ie tlic  kopa ln ianych i Do
m ów  M łodego G órn ika  należy 
zapraszać lite ra tó w  i  a rty  • 
stów.

W arto  o tych wszystkich 
sprawach pomyśleć w łaśnie 
dziś w  D n iu  G órn ika. W arto  
zdać sobie sprawę raz jeszcze 
z obow iązków ciążących na 
organizacjach kopaln ianych 
P racy z m łodzieżą górniczą 
nie wotno nam lekceważyć 
M łodz i gó rn icy to czołówka 
a rm ii górniczej, na k tó rą  P a r
tia  i naród na ło ży ły  poważne 
zadania w  budow n ic tw ie  so
c ja lizm u . M łodzi górn icy to 
przyszła kadra  fachowców 
inżyn ie rów  i k ie ro w n ikó w  na 
szych budu jących się, nowo
czesnych zm echanizowanych 
kopalń. Zaszczytnym  zada
niem  organ:7?,?ji feona!nin- 
nych ZM P jest wychowanie 
te j m łodzieży.

W ramach Planu ti- letniego powstają nowe kopalnie loęyia. 
Przy budowie ich stosuje się nowoczesny sprzęt górniczy do
starczany nam przez Związek Radziecki i  częściowo p roduko
wany już przez polskie Fabryk i Maszyn Górniczych. Na zdję
ciu: nowoczesna ładowarka radziecka napędzana sprężonym  

powietrzem — przy pracy.
it

W przeszło siu osrocucacn szkoleniowych, odejmujących Szkoły Przyspo .obienia Zawodowego,  
Szkoły Zawndov:e 1 stopnia i  Technika Górnicze, młodzież zdobyioa zawód górniczy. 
Praktyczna nauka odbywa się w  kopalniach węgla. Na id ję c iu p o d  okiem doświadczonego gór

n ika  uczeń SPZ zapoznaje się z pracą maszyny górniczej.

Młodzież górnicza coraz lepiej 
spełnia zadania postawione 

przez Partię i Rząd
Dzień G órn ika  to  uroczysty 

i  radosny dzień. G órn ic tw o  
jest bow iem  podstawową ga
łęzią naszego przem ysłu. P a r
tia , W ładza Ludow a, całe spo
łeczeństwo otaczają gó rn ików  
czcią, szacunkiem i  tro s k liw ą  
opieką. Św iadectwem  tego jest 
np. K a rta  G órn ika, k tó ra  za
pewnia gó rn ikom  specjalne 
p rzyw ile je  w  dziedzinie płac, 
wypoczynku, em ery tu r i praw  
honorowych. Serdeczną opieką 
otacza rów nież Rząd rodzinę 
górnika. N aprzykład z Z a k ła 
dowych S tac ji O p iek i nad 
M a tką  i Dzieckiem korzysta 
obecnie 55.548 żon i dzieci 
górn ików . Na rem ont miesz
kań, na stypendia dla uczą
cych się dzieci gó rn ików  rząd 
nasz przeznacza m ilio n y  zło
tych rocznie. O lbrzym ie  fu n 
dusze przew idziane są na 
szkolenie zawodowe m łodzie
ży górn icze j — m łodych kad r 
naszych kopalń. W  P lanie 6- 
le tn im  liczba szkól zawodo
wych wzrośnie o 50 proc. Ze 
szkół górniczych w y jdz ie  72 
tys. gó rn ików  przyuczonych,

| 35.388 rob o tn ików  k w a lif ik o 
wanych oraz 9.200 techn ików .

G Ó R N IC Y R A D ZIE C C Y  
N A S Z Y M  W ZO REM

Wzorem dla naszych g ó rn i
ków  są gó rn icy radzieccy, ich 
doświadczenia i nowe m etody 
pracy. W zorem dla m łodych 
gó rn ików  jest bohaterska ra 
dziecka młodzież, k ie row ana 
przez len inow sko - s ta lino w sk i 
Komsomoł.

D zięk i pomocy radzieckich 
ludzi, dz ięk i nadsyłanym  pla
nom i maszynom, w ie le  m il io 
nów ton węgla w  naszych ko 
paln iach ładu je  się już  mecha
nicznie: 1/3 wydobywanego wę 
gla urab iana jest m aszynam i; 
ponad 3/4 transportu  zostało 
zmechanizowane.

Przed po lskim  górn ictw em  
o tw a rły  się szerokie perspek
tyw y. Rozbudow ujem y stare, 
budu jem y nowe, wspaniale 
wyposażone, zmechanizowa
ne, socjalistyczne kopaln ie .

Edmund Woźniak
Przewodniczący ZW ZMP 

w Katowicach

M am y fa b ry k i maszyn — za
plecze przem ysłu górniczego. 
P rodukc ja  tych fa b ryk  wzroś
nie  w  P lanie 6 -le tn im  o 176 
proc. Będziem y w ytw arzać 76 
nowych typów  maszyn g ó rn i
czych.

Ażeby jednak... „now a te
chn ika  mogła dać w y n ik i,  trze
ba jeszcze m ieć ludz i, kad ry  
rob o tn ików  i  robotn ic  zdolne 
stanąć na czele tech n ik i i 
pchnąć ją  naprzód“  — uczy 
Towarzysz S T A L IN .

W  kopaln iach m am y w ie lu  
dobrych, o fia rnych  św iado
m ych ludzi. M am y w ie le  m ło 
dzieży — przodow ników  p ra 
cy, k tó rzy  wzoru jąc się na 
Komsomole rosną i  h a rtu ją  
się.

C ZY N E M  P R O D U K C Y JN Y M  
W IT A M Y  D Z IE Ń  G Ó R N IK A

Jest ju ż  u nas tradyc ją , że 
sw ó j Dzień górn icy w ita ją  no
w ym i osiągnięciam i p roduk
cy jn ym i. M e ldu ją  on i o w y 
dobytych ponad plan tonach 
węgla, o przekroczeniu zadań 
p rodukcy jnych .

W tym  roku  przed Dniem 
G órn ika  na miesiąc przed te r
m inem  kopa ln ie : „M o rt im e r“ , 
„P ia s t“ , „W anda-Lech“ , i „Ł a 
g ie w n ik i“  w yko n a ły  ja ko  p ie r
wsze w  k ra ju  d rug i rok  P lanu 
6-letniego.

Dzień G órn ika  radośnie i 
dum nie pragn ie rów nież ucz

ucie młodzież. Np. w  kopa ln i 
„K le o fas “  tow . R udo lf Duch —
wozak, k tó ry  dotychczas w y 
kon yw a ł 149 proc. norm y, pod
wyższył swój w y n ik  do 160 
proc. Ładowacz, tow. K a z i
m ierz Sobolewski osiąga 150 
proc. norm y,

D la uczczenia Dnia G órnika 
m łody rębacz strza łow y z ko 
pa ln i „B o b re k “  Józef Nowak 
wykona do 4 g rudn ia  br. n o r
mę 4 la t P lanu 6-letniego, a 
norm ę sześcioletnią zrea lizu je 
w  roku 1952.

P IER W SZA M ŁO D Z IE ŻO W A  
B R Y G A D A  

K O M B A JN E R S K A  
W  kopa ln i „Zabrze-Zachód“ , 

gdzie dyrekto rem  jes t s łynny 
m łodzieżowy przodow nik p ra 
cy tow . Bugdoł, m łodzież po
stanow iła  z okaz ji Dn ia G ó r
n ika  zorganizować pierwszą 
w  Polsce m łodzieżową b ryga
dę kom bajnerską. K ie ro w n i
ctw o brygady będzie spoczy
w a ło  w  rękach starszego robot 
n ika , tow . Jakuba Ossowskie
go. Jego pom ocnikiem  będzie 
W ojciech W in k le r, ZM P-ow iec, 
k tó ry  dotychczas pracuje ja ko  
m echanik przy  rem oncie m a
szyn górniczych. Budowacząm i 
będą m łodzi towarzysze: Z yg 
m un t K onop iński, Ernest Po- 
p łuc i  Z ygm un t Ossowski.

RO SNĄ SZEREGI 
G Ó R N IK Ó W  - ZM P-O W CÓ W  

Zapał ZM P -ow ców , ich <>- 
siągnięcia w  pracy, zachęcają 
m łodzież górniczą do wstępo
w ania  w  szeregi ZM P, o rgan i
zacji, k tó ra  pomaga rosnąć i  
ha rtow ać się.

Przed Dniem  G órn ika  zgło
s iło  chęć wstąp ien ia  do ZM P  
w ie lu  m łodych górn ików . Wstę 
pu ją  on i do organ izacji, aże
by razem z awangardą po l
sk ie j m łodzieży walczyć o 
przedterm inow e w ykonan ie  
w ie lk iego Planu 6-letniego 

Wśród nowych członków  
ZM P  są tacy m łodzi przodow
n icy pracy, ja k  Józef Kusia — 
ładowacz, pracujący razem ze 
znanym rębaczem tow . S im ką 
w ykonu jącym  220 proc. no rm y 
czy Paweł Rozenman — łado
wacz w y ra b ia ją cy  135 proc. 
norm y.

ii i
M łodzież górnicza czcząc 

Dzień G órn ika  zobow iązania
m i p ro du kcy jnym i i wstępu
jąc w szeregi Zw iązku M ło 
dzieży Polskie j, w ykazuje , iż 
rozum ie w ie lk ie  znaczenie 
węgla dla naszego przem ysłu, 
w ykazuje , że nie zawiedzie za
ufania pokładanego w  n ie j 
przez P artię  i  Naród.

IGIHBBBaniBftl i Bil

JERZY mRKOUSłil

Cześć Waszej walce i  p rą c i /, tow a rzysze  g ó r n ic y 1
Już w połow ie P lanu 6 -le t

niego budow nictw o nowych 
szkół zawodowych wszystkich 
typów  osiągnie poziom plano
w any uprzednio na koniec 
Sześciolatki. Rozbudowuje się 
Akadem ia G órn iczo-H utn icza 
w  K rakow ie , powstał W ydzia ł 
G órn iczy na Politechnice G li
w ick ie j Uczelnie te zapewnią 
dostateczny dop ływ  inżyn ie 
rów  do przem ysłu węglowego.

j^rzed młodzieżą zgłaszającą 
się do przem ysłu węglowego 
stoi otworem  droga nabycia 
k w a lif ik a c ji w ch lubnym  za
wodzie górnika.

Szkoły budowane w  oparciu
0 bogate doświadczenia ra 
dzieckie stanowią dobitny 
p rzyk ład  trosk i Państwa L u 
dowego o stworzenie uczniom 
najlepszych w a runków  nauki
1 bytowania. Obszerne, w idne 
sale w ykładowe, bogato w y
posażone gabinety, urządzenia 
k lim a tyzacy jne  stanow ią ze
spół m ate ria lnych  w arunków , 
um ożliw ia jący szybkie p rzy
swajan ie przez m łodzież n ie
znanych je j dotychczas za
gadnień i wiadomości.

Szkoły Przysposobienia Za
wodowego, oprócz pełnego u - 
trzym ania zapew nia ją ucz
niom  . ca łkow ite  wyposażenie 
osobiste — w  ubran ie i b ie 
liznę i w yp łaca ją  im  m ie
sięcznie pewne kw o ty  na d ro
bne w yda tk i. W  szkołach tych 
m łodzież o trzym u je  wyszko
lenie fachowe, praktyczne i  
teoretyczne. W ciągu sześcio
lecia SPZ przeszkolą około 70 
tys, m łodzieży w w ieku 17 — 
19 lat.

O koło 35 tys. m łodzieży zo
stanie przeszkolonych w P la -

dego G órn ika  p ro jektow anych 
ze szczególną trosk liw ością .

W DM G posiadamy obecnie 
12 tys. m iejsc, a w g rudn iu  
b r  przybędzie nam dalsze 2 
tys. m iejsc. W najb liższych 
la tach Planu 6-letn iego po
wstaną nowa wzorowe DMG 
posiadające łącznie 27 tys. 
miejsc. O rozm iarach w ys iłku  
w ładzy lu do w e j świadczy fa k t 
w ybudow ania  w bieżącym ro 
ku Domów Młodego G órn ika  
o łącznej kubaturze 233.440 m 
sześć, i w ykonan ie  w  stanie 
surow ym  103.690 m sześć.

Nowe pom y Młodego G ór
n ika  posiadają przestronne, 
w idne i słoneczne 2— 4 osobo
we pokoje. B ud yn k i posiada
ją  wszelkie urządzenia sani
tarne, prysznice i łaz ienki z 
zim ną i ciepłą wodą.

M ieszkańcy DM G o trzym u ją  
pełne w yżyw ien ie  składające 
się z 4 posiłków  dziennie o 
kaloryczności od 4.800 do 5.200 
jednostek, przy czym koszt ca
łodziennego w yżyw ien ia  w y
nosi o]§oło 7 do 8 złotych.

O trzym u ją  także pełne w y 
posażenie osobiste składające 
się z ubran ia, płaszcza, b u 
tów , czapki, swetra i  k u r tk i 
watow anej, za k tó re  płacą 
240 zł, czy li jedną p ią tą  w a r
tości w  12 ratach miesięcz
nych. Jeżeli m łody górn ik  
przepracuje 6 miesięcy bez 
dn iów ek n ieu sp raw ied liw io 
nych, skreśla się pozostałą 
część rat.

Dodać należy, że m łodzi 
górn icy m ają szerokie m oż li
wości awansu społecznego w 
postaci skierowań na wyższe 
studia. Na p rzyk ład  168 gór
n ikó w  zdało w  roku  ub ieg łym  
egzamin wstępny na S tud ium

JEST ta k i dzień w roku, 
g rudn iow y Dzień G ór
n ika  gdy cały nasz 
p iękny k ra j ja k  d ług i 

i szeroki, cały nasz w ie lk i na
ród od ucznia począwszy, 
a na os iw ia łym  w ete ra
nie skończywszy, ze szcze
gólną m iłością i szacunkiem 
obraca swój w zrok na w ie lką  
górniczą arm ię pracy.

Dzieje się tak  n ie  ty lk o  
dlatego, iż tru d  górn ika jest 
szczególnie w ażki dla lu dzk ie 
go życia, choć jest to sprawa 
o nie byle ja k im  znaczeniu. 
Również i n ie ty lk o  d la 
tego — iż węgie l jes t dla 
naszego przem ysłu tym , czym 
chleb dla człowieka, choć 
to przecież sprawa o ka
p ita ln ym  znaczeniu dla na
szych planów  produkcy jnych . 
Dzieje się to przede wszyst
k im  dlatego, iż nasi górn icy 
— to  arm ia ludzka każdego 
dnia za pan b ra t żyjąca z 
niebezpieczeństwem — to p ięk
ni, bohaterscy i  o fia rn i lu 
dzie — to  chluba i duma swo
je j klasy, swojego narodu.

Wszyscy pam iętam y dobrze 
ja k  było  w  pierwszych rado
sny chj ale g łodnych nie jedno
k ro tn ie  i chłodnych dniach i 
miesiącach po w yzw oleniu. 
H itle row ska  bestia dobijana 
przez radzieckiego człow ieka 
w żo łn ie rsk im  m undurze w 
ostatn ich przedśm iertnych 
skurczach próbowała kąsać na 
prawo i na lewo. O rała wście
k le  pazuram i po naszym bez
bronnym , skrw aw ionym  k ra 
ju , wysadzała mosty, dworce 
kole jowe, tam y, podpalała 
m iasta i fa b ryk i. Z a jrza ł lu 
dziom do oczu głód.

B ra k  by ło  Chleba.
W ypełzła groźba bezruchu, 

bezczynności — dla naszych 
h u t i fa b ry k : b rak by ło  i Chle
ba przem ysłu — węgła. L u 
dzi od głodu uch ron ił nasz 
radziecki bra t. Naród nasz 
n igdy nie  zapomni tego Chle
ba oddanego dosłownie spod 
serca, odjętego sobie od ust 
przez lu dz i radzieckich —  w

n ie ła tw ym  czasie w o jny, k tó 
ra spustoszyła na jbardz ie j u- 
rodzajne połacie Rosji i U- 
k ra iny .

F ab ryk i ruszyły  dzięki t r u 
dom naszego górnika. On t,o 
bowiem , sam nieraz podów
czas głodny i zziębnięty, w y 
czerpany śm ierte ln ie  po h i 
tle ro w sk ie j ka tow n i, stanął 
przecież na wszystkich kopa l
niach ja k  jeden mąż przy 
swoich przodkach górniczych
i począł potężnie rozb ijać wę
glową caliznę, osłabły, a 
przecież ogrom ny — ja k  n i
gdy dotąd — w  swoim w y 
zwolonym  trudzie . I  tego na
ród nasz górniczej a rm ii nie 
zapomni również nigdy.

Gdzież b ije  owo źród ło n ie
przebranych sił naszej gór
niczej braci?

W  je j rew o lu cy jn e j w ie rno
ści i  bezkompromisowości, w  
je j oddaniu i ofiarności dla 
tego, co rodziło  się w tedy w 
naszym k ra ju  wśród k rw i i 
pożarów w ojennych, wśród 
m ęki serdecznej n ieraz i g ło
du, ale co by ło  dla nich tym , 
czym dziecko dla m atk i, k rw ią  
z k rw i — rew o luc ją  polską.

N ie od dzis ia j są w ie rn i tej 
Polsce nasi górnicy, nie cd 
wczoraj nie ża łow a li dla n ie j 
k rw i w łasnej i życia. D zis ie j
sza ich sława narodziła się z 
łopotu gęsto porąbanych ko
zackim i szablami, gęsto po- 
dziobanych salwam i granato
w e j p o lic ji — czerwonych re
w o lucy jnych  sztandarów. Za 
tym  sztandarem, sztandarem 
S D K P iL  niesionym  przez to 
warzysza Józefa F e lik -a  
Dzierżyńskiego, w a lił gó rn i
czy lu d  w  miesiącach i  latach 
re w o lu c ji 1905 roku. Za tym  
sztandarem — KPP sz li n ie - 
u lę k li naprzeciw  bagnetom i 
ku lom  grana tow ej p o lic ji —

bezrobotni z „b iedaszybów“ , 
szczuci na każdym  kroku , 
rozżarci i n ieus tęp liw i — gór
nicy, pro letariusze.

I I

Is tn ie je  jedna ka rta  te j re
w o lucy jne j przeszłości, dzisia j 
nieco zapomniana, ale jakże 
piękna i czysta.

To karta  w a lk i i  pracy Rad 
Delegatów Robotniczych Za
głębia Dąbrowskiego, to w a l
ka i służba żołn ierska oddzia
łów  Czerwonej G w ard ii, p ie rw  
szej w o jskow ej fo rm ac ji re
w o lucyjnego p ro le ta ria tu . Ich 
działalność cała to w  w ie l
k im  stopniu zasługa zagłę- 
b iow skich  gó rn ików . O ni b y li 
je j żołn ierską najlepszą ka 
drą, on i da li je j u ta len tow a
nych organ izatorów  i śm ia
łych dowódców.

„W ybra l iśm y  Radę Delega
tów Robotniczych, aby być 
nie jak  piasek, k tó rym  lada po 
dmuch pomiata, ale spojeni 
ja k  grani t  jedną myślą, je d 
nym  czynem“ —m ó w ili górn icy 
p rok lam u jąc  utworzen ie swo
je j Rady. Działo sję to 8 l i 
stopada — a w ięc w  okrąg ły  
rok  od ukazania się nad P io- 
trogradem  jasnego słupa o- 
gnia, pierwszego re w o lu cy j
nego w ystrza łu  krążow n ika 
„A urora ,,. W rok później ja k  
da lekie  echo tamtego, do la
tującego przez lin ie  fro n tó w  
i zasiek kordonów  i złości 
ludzk ie j, w ystrza łu , zahuczały 
ka ra b iny  i na ulicach D ąbro
w y  G órniczej. To strze la ły, 
odpow iadając na zdradziecki 
ogień besselerczyków, leg io
nowych sługusów w  ka jze- 
row skich m undurach, p ie rw 
sze patro le bo jowe Czerwonej 
G ward ii,, ochraniające w ie l
k i,  spow ity  czerw onym i sztan

daram i pochód zagłębiowskich 
robotn ików . P rzyk ład  radziec
kiego Października nauczył 
w ie lu  gó rn ików , z w ie lo k ro tn ił 
ich s iły. Besselerczycy zostali 
z miejsca osadzeni, pochód 
bez przeszkód d o ta rł do ów 
czesnej kopa ln i „P a ryż “ .

Stąd to  na całe Zagłębie po 
raz pierwszy zahuczało hasło:

— „C ała w ładza w ręce 
R ad!“

R obotn icy P io trogrodu  z 
tym  hasłem na ustach poszli 
ja k  w  dym  na carski Pałac 
Z im ow y. I  zwyciężyli. W alka 
zagłębiowskich p ro le ta riuszy 
zakończyła się w  k ilk a  m ie 
sięcy później — ich klęską. 
G ó rn ik  zagłębiowski — czer- 
wonogwardzista sam otnie u - 
legJ nawale b ia łych  w o jsk  
P iłsudskiego, za k tó ry m  szcze
rzy ła  swe zęby i k ły , zbro jna 
w  ang ie lsk i i am erykański 
dem obil, a spragniona po l
skiego mięsa arm atn iego — 
in te rw enc ja . P ro le tariusz za
g łęb iow ski b ijący  się na da
lek ich  ty łach te j nowej go
tu ją ce j się w  pośpiechu a n ty 
radzieck ie j w yp raw y, b ro n ił 
zażarcie honoru sw o je j k lasy 
i  swego narodu, w o ła ł na cały 
k ra j:  „Żołn ierze polscy nie 
bądźcie katami chłopów i ro 
bo tn ików l i tewsk ich  i  b ia ło
ruskich! Brata jc ie się z n i
m i ! “ .

W te j w ie lk ie j re w o lu cy j
nej b itw ie  błysnęło w ie lk im i 
cnotam i żo łn ie rsk im i w ie lu  
zagłębiowskich robociarzy: 
n iek tó rzy  z nich k rw ią  przy
pieczętowali swoją w ia rę  i re
w o lucy jne  oddanie.

O to dowódca Czerwonej 
G w a rd ii na kopa ln i „R enard“  
rębacz ścianowy Jan Dylong, 
p iękna postać bohaterskiego 
żołnierza i  uta lentowanego 
dowódcy zarazem — zam or-

dowany przez - legionowych 
żołdaków.

Oto n iez łom ny do końca 
Dziekan, którego nie  złamała 
całonocna katow nia  w  defen
sywie, a dosięgła w plecy 
skrytobó jcza ku la  z za węgla.

O to Eugeniusz Furm an,
pierwsza o fia ra  po lskie j b u r- 
żuazji, zam ordowany i skato
w any bestialsko w gmachu 
dąbrow ieck ie j Resursy O by
w a te lsk ie j podczas pierwszego 
robotniczego pochodu. A le  
m im o ówczesnej' k lęsk i, m im o 
poszczególnych o fia r, n ie  u le
gła n igdy klasa, nie skap itu 
low ała je j rew o lucy jna  par
tia . To o te j ziem i i je j n ie - 
u lęk łych  mieszkańcach m yśla ł 
W ładysław  B ron iew sk i, gdy 
uk łada ł swe gniewne, ja k  dv- 
na m it eksplodujące s tro fy . W  
la tach m iędzywojennych, w  
okresie wzmożonego te rro ru  i 
.bezustannych p ro w o kac ji sa
nac ji, w łaśn ie tu ta j pizede 
w szystk im  na pytanie rzuco
ne przez poetę „Gotowe? pro
le ta r ia t odpow iedzia ł potęż
nym  grzm otem  m ilion ów : 
„G otow e“  i w a lczy ł znowu 
pod_ sztandaram i K P P  — o 
pokój, praw dziw ą niepodle
głość i  socjalizm .

I I I

A  dzisiaj?
D zis ia j gó rn icy  walczą na 

pierwsze j l in i i  ogniowej na
szej b itw y  p ro du kcy jne j o 
wykonanie Sześcioletniego 
Planu. Nazwiska najlepszych 
z n ich sta ją  się sztandaram i 
te j w a lk i, a oni sami — w ie l-«  
k im i, żyw ym i sym bolam i, w f  
k tó rych  skupia się mądrość i ;  
w ielkość i  siła klasy, k tó ra  
ich wydala.

Czyż nie  w ie lk im  symbolem 
tego wszystkiego, co' n a jb a r-

dziej o fia rne  w  klasie  robo t
niczej była postać wysokiego 
żylastego rębacza z Zabrza 
W incentego Pstrowskiego, k tó 
ry  pokazał, że praca w  Polsce 
Ludo w e j sta je  się sprawą ho
noru, dum y i bohaterstwa.

— Czyż nie w ie lk im  sym bo
lem  tego, co na jba rdz ie j śm ia
łe i zdolne, jest postać Jerzego 
Krasowieekiego, tw ó rcy  czy
nu kongresowego kopa ln i 
„Zabrze-W schód“ , k tó ry  tak 
wspaniale przygotow ał i po
p row adz ił załogę — do tego 
w ie lk iego  produkcyjnego
szturm u?

Czyż nie p ięknym  symbo
lem tego, co na jbardz ie j tw ó r
cze i uta lentowane w  te j k la 
sie, są postacie Szulca, czy F i- 
laka, k tó rzy  dzisia j pokazują 
ja k  to należy u ja rzm iać p rzy
rodę, ja k  opanowywać techn i
kę i popędzać ją  da le j, udo
skonala jąc m etody pracy i 
jednocześnie zwiększając je j 
wydajność?

W czorajsi bezrobotni, p ra 
cu jący na „biedaszybach“ , 
szczuci przez policję, d ław ien i 
przez głód i nędzę, dzisia j są 
ja k  Budow niczy Polski Ludo
w e j — Franciszek Apryas 
uosobieniam i w ie lk ich  n ie 
przebranych sił, ta lentów , 
źródeł bohaterstwa tkw iących  
w  robotniczej klasie.

S k łan iam y dzis ia j g łowy 
przed bohaterstwem  ich re
w o lu cy jn e j w a lk i i pracy, 
przed procham i ich pradzia 
dów  — towarzyszy w a lk i W a
ryńskiego — Bardowskiego, 
przed os iw ia łym i g łow am i ich 
dziadów — bo jow ym i druham i 
Feliksa Dzierżyńskiego, Róży 
Luksem burg, M arc ina K a 
sprzaka, przed ich tow a rzy
szami w a lk i — Buczka i B ie
ruta, towarzyszam i pracy — 
Pstrowskiego i Szulca.

Im  to m ów im y z serca, z 
duszy całej, im  — bohaterom  
i  budowniczym  naszej o jc z y 
zny. Cześć walce, cześć w a
szej pracy — towarzysze gór
n icy !
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KW -57. Taka nazwa nie 
m ia ia  w  sobie nic z poezji. Przy 
pom inala suche, fio letowe cy
fe rk i w rogu dużej płachty 
planu. Toteż Stefan K urc jusz 
w yda ł pogard liw ie  warg i, k ie 
dy usłyszał ją  od W ilczka:

— Eee... Pierwszą maszynę 
w  Polsce rob im y, a oni taką 
nazwę... B iurokra tyczną.

Technik W ilczek nie zdąży! 
odpowiedzieć Zawieszona w  
budce dźwigowego dziewczyna 
k rzyknę ła : ..uwaga!“  Rozstą
p ili się, dźw ig postaw ił łagod
nie na posadzce przyw iezioną 
z kopa ln i wrębówkę. Była za
kurzona, pośpiesznie ty lk o  o- 
ta rta  z pyłu. O gląda li ją  k ry 
tycznie: a więc z te j spracowa
nej maszyny ma powstać kom 
bajn... K toś odezwał się n ie
pewnie:

— A le  n ic nie bujacie?

W ilczek s k rzyw ił się.

— A n i trochę. Będziemy ro 
bić w łaśnie pierwszy polski

. kom bajn  — ale dajcie m i przy 
n a jm n ie j poczytać plany, bo 
n ic  z tego nie w yjdz ie .

Nad planam i, opracowanym i 
w  G liw icach według radziec
k ich  wzorów, ślęczał do póź
nego wieczoru. Następnego 
dnia. gładząc ręką czoło, po
w iedzia ł do kons truk to ra  Ren- 
nera: „da się zrob ić“ .

Potem zadzwonił do sekcji 
w ykonyw an ia  narzędzi:

— Słuchajcie, Bulanda, m y 
tu  zaczynamy nową robotę. 
Kom bajn , bracie, p ierwszy 
kom bajn będziemy robić. A 
potrzeba nam trochę nowych 
przyrządów, bo to skom p liko 
wana machina. Zrobicie?

Bulanda przyszedł sam do 
h a li p rodukcy jne j i p rze jrza ł 
plany. K rę c ił głową: „trudn a  
robota“ . A le  narzędzia by ły  
gotowe na czas. Postara li się 
o to robotn icy  z narzędziowni, 
do k tó rych  dotarła  już  wieść o 
kom bajnie .

Stefan K urc jusz obejrzał 
nowe narzędzia i łapczyw ie 
chw yc ił pierwsze szkice O parł 
się łokc iam i o tokarkę i gw izd
ną ł przez zęby — skom p liko 
wane te detale. Jeszcze koła 
zębate — można w ytrzym ać, 
ale te k linow e  sprzęgła...

W drug im  końcu ha li M a
słowski i K am ińsk i naradzali 
się szeptem Brygadzista M a- 
chulec podszedł do n ich z ty 
łu.

— Co, chłopaki? Nowa ro 
bota?

— To się wie. Kom bajn. A le  
mu tu kom binu jem y co inne
go Jakby tak... Jakby tak 
wykończyć całą maszynę przed 
term inem ? T y lk o  z chłopaka
m i trzeba pogadać...

— Racja. Pogadajcie.
K urc jusz się zgodził, zgodzili 

sie też Bocheński, Rybok i 
P ilch. Cała załoga oddziału

podję ła pierwszom ajowe zobo
w iązanie: „nasz kom ba jn  bę
dzie gotowy na św ięto 22 lip -  
ca“ . W prost z m asówki w ró c ili 
do tokarek. K iedy fabryczna 
syrena ogłosiła koniec zm iany, 
o d ry w a li się od maszyn z n ie
chęcią.

K urc jusz  chcia ł założyć się 
z kolegam i, że kom bajn  będzie 
gotów przed term inem . „ I  to 
przed term inem , pieronie, k tó 
ry  mam y w  zobow iązaniu“ . 
Nie założyli się w końcu: gdy
by jednak do tego doszło, w y 
grana pozostałaby w  ręku Ste
fana — maszyna po raz p ie rw 
szy ruszyła 18 lipca 1951.'

K iedy  gotowy kom bajn  przy 
w ieziono do kopa ln i „Zabrze- 
Zachód“ , sztygar Psonka d łuż
szą chw ilę  przyg lądał się m a
szynie, Korpus starej w rębów - 
k i dosłownie zginął, p rzy tło 
czony potężną głow icą w re b - 

• n ika  i k rusza rk i. D y re k to r 
Bugdoł w yb ieg ł z budynku ad
m in is tra c ji: „nareszcie p rzy
w ie ź li“ . K om ba jn  złożono na 
kopa ln ianym  dziedzińcu, B ug
doł obszedł go ze w szystkich 
stron, us iłu jąc  wyobrazić go 
sobie w  pracy.

Potem zaczęli schodzić się 
górnicy. O gląda li nową m a
szynę k ry tyczn ie :

— W Siem ianow icach już  
jeden ta k i pracuje.

— Eeee... Gdzie z taką m a
szyną pod ziemię, pieronie. 
Trochę py łu  nałapie i k lapa.

K toś zaprotestował: „w  
Zw iązku Radzieckim  tak ie  ma 
szyny dobrze p racu ją “ .

Następnego dnia przyszedł 
do Bugdoła Ossowski. W ysoki 
i jasnowłosy, m ów i! z m ię kk im  
rosy jsk im  akcentem — k ilk a  
la t spędził w  ZSRR.

— Dyrektorze, ja  z prośbą... 
Pracowałem  już  przy różnych 
robotach, w iecie. A  maszyny 
m nie tak pociągają. Dajcie 
m nie do kom bajnu.

D y re k to r sk iną ł tw ierdząco 
głową: „zostaniecie pom ocni
k iem  kom ba jnera “ . Zanotow ał 
nazwisko i poprosił zaw iadow
cę kopaln i.

— Macie ju ż  ścianę, Razow-
ski?

Zawiadowca Razowski w y 
ciągnął plan kopaln i.

— Pokład 560?
—  560.

D ogląda li osobiście prze
transportow an ia  maszyny na 
dół. Na przodku zm ontowano 
ją  szybko. Pomagał p rzy
b y ły  z F ab ryk i Maszyn 
G órniczych W ilczek. K om - 
ba jner Skrzypczak niepew 
nie zajął swe miejsce. B ug
doł zachęcił ruchem  g ło 
w y: „w a l“ . Przodek zapełn ił 
się w  m gnieniu oka wyciem  
m otorów  i chrzęstem m etalo
wych części kom bajnu. Ś ledzili 

.każdy ruch maszyny. Uzębiona 
taśma zgrzytnęła w  pierwszej 
c h w ili po węglu, ale za chw ilę  
zagłębiła się w  n im  bez w y 
siłku. Ładow arka w yrzuc iła  na
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Burą nocą, późną nocą 
raz górnicy młodzi szli.
Gdzie idziecie tak ochoczo, 
jeszcze nie zajaśniał świt, 
jeszcze przecież księżyc stoi 
wśród obłoków białych pian, 
przodownicy mili moi, 
przodownicy twardych ścian.

Refren:
Nasze brygady będą pierwsze, 
koledzy, uśmiech na twarz,
W górniczą młodość, w górnicze szczęście 
koledzy, naprzód marsz!

Odejdź, odejdź nocko bura, 
czemu sypiesz śniegiem w twarz, 
my idziemy jak wichura 
w kraj węglowy, piękny nasz.
Nie będziemy czekać świtu .  
i nim gwiazd pogaśnie sto, 
my piorunem dynamitu 
dobędziemy tysiąc ton.

Refren:
Nasze brygady itd.

Białą smugą błyska w mroku 
na wrębiarce czujna dłoń.
Roziskrzona kropla potu 
oszroniła młodą skroń.
Uderz, uderz złota iskro, 
złota iskro — skaiy krusz.
Transportery pędzą w przyszłość 
stś> węglowych, hucznych burz.

Refren:
Nasze brygady itd.

Płynie wielka rzeka węgla 
do zziębniętych wsi ' n iast.
Będą dziwić się dziewczęta 
jakie krzepkie chwaty z nas.
Patrz, ojczyzno ukochana, 

jak czerwienią błyska świt, 
jak w węglowych, czarnych ścianach 
budujemy ciebie my. • ■?*

Refren: *
Nasze brygady itd.
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taśmę pierwszy kęs urobku, po 
tem d ru g i i trzeci,

— Idzie, idzie! —  zaw oła ł 
zawiadowca.

Węgiel uk łada ł się już  g ru 
bą strugą na taśmie. Ossowski 
popchnął budowacza: „'Właź, 
stemple trzeba staw iać“ . „P a - 
trza jc ie , w łazi, ja k  w  masło“ — 
pow iedział uradow any Bugdoł. 
K om ba jn  m ia row o przesuwał 
się w górę ściany.

Po godzinie jednak do gabi
netu dyrekto ra  wpad ł um oru
sany węglem i  w ściek ły  zaw ia
dowca.

— Nawala, psiakrew. Tak 
dobrze szedł na początku, a 
teraz...

—  Co się stało?

— Zęby wchodzą w  ścianę, 
ale nie chce kruszyć. A  co jest 
— tego nawet ten techn ik z 
F ab ryk i Maszyn nie wie, m a j
s tru ją  tam teraz.

Pom im o w ys iłków  „K W —57“  
nie ruszył jednak następnego 
dnia. W ilczek u w ija ł się cały 
dzień koło maszyny ze sztyga
rem  Psonką; rozk ładał potem 
ręce. Za k ilk a  dn i znów zaw y
ły  m otory. Na pozór wszystko 
szło dobrze — w kró tce  jednak 
pękła lina. Ossowski zapropo
now a ł: „d a jm y  podw ójną“ .

Na przodek schodzili się 
górnicy. P rzyśw iecali sobie 
lam pkam i i nie szczędzili u- 
wag pod adresem bezsilnej 
maszyny.

Eksperym entowano nadal, 
Bugdoł p raw ie  nie opuszczał 
kopa ln i. Wreszcie otrzym a! te
le fon : przyjeżdża specjalista 
radziecki. P rzy jecha ł jeszcze 
tego samego dnia, wesoły i 
serdecznie uśm iechnięty. Za
p ro w a dz ili go do kom bajnu i 
ponuro spoglądali na bezsku
teczne w y s iłk i maszyny. In ż y 
n ie r zm rużył oczy:

— Niczewo, budiet rabotat.
W ieczorem długo trw a ła  na

rada. Następnego ranka zabra
no maszynę do warsztatu. Pod 
k ie row n ic tw em  techn ików  
zm ieniano uk ład zębów na pa
sie i m otor. K iedy któregoś 
w ieczoru zajrzał do warsztatu 
Bugdoł, uśm iechnął się — „P ie 
ronię, toż my tu  pół maszyny, 
z rob im y !“

Wreszcie kom bajn  zm onto
wano pow tórn ie  na dole. Bug
doł zjechał na dół w raz z inży
nierem  o szóstej rano; sztyga
rzy i W ilczek b y li tam już 
wcześniej. Spoglądali z nie
pokojem  na dyre k to ra ; inży
n ie r uśmiechał się.

— Dawaj, w k liucza jtie !

W zrok m ój za trzym uje  się 
na książce, k tó rą  czytałem, 
gdy przyszedł P richod‘ko. 
Jest to tom dzieł Lenina 
o tw a rty  na stronie z a rty k u 
łem „W ie lk ie  poczynanie“ . 
P rzygotow yw ałem  się do re
feratu o socja listycznym  
w spółzaw odnictw ie i praco
wałem  nad a rtyku łem  Lenina. 
W ydaje m i się, że w  a rtyku le  
tym  można znaleźć źródło od
pow iedzi na pytanie , w czym 
człow iek radziecki, człow iek o 
dążeniach twórczych, w idz i 
sens swego życia.

„K om un izm  zaczyna się tam 
— pisze Lenin — gdzie u ja w 
nia się o fia rna, przezwycięża
jąca ciężki tru d  troska szere
gowych robotników o zw ięk
szenie w ydajności pracy, o 
ochronę każdego puda zboża, 
węgla, żelaza i innych p ro
duktów , k tó re  o trzym u ją  nie 
pracujący osobiście i nie ich 
„b lis c y “ , ale „d a ls i“ , czyli ca
łe społeczeństwo, dziesią tk i i 
setk i m ilio n ó w  ludzi, zjedno
czonych wprzód w  jednym  
państw ie socja listycznym , a 
następnie w Zw iązku Repu
b lik  Radzieckich“ .

P richod ‘ko  w zią ł do ręk i 
tom  Lenina i  n a jp ie rw  po c i
chli, a następnie na głos prze
czyta ł pow o li:

„K om u n izm  zaczyna się tam, 
gdzie u jaw n ia  się ofiarna, 
przezwyciężająca ciężki tru d  
troska szeregowych rob o tn i
ków  o zwiększenie w yda jności 
p racy“ .

P richod ‘ko  odkłada ostroż
nie  książkę.

— M ądre słowa — m ów i z 
ożyw ieniem . — Tak w łaśnie 
powiedziałem  tem u chłopcu: 
jaka  praca, tak ie  i życie...

O kazuje się, że pytan ie  o 
sens życia zadał Prichod ce 
m łody gó rn ik  G urienkow  pod
czas dyskus ji o aktua lne j po
lityce.

— Zagadnienie, towarzyszu 
P an tie le jew  — m ó w ił P r i-  
chod‘ko  — ja k  sami rozum ie
cie. palące i wymaga zastano
wienia... A  sprawa m ia ła się 
tak... Siedzę sobie z chłopca
mi, czytam im  gazetę re jono
wą i ja k  zawsze rob ię n a j
p ie rw  przegląd wydarzeń 
m iędzynarodowych, a następ
nie przechodzę do głównego 
zagadnienia bieżącej c h w ili — 
sprawy przeciętnych norm  
progresywnych. Państwo, mó
wię. wymaga od nas, żeby 
p lany b y ły  bolszewickie: m u
szą być obliczone nie według 
przeciętnych norm  ary tm e
tycznych, osiąganych w pro
d u kc ji, lecz według przecięt
nych norm  progresywnych, 
to jest, ja k  m ów i plan pań
stwowy, muszą się wzorować 
na w ydajności pracy przo
downików . I w  zw iązku z 
tym  rozpatru ję  zagadnienie 
postępowego człow ieka, mając 
ńa m yś li życie stachanow
ców w naszej kopa ln i i s ta li
nowskie podejście do ruchu 
stachanowskiego Jak, mówię, 
stawia tę sprawę towarzysz 
S talin? Towarzysz S ta lin  m ó-

Znów  zaw yły  m o to ry  i  zęby 
w ry ły  się w  węgiel. W kruszar 
ce zachrzęściły pierwsze b ry 
ły , górn icy z zapartym  tchem 
ś ledz ili taśmę. T ym  razem g ru 
ba, szklista struga węgla na 
transporterze nie przerwała 
się. K om ba jn  spokojn ie pe ł
znął w  górę, budowacze nie 
nadążali staw iać stem pli.

Następnego dnia zaw iadow 
ca załam ał ręce: zabrakło  w o
zów. W yjaśn ia ł Bugdo łow i, 
pomagając sobie gestykulacją: 
„kom b a jn  daje osiemdziesiąt 

•ton na godzinę. Osiemdziesiąt. 
To znaczy, że trzeba zupełnie 
przebudować transport, sk ró 
cić chodnik...“

— To przecież rew o luc ja  w  
kop a ln i — uśm iechnął się 
Bugdoł.

Przebudowę chodnika zakoń
czono w  tydzień. K om ba jn  
znów sykną ł węglem. G órnicy, 
k tó rzy  przychodzili przypa
trzeć się maszynie, za trzym y
w a li się teraz zdziw ieni.

— Patrz, ja k  sypie. Niechże 
go, pierona... D aw nie j nie 
szedł.

— A le  tam, n ie  o to idzie... 
W idzisz, ja k  ci przy kom ba j
nie pracują? Spokojnie, nie 
męczą się, guziczki ty lk o  nac i
skają..

—  Z iota maszyna!
D yrek to ra  Bugdoła za trzy 

m a li na drodze do szybu 
chłopcy.

— Dyrektorze... A  n ie  d a li
byście nas do tego kom bajnu?

— Pozwólcie przy n im  po
pracować...

Bugdoł uśm iechał się i zapa
m ię tyw a ł nazwiska. „D obra, 
będziemy rob ić brygadę m ło 
dzieżową“ . A le  chętnych było  
coraz w ięcej. K au l ze S traży 
Przem ysłowej poprosił o prze
niesienie do pracy na dole — 
chcia ł p rzy kom bajn ie , syn 
Ossowskiego nieśm iało zapro
ponował: „P racow ałem  przy 
warsztacie, znam maszyny, 
może i ja...“

K om ba jn  w  m gnien iu oka 
zdobył dziesią tk i m iłośn ików , 
zam ienił najzagorzalszych 
p rzec iw n ików  maszyny w  a- 
g ita to rów  mechanizacji. Jedy
nym  chyba człow iekiem , k tó ry  
nie zrozum iał wagi zagadnie
nia, był., przewodniczący ZMP, 
Ługiew icz. Przyszedł do dy 
rektora  w  spraw ie kursu  dla 
m łodszych rębaczy.

— Rębaczy? — odpow iedział 
Bugdoł — Rębacze ważna 
rzecz, fak t. A le  u nas na jw aż
niejszy jest kom bajn.

Ług iew icz zaciiął w a rg i: „a 
w y  o brygadzie m łodzieżowej 
myślicie? Bez m o je j zgody nic 
z tego, muszą w ejść ci, k tó 
rych  Zarząd w y ty p u je “ . W y
szedł obrażony?: „pa trzc ie  go, 
kom enderować chce“ .

Bugdoł spoglądał za n im
przez okno: „n ic  chłopak nie 
rozumie, m łodzi się rw ą  do 
maszyny, a on... Trzeba m u 
w y ja śn ić “ . 1

T echn ik  W ilczek pożegnał 
sie z kopaln ią  i w ró c ił do 
swojej F ab ryk i Maszyn. Ob
s tąp ili go chłopcy. „W idzie
liśc ie  ja k  pracuje nasz kom 
bajn? Opowiedzcie...“  M ó w ił 
pow oli, dobiera ł każde słowo:

— Pow iadam  wam  ta m a
szyna do góry nogam i w y w ra 
ca moje pojęcia o górnictw ie. 
Ludzie  p racu ją  spokojnie, nie 
męczą się, węgie l sypie się ja k  
potok. Jestem zachwycony...

— A  w ięc ta k i jest ten nasz 
„K W —57“  — pow iedzia ł K u r-  
cjusz. Pom yśla ł potem: „Taka 
nazwa nie  ma w  sobie n ic  z 
poezji. A le  maszyna — ta k “ .

W  kop a ln i Zabrze-Zachód 
rów no szum ia ły m otory p ie rw 
szego polskiego kom bajnu w ę
glowego.

TADEUSZ KUREK
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Górniczy woła zaciąg, 
górniczy wzywa stan, 
by naszą młodą pracą 
pod niebo dźwignąć plan!

Zjeżdżamy na dół chłopcy, 
he.i, naprzód, zetempowcy —  
rębacze, ładowacze 
z filarów i ze ścian I ^

bis

— Pieruna! — grzmią górnicy, 
co siwą mają skroń —
— W y młodzi przodownicy 
dziś lepszą macie broń,

bis

—- Ty, synku, jak chcesz rąbać, 
na kombajn, wsiadasz, Donbas, 
transporter ci pomoże 
pomnoży twoją dłoń!

A rąbać nie jest łatwo 
to wielki, twardy trud 
to z węglem wojna, bitwa
0 życie kopalń, but!

On w bryłach mocny, hardy, 
lecz serca jak oskardy
1 wolę jak dynamit 
ma dzielny, polski lad.
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bis

W coraz większym stopniu  są mechanizowane polskie kopalnie . Na zajęciu: nowowybudowa-
r>e maszyny górnicze.

Górniczy woła zaciąg,
— Ojczyźnie nieśmy plon! 
Pozdrowią nas: „Cześć pracy“ ! 
ze wszystkich kraju stron.

Bo może plan przekroczyć 
kto z pracą pieśń zjednoczy, 
kto w przyszłość zwraca oczy 
na sto milionów ton!

bis

W A / M S / e

w i nam: p rz y jrz y jc ie  się sta
chanowcom, jacy to są ludzie? 
Są to ludzie k u ltu ra ln i,  do
świadczeni, um iejący cenić 
czynnik czasu, idący śmiało 
naprzód... Przyszłość naszego 
przem ysłu leży w ruchu sta- 
chanowskim . W ruchu tym  
tk w i zalążek przyszłego roz
w o ju  k u ltu ry  i techn ik i i  — 
jeże li spo jrzym y dale j — 
ziarno komunizmu...

W ten sposób rozm aw ia liś
m y o sprawach aktua lnych, a 
następnie przeszedłem do za
pytań i odpowiedzi. To stała 
moja zasada... I  nagle Gu
rienkow  zadaje m i pytanie : 
Jak i jest sens życia? N ie od 
razu odpowiedziałem, tow a
rzyszu Pantie le jew . Trzeba, 
m yślę sobie, zyskać na czasie 
i zastanowić się. I  pytam  go: 
A  sens czyjego życia cię in te 
resuje, towarzyszu G urien
kow? Jakiego — m ó w ię ’ — 
narodu? A  on odpowiada: To 
obojętne, jakiego narodu. Sta
w iam  pytan ie ogólnikowo, a 
chodzi m i o sens życia czło
w ieka radzieckiego.

Patrzę na G urienkow a i  
m yślę: — Cóż mu pow ie
dzieć? Cały m ój au to ry te t agi
ta tora przepadnie, jeże li się 
skom prom itu ję . Patrzę na 
niego i myślę: A w  czym on 
w idz i sens życia? I um ysł m ój 
pracuje^ w  jednym  k ie runku  
— w  k ie ru n ku  w a lk i o prze
ciętne norm y progresywne. 
W ięc mu m ówię:

— Zaraz ci odpowiem. 
Chcia łbym  ty lk o  zapytać: jak  
pracujesz? Czy wykonujesz 
norm y?

— To, wujaszku — m ów i — 
nie jest odpowiedź na pytanie.

Straszliwe ślady pozostawiła na ziemi radzieckiej h i t le 
rowska okupacja. W węglowym sercu K ra ju  Rad — Zagłę
biu Donieckim zawalone by ły  i  wysadzone w  powietrze dzie
s ią tk i szybów kopalnianych, w ys tyg ł  niejeden piec martenow-  
ski. Okupant zdziesiątkował rodziny górnicze, a wiele osad 
donieckich puścił z dymem. Tymczasem k ra j  potrzebował 
węgla. Powojenna pięcio latka stalinowska postawiła  przed 
przemysłem, przed budownictwem socjalistycznym nowe 
olbrzymie zadania. Trzeba więc było m il ionów  ton czarne
go złota.

Na apel P a r t i i  Bolszewickie j i Komsomolu  — setki m ło 
dych, o f ia rnych ludzi ze wszystkich stron Zw iązku Radzie
ckiego przyjeżdżają wówczas do Donbasu, aby odbudować 
zniszczenia wojenne, aby stanąć do w a lk i  o wykonanie p la 
nu wydobycia węgla. O tym  właśnie okresie, o w ie lk im  
> trudnym  okresie odbudowy i  w a lk i  napisał książkę pt. 
„D O N B A S "  — pisarz radziecki Borys Galin.

Poniżej zamieszczamy fragment powieści, którego treścią 
jest rozmoica starego górnika, agitatora party jnego P r i-  
chod‘k i  z m łodym  górn ik iem Gurienkowem.

Widzę, że zmieszał się. T ra 
fiłem  więc w sedno sprawy. I 
zacząłem mu wyjaśniać, że z 
tego, ja k  człow iek pracuje, 
można według m nie w yw n io 
skować w czym w idz i sens 
swego życia.

W tym  samym tom ie" w 
k tó rym  zna jdu je  się a rty k u ł 
Lenina „W ie lk ie  poczynanie“ , 
zna jdu je  się też jego re fera t 
wygłoszony na V II  Wszech- 
rosy jsk im  Zjeździe Rad Prze
czytałem Prichod ce na glos 
te stówa Lenina:

„M am y poza sobą najważ
niejszy okres wojen domo
wych a przed sobą — n a j
ważniejszy okres budow ni
ctwa pokojowego, k tóre nas 
wszystkich pociąga, którego 
pragniem y, k tóre pow inniśm y 
prowadzić i k tórem u poświę
cim y wszystkie nasze w ys iłk i 
i całe nasze życie“ .

Czytając Lenina w idz ia łem  
go ja kby  żywego, ja k  . opisują 
go współcześni, pełnego zapa
łu zwłaszcza w przełom owych 
momentach h is to rii. Co sta
wa ło przed oczami Lenina w  
c h w ili, gdy w ypow iada ł te 
słowa: „pozostaw iliśm y poza 
sobą najważnie jszy okres w o
jen dom owych“ ? Jak w ie lk ie  
szczęście m usiało oprom ie
niać jego oblicze, gdy m ów ił: 

■„mamy przed sobą na jw aż
niejszy okres pokojowego bu
dow n ic tw a“ .

— Tak samo i my, tow a rzy
szu P richod ‘ko, m ów im y so
bie po te j na jw iększe j z w o
jen: mam y przed sobą n a j
ważniejszy okres pokojowego 
budow nictw a. M am y przed 
sobą intensywne, trudne, lecz 
piękne życie, pełne twórczych 
w ysiłków . T ym  właśnie ży
ciem żyjem y. Dlatego w łaśnie 
w a rto  żyć i temu w łaśnie 
w arto  poświęcać cały w ys i
łek ducha.

— Co stanow i sens życia?
— Nie m iałem  pod ręką 

przemówienia S talina w yg ło 
szonego na wszechzwiązkowej 
naradzie stachanowców. Pa
m ięta łem  jednak dobrze treść 
jego słów, że człowiek pracy 
czuje się u nas w o lnym  oby
watelem  i  swego rodzaju 
działaczem społecznym... — 
P rzypom nijc ie  sobie, tow a
rzyszu P richod‘ko, m yśl w y 
powiedzianą przez S ta lina : 
k ie row n icy  pow inn i nie ty lk o  
uczyć mas.y, lecz także uczyć 
się od mas, od m ilionów  lu 
dzi pracy — robo tn ików  i 
chłopów, k tó rzy  pracują, żyją
i walczą... K tóż może wątp ić 
— m ów ił Józef S ta lin  — że

ludzie ci nie ży ją  na próżno, 
że żyjąc i walcząc gromadzą 
o lbrzym ie  doświadczenie p ra k 
tyczne...

P richod ‘ko  po w tó rzy ł c i
chym  głosem słowa, k tó re  głę
boko zapadły mu w  duszę — 
żyjąc i walcząc — słowa za
w iera jące is to tny  sens życia 
człow ieka radzieckiego, bo
jo w n ika  i budowniczego.

— Przecież m ów iłem  temu 
chłopcu — zawołał z ożyw ie
niem  P richod ‘ko: — Chcesz 
żyć pięknie?

— Chcę — odpowiada.
— Jeżeli chcesz — mówię 

— to w yko nu j norm ę! P racuj 
w  ten sposób, żeby miejsce 
przed w ręb ia rką  mechaniczną 
było  zawsze oczyszczone.

— T ak i w łaśnie obrót, to 
warzyszu, wzięła ta dyskusja. 
Rozpoczęła się od sprawy 
przeciętnych norm  .progre
sywnych a zakończyła się na 
filo z o fii i  na zagadnieniu ży
cia. No i rozmowa stała się 
wówczas ogólna. Jak żyjem y 
i pracujem y i jak  należy żyć 
i pracować. G urienkow  siedzi 
i słucha, a ja  udaję, że nie 
zwracam na niego uwagi: 
chcesz — możesz iść, chcesz — 
przysłuchaj się i kształć. I 
raptem  on sam m ów i cichym  
głosem:

— G ierasim ie Iwanow iczu, 
za kogo w y m nie w łaściw ie 
uważacie? Czyż nie rozumiem, 
że siła jest w nas samych? 
Czyż jestem wrogiem  w łas
nego szczęścia?

— Może niejedno rozumiesz 
— m ówię — ale obawiam  się, 
że jednostronn ie pojmujesz

swe szczęście: żeby m nie j 
dać, a w ięcej wziąć. Czy w  ten 
sposób może wyobrażasz so
bie piękne życie? Leżeć na 
tra w ie  i spoglądać w  słońce. 
A le  nawet i traw a ciągnie do 
słońca. Za mało masz ideo- 
wości. — No i sprecyzowałem 
m u problem  uświadom ienia. 
— Uświadom ienie soc ja li
styczne — m ów ię — przyspie
sza postęp radzieckiego spo
łeczeństwa oraz pomnaża źró
dła jego s iły  i potęgi. Tak po
w iedzia ł towarzysz Źdanow, a 
ja, tw ó j bezpośredni zw ierzch
n ik  i  towarzysz twego ojca, 
m ów ię ci to samo. Dum y masz 
za mało. P raw dziw e j socja
lis tycznej radzieckie j dumy. 
N ie trac iłbym  dla ciebie słów 
na próżno, gdybym  nie szano
w a ł twego rodu górniczego... 
To, towarzyszu Pantielejew , 
m ów iłem  nie ty lk o  do niego, 
ile  ze względu na audytorium  
któ re  się składało z samych 
m łodych górn ików . — Pow in ie 
neś rozumieć w ielkość czło
w ieka radzieckiego. Na ra 
dzieckiego człowieka pa trzy 
cały robotn iczy św iat. Patrzą 
na niego narody b lisk ie  i da
lekie  i podziw ia ją  jego silę i 
pełną odwagi piękność. Cóż to 
za fudzie, z ja k ie j g lin y  są 
ulepieni? Z  ja ką  bezwzględ
ną odwagą podnoszą swój 
głos p raw dy i św iatłego um y
słu przeciw ko k łam stw u * i  
przemocy. Patrzą dalekie i b l i
skie narody i m yślą: przecież 
to nasza brygada szturm owa, 
uczmy się od nich, pop ie ra j
m y ich i  b ierzm y z n ich p rzy
kład. — Czyż nie tak?

„G w ard ia  górnicza“ — la k  
nazywał sam siebie drobny, 
szczupły P richod ‘ko. Stał po
środku pokoju przyciskając do 
piersi tom  dzieł Lenina. Ja
kież piękno ducha b iło  z ca
łe j jego postaci, gdy m ów ił o 
naszej ojczyźnie! 13

Zna jdow ał wciąż nowe i 
nowe dowody potw ierdzające 
tę jego m yśl: jaka praca — 
tak ie  życie. Prichod ko łączył 
to zagadnienie norm y pracy z 
ogólną normą postępowania 
ludzkiego.

Priehod‘ko zaw iną ł staran
nie tom dzieł Lenina i scho
wał go pod m arynarkę. Chciał 
przeczytać a rty k u ł Lenina 
„W ie lk ie  poczynanie“  tym  ze 
swych m łodych słuchaczy, 
k tó rzy  b y li obecni podczas 
dyskusji o treści życia.

Spytałem  go, czy potrzebu
je  mej pomocy, lecz odpowie
dzia ł z dumą, że ma nadzieję, 
iż sam da sobie radę.

Wyszedłem, by odprowadzić 
P richod ‘kę. Noc była ciemna,

w  pow ietrzu unosił się zapach 
topniejącego śniegu i p ie rw 
szy zapach w iosny p rzeb ija 
jący się przez w ilgoć m arco
wą. Jakiś czas staliśm y na 
ganku, by przyzwyczaić w zrok 
do ciemności. Potem wzię
liśm y się pod ręce i  poszliś
m y w  k ie ru n ku  kop a ln i 
„D z ie w ią te j“ .

— Ciężkie m am y obow iązki
— pow iedział P richod‘ko — 
propaganda i ag itacja! Na 
każde pytan ie  trzeba umieć 
odpowiedzieć. D oktryna  T ru -  
mana i sens życia.

W głosie jego brzm iała du
ma: oto ja ką  m am y pracę, 
pracę party jną...

— W idziałem  raz, tow a rz j’ -
szu Pantielejew, ja k  sta low y
mi szczotkami oczyszczano że
lazo z rdzy. B y ło  to po oku
pac ji h itle ro w sk ie j. P rzeżarty 
m etal! W iecie, co wam  po
w iem : ludz i także trzeba
oczyszczać z rdzy pomagając 
im  lep ie j żyć i pracować. A  
norm ę ten G urienkow  będzie 
u m nie w ykonyw a ł — dodał 
staruszek z przekonaniem. 
N ie obaw iajcie się o to, tow a
rzyszu Pantielejew .

Zawróciłem  i poszedłem do 
siebie, do Kom ite tu.

W  noc m arcową przypom 
nia łem  sobie rozmowę z P r i-  
chod'ką i zagadnienie, k tó re  
tak bardzo nu rtow a ło  stare
go gó rn ika : co stanow i sens i 
radość życia.

M oskiew ski prelegent, W in 
centy N iko ła jew icz, przysła ł 
m i k ró tk i życiorys Józefa 
Stalina. Czytałem tę książkę 
do późnej nocy.

Gdy rano obudziłem się, 
pierwszą mą m yślą było: trze
ba pójść ja k  na jprędzej do 
kopa ln i „D z ie w ią te j“ z tą 
wspaniałą książką. Chciałem 
nie odkładając do ju tra , dziś 
ju ż  podzielić się z m ym i s łu
chaczami radością, k tó ra  żyia 
we mnie.

Książka przechodziła z rąk  
do rąk, m łodzi i starzy gó rn i
cy podawali ją  sobie, a na
stępnie zacząłem im  czytać 
poszczególne rozdzia ły b iogra
f i i  S talina.

— G ierasim ie Iwanow iczu, 
pyta liście, co stanow i sens i 
radość życia człowieka radzie
ckiego? Posłuchajcie. ja k  
przepięknie brzm ią słowa to
warzysza Stalina, w ypow ie
dziane w pięćdziesięciolecie 
jego urodzin:

„Wasze życzenia i pozdro
w ienia należą się w ie lk ie j par
t i i   ̂ k lasy robotniczej, która 
mnie zrodziła i  W3'chowaia 
na swój obraz 1 podobień
stwo... Możecie nie wątpić, 
towarzysze, że jestem gotów 
także nadal oddawać spra
wie k lasy robotniczej, spraw ie 
rew o lu c ji p ro le ta riack ie j i ko
m unizm u światowego wszyst
k ie  swe siły, wszystkie zdol
ności i jeżeli zajdzie potrze
ba. całą swą krew , krop la  p0 
k ro p li“ .
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Z a r z ą d  U c z e la i a i i y  Z M P  
Akademii Medycznej w li rak »wie

Studenci A. M. w Krakowie odbywają zebrania ZM P ow- 
skie z braku miejsca — pod płotami. Gdy zwrócili sic do Za 
rządu Uczelnianego ten oświadczył, że i Zarząd odbywa ze 
barnia pod płotami.

łab odniosą sie mieszkańcy Krakowa do zebrań pod pło
tami?... Wyobrażamy to sobie w ten sposób:

PRO TEST
„W  zw iązku z zarządzeniem Zarządu Uczelnianego 

ZM P przy A. M . polecającym  p o d leg ły m  mu ko lom  
odbywać zebrania pod p lo tam i, o b y w a te le  m iasta  
K rakow a wnoszą energ iczny protest, a władze m ie j
skie ostrzegają przed ham owaniem  ruchu ulicznego.

M IE S Z K A Ń C Y  K R A K O W A “

A  m oże b y  spróbow ać na dachach?

Wg. koresp. ko l. JA N U S Z A  ZBR O TŃ SKIEG O  
z A kadem ii M edycznej w  K ra ko w ie  

H ------------------------------------------------------------------------------------------------ — a

„Lubię młodzież wesoła, 
jej zabawy i kawały, aEe...iS 

pisze w oźny  szko ły  T P D  n r  2, ob. Józef Leszczyńsk i
Jestem woźnym w szkole i s tykam  

się codziennie z uczącą się m łodzieżą 
w w ieku  od 7 do 18 lat. O bow iązki 
swoje spełniam  już k ilkadz ies ią t la t i 
w idzia łem  różną młodzież. Lubię m ło
dzież wesołą, je j zabawy i „k a w a ły “ . 
AJe nie mogę zrozum ieć jaką  p rzy je m 
ność spraw ia ją  n ie k tó rym  ludziom  te 
tzw  „nowoczesne" tańce albo upicie się 
do n ieprzytom ności i urządzanie aw an
tur. A lbo  tak ie  „ ro z ry w k i“ , jaką u rzą 
dził sobie n iedawno Łuszczka, uczeń 
klasy V I I I ,  k tó ry  przez okno na tv7 
p iętrze w y rzu c ił na u licę  stołek? Na 
szczęście nie by ło  żadnego wypadku. 
Ucznia tego usunięto, ze 'szkoły.

Zdecydowanie potępiam tak ie  „zaba
w y “  i staram  s;ę im  przeciwdziałać. 
W alczy z n im i rów nież większość m ło 
dzieży w naszej szkole. A le  jest, jesz
cze dużo tak ich  uczniów, k tó rzy  nie 
rozum ieją, że trzeba walczyć z c h u li
gaństwem. Np. w V I I I  k lasie dość długo 
nie można by ło  „o d k ry ć “  Łuszczka, po
nieważ m łodzież u k ryw a ła  go, myśląc, 
że to jest koleżeńskość.

M nie  się zdaje, że zdecydowana w a l-

ka z w szystk im i p rze jaw am i chu ligań
stwa jest konieczna. Zaczyna się od 
niszczenia m eb li w  szkole, a kończy 
tak, ja k  skończył B urm a js te r. D latego 
nasza szkoła w yda ła  w a lkę- chu ligań
stwu.

D zięk i pracy naszej organ izacji pa r
ty jn e j i Z M P -ow skie j mamy już pew
ne w y n ik i. N ie ma już  u nas ani jed 
nego id io tyczn ie  ubranego i uczesane
go „b ik in ia rz a “ . P ow o li popraw ia się 
zachowanie. O statnio w prow adziliśm y  
dyżury m łodzieży na piętrach. W spe
c ja lne j „książce dyżurów “ w pisu je  się 
uwagi dyżurnych. Każdy może spraw 
dzić co się każdego dnia działo w  szko
le. O tw ie ram  np książkę na dacie 
27.X I .  R ubryka  „Zachowanie na le k 
cjach i przerw ach“ i czytam  uwagę dy 
żurnego: „G ajk is  Olga z k l. X a  źle się 
zachowuje i arogancko odnosi się do 
dyżurnych". 29 .X I. „B a ry łk a  i Lub rań - 
ski wychodzą w  kapciach na ulicę, 
arogancko odnoszą się do dyżurnych“ . 
W rubryce „stan klas“ czytam : 29.X I.  
„Stosy śmieci i poprzewracane stołki 
w  klasach V I  i V I I “ . 28 .X I. w  rubryce

„Zażalenia“ : W oźny - szatniarz skar
ży się na A ndrzeja  W olka, który rzuca 
w  szatni teczkam i“ . I tak dalej...

Zarząd ZM P i dyrekc ja  wyciągają 
konsekwencje w stosunku do tych osób 
P iętn u je  się ich przez szkolne radio, w  
gazetkach, om awia ich zachowanie na 
zebraniach.

Jestem szkolnym  ko lp o rte rem , ksią
żek. W ydaje  m i się, że książki mogą 
dużo pomóc w w ychow aniu  m łodzie
ży. S taram  się m ieć zawsze tak ie  książ
ki, któ re  mogą zainteresować i pocią
gnąć m łodzież do naśladowania R ów 
n ież-w yda je  m i się, że dużą ro lę mogą 
i pow inny  odegrać świetlice. Jeżeli za
pew nim y m łodzieży dobrą i pożytecz
ną rozryw kę , uchron im y ją od zejścia 
na złe drogi. A ta sprawa jest bliska 
każdemu dobremu obyw ate low i Polski 
Ludow ej bez względu na to czy jest on 
p arty jn y  czy nie.

JÓ Z E F  L E S Z C Z Y Ń S K I 
woźny szkoły T P D  nr 2 

w  W arszaw ie, ul. Noskowskiego 6

„Kogo io może obchodzić, że chodzę w krótkich spodniach 
i z długimi włosami66 -  głos ma kol. Ryszard Bielecki z Krakowa

Jestem sta łym  czy te ln ik iem  naszej 
m łodzieżowej gazety. Po przeczytaniu, 
że „Sztandar M łodych “  ogłasza dysku 
sję na tem at „b ik in ia rz y “  i ja posta
now iłem  zabrać głos.

Jestem uczniem szkoły technicznej, 
w szkole pracuję społecznie, jestem  
przewodniczącym  kola klasowego ZM P .

C hcia łbym  się zapytać dlaczego z w a l
cza się w ąskie spodnie lub fryzurę  z 
■ł  dług im i włosami? Teraz po przeczy
tan iu  tych paru lin ije k , ktoś, może so
bie pomyśleć, że takich przewodniczą
cych w organ izacji nam nie trzeba. 
Przyznaję, że ja  sam noszę kró tk ie  
spodnie i długie włosy. M ożna śmiało 
powiedzieć, że jestem  „bażant*.

U nas w szkole po w y ro ku  na B u r- 
m ajstra  i jego kom panów było zebra
nie, na k tó ry m  k ry tyko w a n o  w yczyny 
całej bandy oraz ich am erykański sty l 
życia. K ry tyko w a n o  też w łaśnie takie 
ub io ry  am erykańskie. W  dyskusji b ra 
ło udział w ie lu  kolegów, k tó rzy pracu
ją  społecznie, a są sami jednak „dżo- 
ie ram i“. Potępiali oni bandę B u rm aj- 
stra, ale co do krótk ich  spodni to nie 
może się n ik t wtrącać, — tak pow ie
dzia ł w łaśnie jeden z dyskutantów .

Na d rug i dzień po zebraniu prze
wodniczący organ izacji szkoinej w po
rozum ien iu  z dyrekc ją , zakazał cho

dzenia w k ró tk ich  spodniach oraz ka
zał zestrzyc włosy. „D żo le rn ia “  jednak 
n ic sobre z tego nie robi, gdyż ja k  mó
w ią —  co kogo to może obchodzić, że 
chodzę w łaśnie w  krótk ich  spodniach 
i z d ług im i włosami!

Chcę zw rócić uwagę, że nie wszyscy 
dżolerzy są wrogam i Polski Ludow ej, 
bo ja  np. chociaż ubieram  się po am e
rykańsku, nie mam wcale zapatryw ań  
wrogich ustrojow i Polski Ludowej.

Myślę, że w ie lu  kolegów poprze 
m nie w  dyskusji.

R Y S Z A R D  B IE L E C K I  
K rakó w

Wzorowy gospodarz 
w  z o r ® w  © w i f w i ą s y j e  s i ę  

ze sw ych  o b o w ią z k ó w  w obec państw a
W łaściciel 7-b.ektarowego go

spodarstwa w Małej Grzywnie, 
pow. Toruń, ob Franciszek 
Szandała, sprzedał państwu 250 
kg zboża ponad plan.

Przed wo.iną był robotn ik iem  
w  obszarniczych m ajątkach. 
Poznał nędzę i wyzysk, gdy 
więc z re fo rm y ro lne j dostał 
w łasna ziemię — wziął się z za
pałem do roboty Zaczął od n i
czego. ale państwo dało mu po
życzkę. o trzym ał konia, dw ie 
k row y  i sprzęt ro ln iczy, p rzy
dział nawozów sztucznych

— Mam dobrobyt ty lko  dzię
k i pomocy państwa — tw ie rdz i 
Szandała — bo nasz Rząd p rzy
chodzi chłopa z iak najdalej 
idącą pomocą

Dla sąsiadów Szandała zawsze 
by ł wzorem

W zorowy gospodarz — wzoro
wo w yw iązu je  się z obowiązków 
wobec państwa Jego furm anka 
przyjechała pierwsza z całej 
gromady u a punkt skupu ziem
niaków  i zboża On pierwszy 
chodził do GRN opłacić podatki 
SFOR i Pożyczkę

— Naszej gminie niewiele już  
brakuje do wykonania planu 
skupu zboża — m ówi Szanda- 
ia. — Prit/z paru opornych nie 
możemy otrzymać zwolnienia z 
m ia rk i  i odsypu Zobowiązuje  
się pójść do tych chłopów, k tó

rzy nie wyw iąza l i  się dotychczas 
z obowiązków, wyjaśnić im. de
kret, przekonać i zaagitować do 
szybszej dostawy.

A. AD AM CZYK

T e ra z  w ie m , że ży ję  
i w ie m  po co ży ję

We wsi Przysietnica, pow 
Brzozów, woj rzeszowskie, go
spodaruje na 4 ha 71 -le tn i ob 
M ichał Scibor.

Znany całej oko licy .jako po
stępowy i n iezw ykle pracow ity 
gospodarz — ob. Scibor w iele 
może opowiedzieć o swym życiu 

Przed wojną ciężko było ob 
Sciborowi, T ro je  dzieci trzeba 
było nakarm ić i przyodziać, a 
potem posłać oczywiście do 
szkoły by nauczyły się choć p i
sać i czytać A oprócz tego trze
ba było płacić n iewspółm iern ie 
(do zarobków) wysokie podatki 

I choć ob Scibor urabia) sobie 
ręce po łokcie, choć dodatkowo 
pracował w m ają tku  biskupa za 
1,20 zł dziennie — wszystko to 
me wystarczało.

Z m ien iły  się czasy i d la sta
rego Ścibora i na jego podwórku 
zaświeciło słońce wolności 

„Teraz wiem, że żyję i wiem  
— po co żyję — m ówi ob Sci
bor. — Ze swego niewielkiego 
gospodarstwa kon traktu ję  bura

ki cukrowe, len i rzepak. Za 
zakontraktowany rzepak o trzy
małem nawet premię Powodzi 
m i się dobrze, mam trzy k rowy  
i konia, dostarczam mleko do 
spółdzielni, lepiej rodzi moja 
ziemia, bo upraw iam ją maszy
nami i stosuję nawozy sztuczne. 
Utuczyłem 2 świnie, jedną już 
odstawiłem na skup, drugą  — 
również zakontraktowaną — od
stawię w  grudn iu Choć jesterfi 
stary i zda się mam duże do
świadczenie, — interesuję się 
lednak stale wszelk im i pismami, 
a szczególnie ro ln iczym i Nie
dawno wyczytałem, że można 
świnie karmić żołędziami, a 
u nas jest ich w bród Nazbiera
łem więc żołędzi i mam już  spo- 
r o paszy clla mojej trzody.

Zapłaciłem w  całości; podatki 
i wpłaci łem również drugo, ratę 
Narodowej Pożyczki Ze zbożem 
uwinąłem się także pierwszy w  
całej gromadzie Już w  sierpniu 
odstawiłem ponad plan 86 kg 
ziarna.

Ziarno odstawiłem pierwszy i 
z nadwyżką, bo wiem dobrze, że 
robotnicy potrzebują chleba, a 
my potrzebujemy nawozów i 
maszyn Sprzedamy zboże i bę
dziemy mogli za nie właśnie 
fr.upić te maszyny i nawozy

T. PAC

Gminny ZVIP w Kac/oniwie
zaopiekował się kołami gromadzkim!
W n-rze 219 „Sztandaru M ło 

dych'' z dn 14.IX  zamieściliś 
my a rty k u ł om awiający pracę 
przewodniczącego Zarządu Gmin 
nego ZM P w Kaczorowie. pow. 
Jawor.

A rty k u ł ten został opracowany 
na podstawie korespondencji 
kol, Barbary Szczepanik, prze 
wodniczącej gromadzkiego koła 
ZM P w Mysłowie. Koleżanka ta 
pisała że przewodniczący gmi 
n> w ogóle nie pomaga w pracy 
kołom  na terenie swei gminv 
Natom iast wiele czasu poświę 
ca zabawom i przesiadywaniu 
w gospodzie.

In terw en iow a liśm y w te ł spra 
wie w ZP ZM P w Jaworze. W 
przysłanym  w yjaśnien iu  ZP pi 
sał. że kol Jaszczurowski. prze 
wodniczący Zarządu Gminnego 
•ZMP w Kaczorowie. ze względu 
na zły stosunek do pracy i złą 
postawę m oralną został zwoi 
niony z powierzonych mu fun 
kcji. Na tym  stw ierdzeniu. wv 
jaśnienie Zarządu Powiatowego 
w Jaworze kończyło się

Uważając je za niewystarcza 
łące. nie podawało bowiem kon 
kretnycb faktów  pomocy kołom 
na terenie gm iny Kaczorów u 
m ieściliśm y a rtyku ł, w k tó rym  
pyta liśm y m. in. przewodniczą

cego Zarządu Powiatowego ZMP 
w Jaworze, co Zarząd ten poza 
usunięciem przewodniczącego 
gminnego zrob ił dla ulżenia w 
pracy kołom  grom adzkim  m in 
i kol. Szczepanik, k tóra pisała 
do redakcji.

O trzym aliśm y od przewodni 
czącego ZP ZM P w Jaworze po 
w tórne wyjaśnienie, k tóre za 
wiera wyczerpujące uwagi o oo 
mocy ZP kołom  gromadzkim.

I ta k ' funkcje  przewodniczą 
cego Zarządu Gminnego w Ka 
czorowie objęła ko!. Schoiasty 
ka Poczta (o czym nie m ów iło 
pierwsze wyjaśnienie)

Z chw ilą  objęcia fun kc ji, kol 
Poczta przystąpiła do organiza 
c.ji pracy Zarządu Gminnego 
Zarząd G m inny w ytypow a ł -¡po 
śród siebi.e, przy pomocy in 
s truk to ra  ZP, opiekunów na 
poszczególne koła.

Pełnomocnik Zarządu Fowia 
towego obsługuje odtąd każde 
posiedzenie Zarządu Gminnego. 
Poza tym  opiekunowie kół obe 
cni są na każdym zebraniu 
„sw ych“  kół, a z zebrań tych 
zdają następnie sprawozdania.

Ponadto ZP opracował wzór 
cowy plan pracy kuł, k tó ry  o 
trzym a ły  wszystkie koła . ZM P 
na terenie powiatu.

W W

227 proc.
rocznego planu

w y k o n a ły
szczecińskie hufce

Gminne i m ie jsk ie  hufce Po
wszechnej O rganizacji „Shiżba 
Polsce“  w woj. szczecińskim 
przepracowały dotychczas po
nad 149 tysięcy roboczodniówek, 
wykonu jąc roczny plan prac 
społecznych w  227 procentach.

Na czołowe miejsce w rea liza
c ji planu wysunęły się hufce 
pow. gryfickiego, których ju n a - 
c  przepracowali b lisko 16 tys. 
roboczodniówek. wykonu jąc 
swój plan w „56 procentach o- 
raz hufce. pow. wolińskiego, 
k tóre plan zrea lizowały w 470 
procentach.

W ysokie przekroczenie zarów
no planów pow iatowych ja k  i 
wojewódzkiego jest w yn ik iem  
przede wszystkim  współzawod- 
R etwa pracy między hufcam i 
i zobowiązań podejmowanych 
przez młodzież dla uczczenia 
św iąt robotniczych i narodo
wych.

Hufce SP w ybudow ały i na
p ra w iły  w ie le k ilom e trów  dróg. 
w ykopa ł; i oczyściły w ie le kilo_ 
m etrów  row ów m elioracyjnych 
oraz udz ie liły  pomocy spółdziel
niom p rodukcy jnym  i PGR-om 
w żniwach, om łotach i w ykop
kach.

Co mówili koledzy
na zebrania przedwyborczym

ko ła  ZM P
pny Spółdzielni im. Lswartuwskiego 

w łeiizi
Na zebranie 'ko ła  ZM P przy 

Spółdzielni im. Lewartowskiego j 
w Łodzi przyszło wprost od 
warsztatów 42 członków.

— Otwieram, dzisiejsze zebra
nie, poprzedzające wybory na
szego koła Przewodniczący ko
ła ko l Józef Frenkiel zagai! 
zebranie Młodzież dowiedziała 
się, że ma dyskutować... A!e 
nad czym i po co. tego kol. 
Frenkiel nię określił.

List Zarządu Głównego ZMP
do młodzieży odczytuje ko l 
M arian W iśniewski Nie jest on 
dobrze przygotowany Czyta 
niewyraźnie i nerwowo Treść 
lis tu  niedokładnie dociera do 
świadomości m łodzieży Do gło
su w dyskusji nie zapisuje się 
n ik t. Bo i o czym tu dyskuto
wać? N ik t tego nie w y jaśn ił

K o l F renkie l ponownie za
biera głos i dopiero teraz m ówi 
o celu zebrania i dyskusji w 
myśl lis tu  ZG ZM P Uczestnicy 
zebrania powoli decydują się 
na zabranie głosu.

Kol. Kuciński zaczyna od 
k ry ty k i

— Mamy ładną świetlicę, ale 
cóż z tego, gdy znajduje się w 
niej jedyn ie ' stół do tenisa sto
łowego? Brak  jest gazetki ścien
nej, gazet i książek, a przecież 
istnieją możliwości zorganizo
wania czytelń, i gier świetl ico
wych, wtedy chętniej uczęszcza
l ibyśmy do świetl icy ty lko, ie 
Zarząd nie interesuje się tym

Kol. Jurgę m ówi o osiągnię
ciach Pracuje już jeden zespół 
szkoleniowy liczący 20 człon
ków i... to są wszystkie osią
gnięcia. Tymczasem trzeba zro
bić jeszcze dużo, a przede 
wszystkim  zorganizować bryga
dy młodzieżowe na taśmach.

Obce Zarządowi są sprawy 
bytowe młodzieży. Np. kol. Ze
nobia G ierguń pracująca w b iu 
rze nie otrzymuje od 2 lat w ła
ściwego zaszeregowania i to 
zniechęca ją  do pracy.

Początkowa niechęć do dy 
skusji znika. Ze strony m łodzie
ży zaczyna padać coraz więcej 
k ry tycznych słów i p ro jektów  
polepszenia pracy w kole.

— Winę za to, że ko l G ie r
guń nie ma należnego je j  za
szeregowania ponosi Zarząd K o
ła — m ówi kol. Henryk K r ó l i 
kowski. Przychodziła ona prze
cież ze swymi bolączkami do 
Zarządu l  Zarząd nie pomógł 
jej. W ogóle Zarząd nie pra 
cuje dobrze. Była np. zorgani

zowana grupa agitatorów, k tó
rą prowadził  kol. Frenkiel. G ru 
pa nic nie robi i nie ma kto 
wyjaśniać młodzieży zagadnień, 

! które ją nurtu ją . Zarząd Koła  
i nie interesuje się także pracą 
| hufca SP. nie pomaga hufcowe- 

m,u kol Jurdze, k tóry niedaw
no przyszedł do pracy  i nie 
może dać sobie w mej rady.

— Nie wszystko dobrze w y 
gląda na salach p ro du kcy jny  h 
— dorzuca kol Sobkewicz — 
taśma młodzieżowa, która w y 
konywała dawnie j ponad 120'"o 
normy, rtrzymuje obecnie CO 

kilka dni inny asortyment Raz 
płaszcze dziecięce, za k i lka dni 
znów damskie, by po 3—4 
dniach powrócić znów do dzie
cięcych Takie c iąg i '  zmiany  
powodują konieczność przesta
wiania się na inne metody prą
cy A środki zaradcze są, można 
tak planować produkcję, by po
szczególne taśmy przez dłuższy 
okres pracowały przy jednym  
asortymencie Zarząd Koła jed
nak słabo interesuje się tym i  
wnioskami młodzieży.

13 dyskutantów  nie ty lk o  
wskazywało błędy w pracy Za
rządu. Padło także wiele wnio
sków, projektów i pomysłów.

Przed obecnym Zarządem Ko
ła stoi zadanie zebrania w re- 

| feracie na zebraniu sprawo
zdawczo-wyborczym wszystkich 
postulatów wysuniętych przez 
młodzież, dokładnego przeana
lizowania" popełnianych dotych
czas błędów. Przyszły Zarząd 
Kola, k tó ry  wybierze młodzież 
przy Spółdzielni im. Lew artow 
skiego, po dokładnym  przeana
lizow aniu i poznaniu wysuwa
nych przez siebie kandydatów , 
musi jak najgłębiej zejść w  
masy młodzieży, znać i lik w i
dować je j bolączki, a wtedy nic 
będzie powodów do narzekania 
na brak zainteresowania pracą 
ze strony młodzieży.

Wszyscy członkowie koła 
w in n i jednak uśw iadom ić sobie, 
że za pracę odpowiedzialny jest 
nie tylko Zarząd, ale oni wszy
scy, że muszą oni w ykazywać 
błędy Zarządu na każdym ze
braniu, a nie czekać jedyn ie  na 
uroczystą okazję.

T. SZCZEPAŃSKI 
Łódź

I_fe
na (H eń  4 grudn a 1951 r. (W TOREK) 

Program I — na fa li 1322 m.

„G órn icze B a rbó rk i"  — słuch. Gusta
wa Morcinka, 22.15 Koncert kameralny 
w ramach Festiwalu M uzyki Polskie j.

W iadomości: 5.05, 6.00, 7.00. 7.55,

12.04. 16.00. 20.00, 23.00,

5.10 „Pobudka górn icza" — aud sł.
muz., 6.05 Wszechnica Radiowa, 6.25 
Alid. dla wsi. 6.35 Pieśni różnych na- 
rodów^ 7.20 Muzyka rozrywkowa. 8.03 
Aud dla klas starszych, 8.20 Muzyka. 
8.55 Aud dla kl V II. 9.10 Aud szkol 
na dla kl. V II I ,  9.40 U tw ory na kia 
wesyn w wyk. W Landowskie!. 10.10 
Aud. dla przedszkoli, 10.30 P ieśrt 
komp polskich, 10.55 ,,W Donbasie“ — 
frag in  powieści B. Gorbalowa, I I  15 
Muzyka i aktualności, 11.45 Glos m g
łą kobiety, 12.15 Melodie na akordeo
nie, 12.30 A lid dla wsi, 12.45 „N a  swo. 
ską nutę" 13.15 In lorm acje, 15.30 Aud 
dla dzieci, 16.20 Koncert O k . PR pod 
dyr. St. Rachonia, 17.00 Skrzynka o 
gólna PR, 17.15 Aud. oświatowa, 17.25 
U twory Fr. Schuberta, 18.00 „Z  kra ju  
I ze św ia ta ", 18.20 Muzyka rozrywko 
wa, 18.45 Aud. dla wsi, 19.00 Koncert 
w ramach Festiwalu M uzyki Polskiej 
(Chór i Ork. pod dyr J. Gcrta), 20.30 
Stylizowana muzyka góralska, 20.45

Program I I  — na fa li 367 m.

Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 
21.00, 23.50.

6.15 Muzyka fortepianowa, 6.50 „W  
dniu Górnika brzm i p leśn iczka" —aud. 
sł.-muz., 13.30 Aud dla ki. 1, 13.55
Aud. dla kl. I I I ,  14.15 Muzyka dla 
wszystkich, 14.50 Koncert pod dyr A. 
Tarskicgo. 15.30 Aud dla św ie tlic  dzie- 
cęcych, 16.00 Wszechnica Radiowa,
16.20 Dziennik warszawski. 16.35 U tw o
ry wiolonczelowe, 17.15 „D z iś  Dzień 
G órn ika" — koncert. 18.00 Reportaż,
18.20 Muzyka, 18.30 Wszechnica Radio
wa. 18.50 Melodie w wyiu organów 
kinowych, 19.05 ,,0  marszach jesien
nych na terenie w ^j. warszawskiego" 
— pogad , 19.15 „N ow e ks«ążki" — fe
lieton. 19.30 Muzyka I aktualności. 20.00 
..Dziś fedruje K arlik , bo św iętuje gór
n ik "  — aud rozr., 21.35 Koncert w ra
mach Festiwalu Ałuzyk1 Polskiej. 22.20 
„P lan  w ykonany" — fragm . pow A. 
Scibor-Rylskiego pt. „  WęgieK'. 22.40 
Muzyka taneczna (J. C a jm e i), 23.00 U- 
tw ory A. Brucknera.

( ID iM ls Æ e g  Cżstęęg i e  s i e “ .  2 )

ność działania m ilionów  pro
stych ludzi świata. Coraz w ię
cej przekonanych, że w walce

Św ia tow y obóz pokoju ma 
już  za <obą zwycięskie batalie 
Św ia tow y oboz pokoju ma już 
za sobą konkretne, realne dzia 
iania i swój sztab — Ś w iato
wą Radę Pokoju 1/2 m ilia rda  
podpisów pod Apelem Sztok
ho lm skim  powstrzym ało zbrod 
niarzy wojennych przed zrzu- 
ceniem bomby, atomowej na 
Koreę. 1/2 m ilia rda  podpisów 
pod Apelem Pokoju zmusiło 
k rw aw ych  katów  trum anow - 
skieb do rozpoczęcia rokowań 
w Kore i.

Olbrzymie znaczenie dła 
wzrostu sil obozu pokoju po
siada fakt, że klasa robotnicza 
krajów wciągniętych w impe
rialistyczny system atlantycki 
że klasa robotnicza Francji. 
Włoch, Niemiec Zachodnich 
— stanowi czołową siłę mas 
pracujących w walce o pokój 
i osiąga w tej walce pod przy
wództwem partii komunisty
cznych wielkie sukcesy. W y
n ik i ostatnich w yborów  kan- 
tonainych we F rancji, w 
któ rych  na P artie  K om u
nistyczną F ranc ji Oddał głos 
co czw arty  Francuz, w y 
m ownie świadczą o sile KPF 
świadczą o tym , że ma ona po
parcie o lb rzym ie j większości 
narodu O silę te j m ia ł zresztą 
możność przekonać się Ade- 
nauer i jego atlantyccy wspól
n icy, gdy p rzyb y li na wojenne 
pe rtrak tac je  do Paryża.

Burżuazyjna gazeta „Paris 
Presse“ pisze, że K PF przera
ża .Amerykanów.

z im peria lizm em  mają oparcie 
w potędze pierwszego państwa 
socjalistycznego — K raju  Rad.

Z rosnącą wciąż siłą klasy 
robotniczej, z rosnącą siłą par
tii komunistycznych muszą się 
liczyć imperialiści, bowiem 
świadczy ona o porażkach im 
perialistów, bowiem paraliżu
je ich piany ujarzmienia i 
przeobrażenia narodów w re
zerwuar taniego mięsa arm at
niego.

Wobec rosnącej siły obozu 
pokoju, wobec coraz ostrze j
szej w a lk i mas pracujących z 
im peria listyczną po lityką  zbro
jeń i napastniczych bloków  — 
amerykańscy zbrodniarze wo
jenni i ich gauleiterzy zmusze
ni są maskować, ukrywać swe 
prawdziwe agresywne plany. 
W yrazem tego niech będzie 
trw ająca obecnie Sesja ONZ. 
gdzie n a jja sk raw ie j w idać jak 
trudno jest im  w yjaśn ić  naro
dom, dlaczego im peria liśc i nie 
godzą się na redukcję  zbrojeń 
i na zakaz broni atomowej. 
N iczym innym  nie jest plan 
Achesona „spisu zbro jeń“ , jak  
w łaśnie taką próbą zaciemnie
nia rzeczywistego obrazu.

„W ashington Post“  p isał o 
"przemówieniu Trum ana: „ rzą 
dy amerykański,  angielski i 
francuski wyraźnie zaniepoko
jone są prze jawami odrazy na
rodów świata zachodniego w 
stosunku do po l i tyk i  zbrojeń i 
dążeniem tych narodów do po
koju... Gdyby t rzy rządy nie 
by ły  głęboko zaniepokojone 
tendencjami światowej opinii 
publicznej, nie wys tąp i łyby  ze 
swym i propozycjami rozbroje
n io w y m i . . “

A co znaczą w  rzeczyw isto
ści te „propozycje rozbro jen io
we", niech powie „D a ily  Com- 
pass“ . „Nota trzech mocarstu  
— pisze dziennik — jest doku
mentem w o jny  psychologicz
nej, podanym w  tak ie j formie, 
aby rob ił wrażenie o l iwne j ga
łązki '1.

Tym  razem gałązka oliwna 
m iała p rzyk ryć  skrw aw iony 
r.óż zbrodniarzy wojennych 
in nym  razem — w  w o jn ie  w 
K ore i tę rolę m iała spełnić 
shańbiona flaga ONZ Ale co
raz trudniej jest imperialistom 
maskować się. Coraz trudniej 
jest przekonać narody, że ma-

A le  na tym  nie koniec. Im 
peria liśc i zwiększając z dnia 
na dzień budżety zbrojeniowe 
i lik-w idu jąc jedną po drug ie j 
gałęzie przem ysłu służące po
ko jow e j p rodukc ji, zapędzili 
•gospodarkę podległych im  k ra 
jów  w ru inę  i kryzys. Organ 
am erykańskich monopolistów 
„W a ll S treet Jou rna l“ pisze 
otwarcie : „sytuacja gospodar
cza F ranc j i . zbliża się do ka
tastrofy pod w p ływ em  narzu
conego przez USA wyścigu 
zbrojeń".  Program  gospodar
czy, tzw  „czarny program " 
Mayera, k tó ry  rząd Plevena 
chce narzucić F ranc ji — to 
droga do dalszego zaciskania 
pasa—dla narodu francuskiego, 
to jeszcze intensywniejsze 
zwiększenie zbrojeń, jeszcze 
w iększy niedobór budżetowy i 
handlowy, k tó ry  już  w  paź
dziern iku  br. sięgał ty lk o  w 
w ym ian ie  z k ra ja m i Europy 
Zachodniej astronomicznej su
m y 52,5 miliarda franków  
francuskich .

ją umierać za imperialistyczne 
zyski.

Coraz tru d n ie j jest im peria 
listom  narzucać narodom zbro
jenia, faszyzm i „ideę“  n iew o l
niczego wyrzeczenia się nie
podległości w  im ię panowania 
am erykańskiego nad światem 

Narody nie chcą wojny, nie 
chcą zbrojeń, niosących im 
nędzę i głód, nie chcą faszyz
mu skuwającego ich wołność 
nie chcą walczyć przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji lu
dowej — obrońcom pokoju i 
wolności narodów.

A to oznacza siłę obozu 
pokoju i słabość im p e ria li
stycznego zaplecza.

„Ce M a tin “  kreśląc obraz 
ostrego kryzysu gospodarczego 
we F rancji, pisze, że w ciągu 
ostatnich 10 miesięcy obieg 
banknotów wzrósł o 292 m i
l ia rdy  f rankó w  (inflacja!), 
w ydatk i państioowe zwiększy 
ły  się o 30 proc., a dolar na 
czarnym rynku  dochodzi do 
460 franków.  A przy tym  b ru 
dna wojna w V ietnam ie ko
sztuje Francję. — ja k  poda! 
m in is te r B id au lt — m ilia rd  
franków  dziennie (z kieszeni 
podatnika francuskiego).

C hurch ill i T rurnan również 
muszą się przyznać, że gospo
darka A n g lii i Stanów Z je d 
noczonych przeżywa głęboki 
kryzys.

W Stanach Zjednoczonych, 
Trurnan ma w ystąp ić do kon
gresu z żądaniem dalszej zwyż
k i podatków. Od 1 listopada 
weszła już  w  życie trzecia od 
początku w o jny  w  K ore i pod
wyżka podatków. „Jou rna l of 
Commerce“  przyznaje, że do
chody trzecie j części ludności

spadły w  porównaniu z okre
sem przed wojną w Korei, a 
ofiarami ciężarów zbrojenio
wych są grupy o najmnie jszym  
dochodzie — robotn icy , d r ib n t  
przedsiębiorcy, pracownicy han 
dlowi, służba domowa itp  
Przewodniczący p a rtii rep u b li
kańskie j, Gabrielson w  tednym 
ze swoich ostatnich przemó
wień zaznaczył, że „ jest rzeczą 
zbędną przypomnieć mil ionom  
Amerykanów wysokie podatki 
i wzrost cen. korupcję, k ryzy 
sy i  wojnę, które są konse
kwencją nieudolności rządo
wej".

U jem ny bilans handlowy 
W ie lk ie j B ry ta n ii w stosun
kach handlowych ty lk o  z k ra 
jam i Europy Zachodniej w yno
si około 400 milionów dola
rów (część w złocie). Jak w ia 
domo, tak ogromna przewaga 
wwozu nad wywozem musi

na jego zewnętrznym,
Coraz m ocniej trzeszczą 

szwy, coraz bardzie j pogłębia
ją się sprzeczności im p eria liz 
mu i na jego froncie  zewnę
trznym , ko lon ia lnym . M inęły* 
bezpowrotnie te czasy, gdy lu 
dy k ra jó w  ko ion ia lnych i za
leżnych b y ły  bezwolną reze
rwą im peria lizm u. Przykład 
wolnycn narodów Związku 
Radzieckiego, przykład w y
zwolonych Chin Ludowych, 
przykład Korei zmagającej się 
bohatersko z najazdem im 
perialistycznym, natchnął na
rody Azji i A fryki do wyzwo
leńczej walki. Wa^ka Vietna- 
mu, Malajów, Iranu i Egiptu 
— to już nie jest symptom roz 
kładu imperializmu, ale sam 
rozkład. Jeszcze nie tak dawno 
przedstawiciele burżuazyjnych 
rządów Iranu i  Egiptu milczą-

podciąć korzenie gospodarcze 
każdego kra ju .

Ang lia , k tóra nigdy nie była 
samowystarczalna w zakresie 
surowców i produktów  spoży
cia, k tó ra  i tak już  ograniczy
ła stopę spożywczą ludności 
do krańców  w ytrzym ałości — 
teraz, na skutek ujemnego b i
lansu płatniczego, wprowadza 
zarządzeniem m in is terstw a han 
dlu zakaz im portu  szeregu 
przedm iotów spożycia w  tym  
redukcję wwozu szynek o 75 
proc., jab łek o 80 proc., cukru 
i tłuszczów o 1,4 m iliona  fu n 
tów, a w  ciągu najbliższych 
7 miesięcy im port żywności 
zostanie ograniczony o 350 m i
lionów  funtów .

Anarchia gospodarcza, spa
dek poziomu produkcji i nę
dza szerokich mas nie świad
czą, jak wiemy, o sile ustroju.

co uczestniczyli w nakręcaniu 
am erykańskie j m aszynki do 
głosowania w ONZ. Dziś, na 
toczącej się Sesji ONZ — z 
ust przedstaw icie li, burżuazyj- 
nycb rządów Iranu , S y rii, Egip 
tu, Ind ii, B urm y — zmuszo
nych, chcą czy nie chcą, liczyć 
się z wolą swych narodów — 
padają gorzkie oskarżycielskie 
słowa przeciwko imperialisty
cznej przemocy.

„W  chw il i ,  gdy tu przema
wiam  — oświadczył delegat 
Egiptu w  ONZ — w  Egipcie 
toczy się wojna. Wielka B r y 
tania, która utrzymuje, że jest 
sojusznikiem Egiptu, dokonuje 
grabieżczej i  niszczycielskiej 
agresji przeciwko narodowi 
egipskiemu".  N ienawiść naro
dów Azji i A fryki jest tak 
wielka do imperialistycznych

Narody nie chcq w o jny  i w a lczą  o p o kó j

Kryzysy, anarchia gospodarcza i nędza 
mas — oto nieodłączne cechy imperializmu

P ogłębia:q się sprzeczności im perializm u
kolon cdt-tym froncie

podżegaczy, że delegaci tych 
krajów zdecydowanie odrzuca
ją  napastnicze plany Acheso- 
nów i Churchillów.

Płonący buntem i wojną 
front kolonialny nie świad
czy o sile 1 spoistości syste
mu imperialnego.

Nieco o „spoistości" 
obozu imperialistycznego

A ja k  wygląda spoistość 
obozu im perialistycznego?

Towarzysz Beria, przema
w iając na uroczystej Akadem ii 
w 34 rocznicę W ie lk ie j S ocja li
stycznej R ew oluc ji Październi
kowej, tak  ocenił tę „spo i
stość“ :

„Podczas gdy obóz poko
ju zespolony jest jednością 
celu, w obozie wojny zaob
serwować można znaczne 
rozbieżności interesów, wiele 
krajów wciągniętych zostało 
do tego obozu drogą wyko
rzystania ich ekonomicznej 
zależności od USA, jako na
stępstwa osławionego „planu 
Marshalla“.

Zewnętrzna jedność fron
tu imperializmu nie może o- 
slonić jego głębokich sprze
czności «'ewmętrznych, zw ią
zanych przede wszystkim z 
walka o zasoby surowcowe, 
o rynki zbytu i sfery lokaty 
kapitałów. Sprzeczności te 
przeplatają się, ogarniając 
wszystkie kraje obozu impe
rializmu, ale głównymi spo
śród nich pozostają sprzecz
ności między Stanami Zjed
noczonymi i Anglią zarówno 
W Europie jak i w Azji“. 
Sprawa w sp ieran ia A n g lii 

przez Stany Zjednoczone z je j 
starych rynków  w  dom iniach 
i koloniach jest wszystkim do
brze znana.

Z n ieukryw anym  w yrzutem , 
choć jeszcze w  bardzo dyp lo 
m atycznym  tonie, pisze „Eco- 
nomist“ z 17 bm., że „gdy  rów 

nowaga sił m ięd;y  USA i W iel 
ką Brytan ią przesunęła się na 
niekorzyść W ie lk ie j Brytan ii,  
poli tyka amerykańska stała się 
mniej powściągl iwa, mnie j ko- 
leżeńskaf!) w  sprawach, m a ją
cych żywotne znaczenie dia 
całej wspólnoty bry ty jsk ie j.  
Zarówno min isterstwo spraw  
zagranicznych Angli i ,  ja k  de
partament stanu (Am eryk i)  
popełniły  poważne błędy, nie 
przeprowadzając z góry kon
sultacji  na wypadek takich wy  
darzeń, jak  te, które m ia ły  
miejsce na rzece Jalu, w  Per
sji, na światowych rynkach  
surowcowych W dziedzinie 
ustawodawczej interesy najpo
tężniejszego sojusznika USA 
zbyt często podporządkowane 
zostały uprzedzeniom kongre
su, k tó ry  nadal nie rozumie, ie  
na w ie lk ich obszarach po łud
niowej A z j i  i  na B l isk im  
Wschodzie W Brytan ia wystę
powała do niedaiona samotna, 
jako szermierz wolnego św ia
ta." (czytaj wszechwładnie pa

k o w a ła  — przyp. red.).
Również znany jest fa k t że 

ziemia angielska, francuska, 
włoska i inne stały się terenem 
nieograniczonej eksploatacji 
m onopoli am erykańskich, ba
zami w ich napastniczych pla
nach.

Pogłębiające się sprzecz
ności obozu imperialistycz
nego, między imperialistami, 
również nie świadczą o sile 
tego obozu.

(Dokończenie na str. I)



Sztandar
młodych S P O R T 4 ."}-
Nowymi rekordami rozpoczęto rozgrywki
pływackiego Pucharu Miast

2 g r u d n i a  rozpoczęły się spotkania pływackie w ramach 
t u r n i e j u  pod nazwą Puchar Miast. Spotkania te mimo 
że byty pierwszymi w sezonie zimowym, przyniosły szereg 
nowych rekordów okręgowych i jeden rekord Polski, usta
n o w i o n y  przez sztafetę Katowic na dystansie 4 x 100 m. sty- 
irrn dowolnym kobiet. Poziom pierwszych spotkań obniżył 
brak czołowych zawodników kadry narodowej, na których 
d o  1 stycznia Rada Trenerów położyła zakaz startu.

Następne spotkania odbędą sie 9 grudnia. W grupie pierw
szej walczyć będą Katowice i Bytom, w drugiej Wrocław  
i Warszawa, w trzeciej Gdańsk i Szczecin.

KRAKÓW _  K A IO W IC E  105:85 

Spotkanie pływ ackie o Puchai 
M iast między reprezentacjam i Kra 
kowa I Katow ic zakończyło się 
zwycięstwem Kałow ie 105:85. Wyn! 
k iein zaciętego pojedynku pływa 
ków obu okręgów był nowy rekord 
klubowy Polski w sztafecie 4 x  100 
st. dow. kobiet I nowy rekord okrę 
gu krakowskiego.

Zawodniczki Budowlanych z Cho 
rzowa: M ilm k ie ł. Badura. Skotn ik •
Gryszczyk Urszula, reprezentujące 
barwy K atow ic uzyskały w sztafecie 
4 x 100 m st. dow w ynik 5:28.6, a 
Krupa (K raków ) w ynik iem  3:01.9 na 
2-łO m. st. klas. ustanow iła  rekord 
Okręgu.

POZNAM -  GDAMSK !3fi:80 pkt.

Spotkanie pływ ackie c Puchar 
M iast, rozegrane w Poznaniu mię-
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AW ANTURA W S nrtn  
STRÓŻÓW PORZĄDKU

¡ Ig  ecz zapowiadał się emo*
**■ cjonująco. K ilka  tysięcy 
w idzów w ype łn iło  trybuny 
stadionu sportowego w Nicei, 
a po chw ili na boisko wbie
g ły drużyny p :łkarsk:e dwóch 
miejscowych- oddziałów p o li
cyjnych.

dzy reprezentacjam i Poznania I Gdań
ska, zakończyło się wysokim  zwycię 
stwem drużyny Poznania — 136:$0 
pkt.

W ramach tych zawodów, zawodni 
cy poznańscy ustanow ili dwa nowe 
rekordy okręgowe — na 200 m. styl 
grzbiet. Lutom ski — 2:45,fi ł w szta 
recie mężczyzn 4x100 m. stylem 
zmień. — 5:12.9 m in.

Reprezentant Polski Goetz prze 
grał niespodziewanie na 100 m styl 
mot. z Sutem (Gdańsk), który uzy 
skał czas 1:18.9. Pozostałe w ynik i 
przeciętne.

WROCŁAW -  LODŹ -  117:11

Reprezentacja W rocław ia przewyź 
szała łodzian w konkurenciach in 
dyw idualnych W meczu p iłk i wod 
nej łodzianie zwyciężył! 13:8 (7:4)

ce przerodziła się -w „m a so 
wą wolnoameryłcankę**.

Wobec tego. że policja no’ 
i  Nicei byli bezpośrednio za
interesowani losami meczu, 
zam ast z likw idow ać bójkę, 
w alczyli także wspomagając 
swych kolegów.

„Tow arzysk ie  spotkanie*' u- 
dało sę  więc dopiero prze
rwać wzmocnionym oddz-a- 
łom  „niezairiteresowanej** po
lic ji z sąs!edniego miasta 
Cannes.- wezwanej przez o- 
baw iającą się o całość urzą
dzeń adm in istrację  stadionu...

PUCHAR ZA... ZÇBY

Ig -hwała była znarruenna:
U  Br azyl* ¡skie Stowar,ívszenie
Lekarzy Dentystów uf i inflo-
wato srebrny puchar. który
corocznie będzie wręczany
najlepszej
skie j.

drużynie p ilkar*

Puchar dla p iłkarzy, to ni*
by rzecz zwyczajna, zasta*

Gwizdek sędziego rozpoczął 
grę K ilka akcji ł oto — sę- 
dz'*  dyktu je  jedenastkę.

Wśród ..pokrzywdzonych“  
zapanowało oburzenie To bez 
prawny werdykt I — zdecydo
wała jedna z drużyn ..stróżów 
porządku" ł obstąpiła pędzie- 
g v  n-edwuznacznie zacierając 
ręce

Sędzia więc co prędzej zm<e
n!ł decyzję I.. zawyrokował: 
„W  takim  razie jedenastka 
będzie strzelana na bramkę
przect w ną ".

Teraz jednak obrażoną o  
fcazafa się druga strona Pro
testy wkrótce zam ieniły się 
w ..rękoczyny « nogoczyny". 
9 podnieceń w idzowie pomo
g li w bijatyce, która w kró ł-

naw ia li się zdumień kibice, 
ale dlaczego ufundował* go 
w łaśnie dentyści? „T a je m n i
ca' wkrótce się wyjaśn ła.

— Okazało się. że propozy
cję tę w niósł jeden z den
tystów, który zapoznał kie
row n ictw o  Stowarzyszenia ze

sta tystyką  A sta tystyka ta 
m ów iła, że zawodnikom piłk» 
nożnej w czasie ostatniego 
sezonu wstaw iono 733 zęby. 

Cóż, ten pu lha r się op łaci..,

MENAŻER O M Y LIŁ  S ię

j l ł  tedawno drużyna w łoskiego 
1 ■ Klubu sportowego „S p a l"  
weszła do lig i p iłka rsk ie j.

Odbyły się także skoki z tram poliny 
W konkurencji mężczyzn zwyciężył 
Kłaptocz (W rocław) 66.66 pkt za* 
w konkurencji kobiet Madiukówna 
również z W rocław ia 22.64 pkt.

Z lepszych w yników  w yróżnić na 
leży rezultat Petrusewicza (W rocław) 
na 200 m. -  2:47,7.

Zacięty pojedynek stoczyły w bie 
gu na 100 m Sobczakówna z młodą 
zawodniczką z W rocław ia Buczków 
ną. Zwyciężyła Sobczakówna w dob 
rym  czasie 1:19,8.

OTWARCIE SEZONU PŁYWACKIEGO 
W STOLICY

W Warszawie, któ re j reprezenta
cja pauzowała w pierwszym  dn u 
rozgrywek pucharowych, odbyło się 
otwarcie sezonu pływackiego Sta^t 
około 100 pływaków był najw iększym  
osiągnięciem zawodów, a rówriocze 
śnie dow iódł że zainteresowanie- 
p ływaniem  w S tolicy wzrosło. Po 
z i om zawodów jak na rozpoczęcie 
sezonu bvł dobry O siągnięto szereg 
bardzo dobrych w yników  do k t'V .ch  
należy cza« ria 100 m st m otv!kc 
wvrn 1 13,4 osiągnięty przez Cichań- 
sklego (CWKS i 200 m. st. kia 
syc7uvrn \* któ rw ri po zaciętej w il 
ce Jankowski (CWKS) czasem 2.53.2 
zwyciężył N ikodemskiego (CWKS)

W ramach zawodów odhvł «ię kon 
kurs skoków do wody. Zwyciężyła 
Chrząszczówna (AW F) i Baklarz An 
toni (CWKS)

Nd. teraz trzeba będzie 
wzmocnić nasze siły — po
stanow ili więc kierow nicy 
klubu ł w ysła li menażera na 
poszukiwanie dobrego środ
kowego napastnika.

Menażer postudiował trochę 
fachowe b iu le tyny t dow ie
d z ia ł- się z nich. iż doskona
łym  graczem na środku ata
ku jest Turek B julent.

Hm ... — pom yślał chwilę ^
menażer. — Trzeba będzie f
kupić tego Turka. f

ł wyjechał W kralach spod ^
znaku dolara pieniądz robi f
swoje, więc też w Turcj' me- ^

„ naźer bez większych kłopo-

A b y  m ó c  

żeglować
na Wiśle, 
jeziorach 
i morzu

t r z e b a  p rz e d te m  u k o ń c z y ć
je s ie n n o -z im o w e  szko le n ie  te o re tyczn e

Po Wiśle płynie k ilka  smukłych 
zw innych żaglówek. Na rufach mi 
gają błękitne lite ry  „L . M .“ . Lodzie 
trzym ają  się b lisko siebie \ manę 
wrując, krążą w jednym miejscu, jak 
gdyby czegoś szukały W dać. jak po 
każdym manewrze |eden z żeglarzy 
coś tłum aczy, pokazując na żagle, 
na kadłub, czy wodę.

Łatw o się domyśleć, że odbywa się 
tu w łaśnie szkolenie żeglz»skie Pc 
powrocie do portu chłopcy i dziew 
częta k la ru ją  (czyszczą) łodzie. My 
¡ąc pokłady i zw ija jąc  żagle, żywe 
om aw iają  ostatnie ćwtezema

— W isła n i* jest ła*wa dr, żeglowa 
ma. Pełno -m ielizn, prądów... A'e 
dzięki ternu jest ona zarazem najlep 
szą szkołą żeglarzy Żeglarz wv«zko 
lony na Wiśle daje sobie doskoria1? 
radę we wszystkich warunkach —

I mówi instrukto r

Po w ykla row an iu  odzl, wszyscy 
udają się do św m tlicy

Oto fragm ent jednego d rta  sezonu 
lerniego w Warszawskim  Ośrodku 
Sportów Wodnych LM.

DROGA DO SZALUPY I JACHTU

Na pewno niejeden z was, koledzy. 
m vśli o sporcie żeglarskim , o pięk 
nych turystycznych rejsach na jach 
tach, ale m yśli te zarazem odk*ada 
na sezon letn i.

A tymczasem droga na szalupę
w iosłowo żaglową czy jach» prowadź* 
pi zez teoretyczne kursy lesienno zi 
mowę Bo sport żeglarski wymaga 
dużego zasobu wiadomości reoretycz 
nych. wymaga pracy ni-e ty lko  w o-

kresie letnim , lecz w ciągu całego 
roku Całość wiedzy i umiejętności 
potrzebnych do opanowania sportu 
żeglarskiego ł do samodzielnego pro 
wadzenia jednostek żaglowych Jest 
duża ł nie m o/na jej opanować w 
ciągu jednego sezonu letniego.

Stąd w łaśnie szkolenie żeglarskie 
dzieli się n3 dwa okresy: szkolenie 
jesienno-zimowe, obejmujące wykła 
dv teoretyczne, zajęcia polityczne, 
piace bosmańskie ł piace konserwa 
cym orernontow e przy sprzęcie (w 
okresie tym  żeglarze upraw ia ją  też 
żeglarstwo lodowe, sport narciarski 
i łyżw ia rs tw o) oraz szkolenie wiosen
no-letnie, praktyczne w ośrodkach re 
gm nalnych i Centralnych Ośrodkach 
żeglarskich LM.

KURSY LM SĄ DOSTĘPNE 
DLA WSZYSl KICH!

Szkolenie teoretyczne, Jesienno-zi 
mowę prowadzi w całym k ia ju  Liga 
Morska na kursach Przysposobienia 
¿eglarskiego Kursy organ izują  Od
dzia ły I Okręgi LA\ Na kursach ty jb  
trzeba dobrze pracować, aby opano
wać teorię t w sezonie letn im  po 
święcić cały wolny czas na szkolenie 
praktyczne A sport żeglarski upm 
w iany jest w warunkach c iąg łe j wal 
ki ze zm iennym tv w !ołe.n wodnym 
zmusza do zapoznania się z « iłam i 
przyrody, z techniką <ch opanowania 
' w ykorzystan ia  Sport ter- wyrabia 
odwagę, silną wolę. wytrzym ałoś^ na 
trudy oraz zręczność I czutrmść; wy 
rahia w każdym żeglarzu umiejęf 
mość zachowania się i pracy w ko 
leklyw ie .

ŻEGLARS1 WO
PRZYGOTOWANIF W DO SŁUŻBY 

NA MORZU

Po przeszkoleniu teoretycznym 1 
praktycznym  oraz 'w y p ły w jr i iu  od 
pow iedniej ilości cza«u w rejsach 
szkoleniowych i turystycznych, k u r
sanci mogą ^ubiegać się o złożenie 
egzaminu sportowego stopnia że
glarskiego.

A upraw ianie sportu żeglarskiego 
' zdobycie sportowego stopnia że
glarskiego, przygotowuje młodzi®* do 
pracy w różnych dziedzinach naszej 
gospodarki m orskie j i śródlądowej 
o.az do zaszczytne1 służby w Ludo
wej M arynarce Wojennej.

Rejsy szkoleniowe, w ramach szko
lenia czy też tu rys tyk i, pozwalają  
4ak.że na zdobyc’e sportowego stopnia 
żeglarskiego oraz dają możność zdo
bycia norm y SPO z zakresu żeglar
stwa czy w ioślarstwa.

Celem umasowienia sportu żeglar
skiego L iga Morska zorganizowała 
w ubiegłym  roku (w porozum ieniu 
l FWP) wozasokursy w Augustowie 
1 M ikoła jkach Liczne lis ty  i wypo
wiedzi nap ływ aj ce od wczasowiczów 
do Zarządu Głć tnego L ‘g* Mo« «kiej 
wskazują, że ta forma uma«owienia 
sportu żeglarskiego zdała egzamin, 
że sport żeglarski pozwala ca łkow i
cie wypocząć po pracy W*alu „w cza 
sowych" żeglarzy pracuj? dzi« ak
tyw nie w ogniwach L ig i M orskie j.

Toteż jeśli interesuje c ę  źpglar- 
stwo, kolego, jeśli kochasz służbę na 
morzu -  zap'sz się na '«“ sienno z i
mowe kursy teoretyczne L ig i M or
skiej!

STEFAN PYZEL

* G w a r d ia  K r a k ó w
<* p row adz i  w L idze k o s z y k o w e j
( \iprfzielna l-ik '# Tr tTtiflrî rvr-rTm ind., _1____.1—11 : __!____ ,

tów podpisał kontrakt t u ra
dowany z doskonałego in te 
resu przyw iózł „g w ia zdę ”  do 
Włoch.

Wszystko bvło dobrze, me
nażera pochwalono i z za
ciekaw ieniem  »czek-i w a no pier 
wszego meczu

B julen t g rał jednak bardzo 
słabo, a zar az po meczu oś
w iadczył. gdz-e wyście mnie 
postaw ili?  Przecież ja nigdy 
nie grałem  jako środkowy na
pastnik.

!!!???

Okazało się. źe zaszła po
m yłka Po prostu w Turcji 
Jest 38 graczy noszących to 
sarno nazwisko, a menażer 
w pośpiechu ..k u p ił"  nie tego, 
którego zamierzał To częścio
wo w yjaśn iło  niską cenę...

(bar.)

Niedzielne rozgrywki przyniosły niewielkie zmiany w ta
beli. W tabeli prowadzi nadal krocząca bez porażki krakow
ska Gwardia 7 pkt. a CWKS wyszedł na drugą pozycję 
przed łódzką Spójnię, dzięki lepszemu stosunkowi koszów.

Siódmy rzut rozgrywek o m is tr/o  i dem odniosła
stwo L ig i koszykówki nie pFzvmó«t 
specjalnej n iespodzianki Na uwagę 
zasługuje ledyme słaba lorma CWKS 
w spotkaniu i  Koleiarzem (Ostrów) 
które zakończyło «ię zwycięstwem 
drużyny wojskowych 54 46 (41:44)
(17:24)

W Krakow ie pmwadząca w tabeli 
rozgrywek Gwardia rozstr zygrięła
spotkanie z W łókniarzem  t łó d z ; 
dopiero po dogrvwce 42:39 (34 34) 
i lo :21) W dogrywce pięciu zawodni 
ków Lodzi, w rej liczbie Żyliński 
Śm igie lski, opuściło boisko za 4 

przew inien ia  osobiste Najlepszym za 
wodnikiem  w drużynie ł odzi był Ma 
cłejewskl zdobywca 18 pkt . w d iu  
żyme G w ard ii najleptej zagra li Pyjos 

Dąbrowski, k iory  zdonvł 27 pkt 
Sędziowali Mochnacki (K raków ) i 

Muszyński ( Poznań )
W Lodzi miejscowa Spójnia z fru

zwycięstwo nad drn 
I żvną poznańskiego Kolejarza 42 41 
(26:24) Najw ięcej punktów dla Spoj 

' in zdobył M okw łński -  15, dla Ko 
łejarza — Bayer — 15 Sędziowali
tw ardo  • Wysocki z Warszawy

W Poznaniu koszykarze miejscowej 
S ta li odnieśli w pełni zasłużone 
zwycięstwo nad Kolejarzem (W-u 
sz.awa) ¡58 44 (32:20) Na w yróżn iany 
/ drużyny Poznania zasłużyli Kuble 
kl K lawenłiagen i W ybiera lski 1 
koszykarzy Kolejarza wyróżnić n a le 
ży: Z lo tk iew ic /a  Sędziowali: Glogo 
szewski t Rzaski z Krakowa.

W Gdańsku spoi kanie między AZS 
Warszawa i Spójnią Gdańsk zakon 
o/.yło się zwycięstwem drużyny War 
szawy 32:29 ( l( i: l( i)  W d n i/ -, rur war 
szawskiej n a jle p ifj zag ia li Bartosze 
wicz I N ic iński Sędz'owali Fjme i 
Zajączkowski z Lodzi.

Pięściarska Liga Zrzeszeniowa
LODŹ W meczu pięściarskim  o 

m istrzostw o I l ig i  CWKS l zwy
ciężył łódzkiego W'łokmar.za 16 4 
Najciekawszą walkę «toczyli *w wa 
dze półśredmej Jędrzejczyk (f ódżj 
i  Debiszem ((ŻWKS) Dzięki d jbremu 
iin is /o w i 1 lepsżei kondycji zwycię 
żył na punkty Dębisz.

W hali sportowej Budowlanych w 
Gdańsku rozegrany został mecz bok 
serski o m istrzostw o I L ig i między 
ZS Gw ardią  a CWKS II Spotkani- 
zakończyło się zwycięstwom Gw ardii 
16; 4

N ajładniejszą walkę «toczyli w wa 
dze p iórkowej Mafloeh (CWKS) i 
Tyczyński (G w ard ia).

T o w a rz y s k ie
spotkania p iłkarskie

Rozegrany w Krakow ie tow arzyski 
mecz p iłka rsk i między reprezentacja
mi W arszawy i Krakowa zakoń
czył się zwycięstwem  drużvnv kra 
kowskiej 2:0 (0.0) Bram ki zdobyli: 
M ordarskł i Bobuła.

Sjrotkanie prowadzone w szybkim 
tempie sta ło  na dobrym poziomie 
i cci u licznym  W zwycięskiej dmży- 
1 ■' w yróżn ili się obaj obrońcy Ma

mon w pomocy oraz Kohut ł Mor- 
darski w ataku

W reprezentacji Warszawy najlep- 
•>zym graczem był Borucz w bramce, 
którv uchronił drużynę od wyższej 
porażki, oraz środkowa tró jka  napa
du a szczególnie szybk) Łącz.

Bram ki padły w ostatnich 20 mf- 
nutach gry W arszawiacy m ieli wi?'e 
s z a n a  zdobycie honorowego punk
tu zwłaszcza w drug ie j połowie gry 
kiedy atak drużyny stołecznej czę
sto zagrażał bramce Jurowicza.

Sędzia Fronczyk z Tarnowa. W i
dzów około 12 tvs.

W
*

lo d z i CWKS pokonał m iejsco
wego W łókniarza 2:1 11: 1) Bram ki 
łla  zwycięzców zdobyli B ra jter i Ja
neczek Honorowy punkt dla W łók
niarza zdobvł Hogendorf.

( W rozegranym w Chorzowie spot
kaniu p iłka rsk im  CWKS Kraków po
konał Budowlanych Chorzów 3:2 (2:0). 
Mecz prowadzony w szybkim tempie 
sial na dobrym poziomie technicz
nym Bram ki zdobyli: dla CWKS — 
Kucharski, G la jcar i Jankowski, dla 
Budowlanych -  Januszek i Wieczo
rek z karnego.

W Inow rocław iu  drużyna I i- l ig o w e 
go Kolejarza (Toruń.) pokonała Ko
lejarza Inow rocław  16:0 (3:0).

Rząd Węgierskiej Republiki Ludowej
protestuje przeciwko amerykańskiej ustawie

0  finansowaniu dywersji w  Z S R R
1 krajiiefi cleitiokraejji kitlowej

1 grudnia br. ministerstwo spraw zagranicznych Węgierskiej 
Republiki Ludowej złożyło w poselstwie Stanów Zjednoczonych 
w Budapeszcie notę, w której czytamy m. in.:

Rząd W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow e j stw ierdza! n ie jedno
k ro tn ie  w  notach skierowanych 
do rządów Stanów Zjednoczo
nych, że o fic ja ln i przedstaw icie
le władz am erykańskich, w tym  
również przedstaw icie le dyp lo 
m atyczni rządu am erykańskiego 
akredytow an i na Węgrzech za
chęcają elem enty reakcyjne do 
działalności dyw ersy jne j i do 
spisków przeciwko W ęgierskie j 
Republice Ludow ej, że organ i
zują oni tę działalność i f in a n 
sują ją. Rząd Stanów Z jedno
czonych odrzuci) te protesty 
rządu węgierskiego, tw ierdząc, 
że są one „pozbawione wszel
k ich podstaw“ . Przez uchwale
nie ustawy z 10 października br. 
o finansowaniu dyw e rs ji w 
ZSRR i kra jach dem okracji lu
dowej rząd Stanów Zjednoczo
nych sam dal niezbity dowód, 
że protesty rządu węgierskiego 
były całkowicie uzasadnione i 
sam po tw ie rdz ił, że przyjm ow a 
nie prow odyrów  p a rtii Szalzsy'- 
ego, faszystowskich zbrodniarzy 
wojennych i zawodowych m or
derców przez o fic ja lne  osob'st-0 

ści am erykańskie, odmowa ich

wydania oraz finansowanie ich 
działalności skierowanej prze
c iw ko W ęgierskie j Republice 
Ludow ej m ają n a . celu uzbroje
nie tych zbrodniarzy, anty ludo
wych elementów i wykorzysta
nie ich dia dokonania napaści 
na Węgierską Republikę Ludo
wą.

Rząd W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow ej stw ierdza, że uchwa
lenie „ustaw y z 1951 r. o wza
jem nym  zapewnieniu bezpie
czeństwa“  i wprowadzenie te j 
ustawy w życie stanowi ze 
strony rządu amerykańskiego 
brutalną ingerencję w wew
nętrzne sprawy Węgierskiej 
Republiki Ludowej i jest ak 
tem wyraźnie wrogim i agre
sywnym wobec Węgierskiej 
Republiki Ludowej.

Rząd W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow ej protestu je jak  n a jb a r
dziej stanowczo przeciwko u- 
chw aleniu „ustaw y z 1951 roku 
o w zajem nym  zapewnieniu bez
pieczeństwa“ oraz oświadcza, 
że za konsekwencje w prow a
dzenia tej ustawy w  życie całą 
odpowiedzialność ponosi rząd 
Stanów Zjednoczonych.

M. MA ŁYSZE W  A
przodownica pracy dzia łu siln ikow ego 
f a bryki samochodów im Motetowa, de
legatka na Ws/.pchzwiązkową Konferen

cję Zwolenników  Pokoju

I Nasz wkłada

jdo sprawy pokoju
(Korespondencja własna)

I Przed wyjazdem  do Moskwy 
; na I I I  W szechzwiązkową K on- 
! ferencję Z w olenn ików  Pokoju 
! przyszły do mnie do domu m o. 
; je  koleżanki:
I — Powiedz tam, M ario  — 
; pow iedziała W iera Gruzdiewa 
; — w im ien iu  całej naszej za- 
5 logi, że pokój jest nam drogi 
; i że bron iłyśm y go j będziemy
* nadal b ro n iły  naszą stacha- 
; nowską pracą.
j Zapew niłam  koleżanki, że 
! spełnię ich prośbę.
! M łodzież naszego k ra ju  — 
! jest najszczęśliwszą m todzie- 
! żą na śwdecie. Ży jem y w w ie i- 
! k ie j epoce sta linow skie j. Ma- 
> m y wszelkie w a run k i, aby
• pracować, uczyć się i iść stale 
j naprzód.
! Dlatego też serca nasze pe ł
li ne są radości. Ożywia nas go- 
; race pragnien ie dokonania jak 
j  na jw ięce j rzeczy dobrych i po- 
|  żytecznych dla naszej w iel- 
J k ie j i um iłow anej ojczyzny 
< — dla k ra ju  twórczej pracy, 
; dla k ra ju , na czele którego 
; stoi S TA LIN .
; M łodzi budowniczow ie sa- 
|  moehodów naszej fab ryk i, po-
• dobnie ja k  cala m łodzież ra- 
I dziecka, żyją pełnym  życiem, 
j  Dla nas są k luby , tea try , kina.
|  b ib lio tek i. Dla nas szkoły, w 
; k tó rych  możemy wieczoram,
» podnosić nasz' poziom, w kó ł- 
; kach i szkołach po litycznych 
; opanowujem y naukę m arks i- 
! stowsko - leninowską, stud iu- 
! jem y dzieła w ie lk ich  wodzów
* — Lenina i Stalina.
* W roku ub iegłym  zaczęłam 
; samodzielnie. bez pomocy
• montera, napraw iać warsztaty 
|  Co b.ylo bodźcem do tego?
; W zięłam swą sz lifie rkę  pod 
; socjalistyczną opiekę, z zarni- 
i  łowan iem  dbałam o nią, prze

strzegałam dokładnie reguła- : 
m inu eksploatacji technicznej • 
A le to oczywiście nie wszys.t- i 
ko. Zanim  postanowiłam  pra- ; 
cować bez pomocy m ontera ; 
musiałam  w iele się uczyć : 
W ytrw a le  zdobywałam  wiedzę ■ 
techniczną, stud iow ałam  s lru - ; 
k tu rę  warsztatu, obserwowa- 5 
lam i stopniowo opanowywa- i 
lam  wszystkie czynności mon- • 
terskie. I oto dopięłam tego. : 
że — pracując bez pomocy : 
m ontera — zaczęłam w ykony- ; 
wać norm ę w 170 — 250 proc. !

M oja in ic ja tyw a  spotkała \ 
się z najgorętszym  przyjęciem  | 
i poparciem stachanowcó v, ; 
pracujących na innych taś- • 
mach produkcyjnych . In ic .ja ty- | 
wę moją poparły  kom som ołka- i 
stachanówka działu s iln ików  • 
n r 3 Antonina Prochorowa, ! 
Ul m ina Kropotowa, Stacha- ! 
nówka odcinka różnych C2C- • 
ści detalicznych, komsomołka | 
Nadieżda Słnewa i setki in - ! 
nych pracow ników  fabrycz- ; 
n.ych. Pozw oliło  to skierować ■ 
do inne j, ważniejszej pracy : 
w ie lką  ilość m onterów. Z jed - : 
nego ty lk o  naszego działu sil- ■ 
n ików  40 m onterów  przenie- ; 
siono do inne j pracy. W ten • 
sposób dział oszczędza ponad 5 
50 t,vs. rubli miesięcznie.

Większość m ło dych  Stacha- * 
now ców  fa b ry k i samochodów : 
pracuje w  tak i sam sposób jak  i  
ja. Wszyscy ogarnięci jesteśmy ■ 
jednym  w spólnym  c a g m e  i 
niem — dać swój wkład w j 
wielką sprawę pokoju. Pokój ■ 
dla nas — to twórcza praca ! 
dla dobra umiłowanej ojczyz- ; 
ny socjalistycznej. Pokój jest | 
nam potrzebny po to, by bu i 
do wać elektrownie, kanały, j 
wznosić nowe miasta i fabry- < 
ki, pomyślnie budować w na- ! 
szym kraju komuuizm. i

Obóz pokoju jest silniejszy 
aniżeli podżegacze wojenni

(D okończen ie  ze s tro n y  3)

Historia jednej porażki
A teraz o tym . co się „w y 

g ry w a ', gdv przechodzi się od 
p o lity k i przygotowań w o ien- 
nyeh do po lu yk i jaw ne j agre
s ji Najeźdźcy am erykańscy, 
jó k  w iem y na rzuc ili wojnę 
Kore i, od pó łtora roku niszcząc, 
paląc. grabią’c i tra tu ją c  ten 
k ra j I dziś dla nikogo nie 
u ega tuż wątpliwości, że po
nieśli uni w te.i awanturze wo 
ji nnei dotkliwą porażkę, po
rażkę głośną na cały świat.

Porażka ta pokazała na
ocznie wszystkim , że oporu 
bohaterskiego naroou kore
ańskiego walczącego o słu
szną i sprawiedliwą sprawę
— o swoją wolność i niepo
dległość. oporu narodu wspie 
ranego pomocą i solidarnoś
cią potężnego obozu pokoju
— nie potrafią złamać uzhro 
jeni po zęby imperialiści.
Piuażka ta obnażyła s ła b o ś ć  

polityczną i strategiczną agre
sorów abnażvla ich nicość 
moralną i zezwierzęcenie. Po
kazała że na jem ni żołdacy bo 
gacących s ię  na k rw i koreań
skie j m onopolistów  W a ll- 
S tiee tu  źle sie b iją  o im p e ria 
lis tyczne in teresy i muszą po-* 
nosić klęski.

Koreańska aw antura Ache- 
sonów i T rum sriów  w y ja w iła  
również poważne pęknięcia i 
szczeliny w agresywnym blo
ku. głębokie sprzeczności m ię
dzy monopolistycz.no - w o jen

ną k lik ą  rządzącą w USA, 
prącą do dalszej agresji i do 
rozszerzenia w o jny , a tym i, 
k tó rzy  w praw dzie  biegną w 
agresywnym  zaprzęgu w a
szyngtońskim  ale coraz bar
dziej — mając ręce związane 
pokojową wolą narodów — 
muszą hamować swoje i swych 
panów napastnicze zapędy i 
udawać, że są za pokojem.

Przecież to bezsporny fak t, 
że właśnie pokojowa wola na
rodów zmusiła imperialistów, 
by przystąpili do rokowań w 
Korci. Przecież to bezsporny 
fak t, że każda prow okacja im 
peria lis tyczna spotyka się z 
na tychm iastow ym  potępieniem 
przez m ilion y  prostych ludzi 
i uderza nie w tych, k tó rzy  
pragną pokoju, lecz w je j au
torów .

Im peria lis tom  nie pomogą 
prow okacje i bestialstwa W 
K ore i są oni przegrani Roz
m ia ry  ich porażki może uprzy 
tom nić tak i oto fak t równo 
rok temu wojska im peria lis 
tów  stały u brzegów rzeki 
Ja lu , a Mac A rth u r, knu jąc 
nową ofensywę peien przed
wczesnej chełp liw ości, obiecy
w a ł swym  żołnierzom, że na 
Boże Narodzenie będą już w 
domu ja ko  zwycięzcy... N ie
długo zbliża się nowe Boże 
Narodzenie. a im peria liśc i, 
k tó rzy  12 miesięcy temu od
rzuceni zostali potężnym k o n tr 
uderzeniem Koreańskie j A r 
m ii Ludow ej i ochotn ików  
ch ińsk ich na pozycje zbliżone

do 38 rów noleżn ika — od ro 
ku drepcą na jednym  i  tym  
samym miejscu...

Nieuchronna porażka impe
rialistów — oto skutki poli
tyki jaw nej agresji.

Lont, który m ia ł podpalić świat 
-  parzy ręce agresorów

A może w swej s tra teg ii po
lityczn e j im peria liśc i są moc
ni? W tym , co z tak im  ha ła
sem och rzc ili m ianem „z im 
ne j w o jn y “ ? N a jcba rak te ry - 
stycznie jszym  sprawdzianem  
tego problem u jest sprawa 
Niem iec. To N iem cy w planach 
im p e ria lis tó w  jeszcze w 1945 
roku, gdy toczyła się w o jna u 
w ró t B erlina , m ia ły  odegrać 
ro lę  lon tu  dla rozpalenia po
żaru nowej w o jny  w Europie. 
W tym  celu podz ie lili N iemcy, 
by tym  ła tw ie j w yjść spod 
k o n tro li uchwał poczdamskich 
i odrodzić w o ju jący  im peria 
lizm  niem iecki. A le  i tu im pe
ria liśc i ponieśli poważną k lę 
skę. Istn ien ie  dem okratycznej, 
pokojow ej, bez ju n k ró w , bez 
m onopoli i m ilita ry s tó w  NRD 
budu jące j nowe życie w rodz i
nie narodów m iłu jących pokój, 
nie ty lk o  zagrodziło drogę do 
odrodzenia im peria lizm u na ’ 
o lb rzym ie j części ziemi n ie
m ieckie j. Istnienie NRD uka
zało przed całym narodem nie 
mieckim możliwości i drogę 
zjednoczenia Niemiec na plat
formie pokojowej i demokra
tycznej, umocniło w nim na
turalne dążenie do jedności. 
Ukazało możliwości i drogę 
przeciwstawienia się planom 
imperialistów, zmierzających 
do zakucia Niemców Trizonii

w stalowe hełmy, by znowu 
maszerowali na wschód. Ist
nienie NRD, je j walka o pokój 
natchnęła miliony Niemców 
po drugiej stronie Łaby do nie 
ugiętej w alki z imperialistycz
nymi pianami wojennymi, z 
kolonialną niewolą anglosa
ską, z głodem i nędzą, z odra
dzającym się z laski dolara 
hitleryzmem. Nie ła tw o  jest 
dzisia j am erykańskim  mono
polistom  przekonać Niemców, 
by znowu w o jow a li. Nie ła tw o  
jest Adenauerom  i Schumache 
rom  w yjaśn ić  Niemcom dlacze 
go od rzuc ili propozycje pre
m iera G rotewohla w spraw ie 
zjednoczenia Niemiec. Coraz 
tru d n ie j, coraz ciężej odbywa 
się werbunek „m ićsa a rm a t
niego“ w Niemczech Zachod
nich, coraz m nie j ludzi można 
złapać na przynętę odwetu.

Bow iem  masy pracujące Nie 
m ieć nie chcą jeszcze raz g i
nąć za fa b ry k i K ruppa , w któ  
rych rządzą h itle row scy szule
rzy w zmowie z m onopolista
m i am erykańskim i.

Lont, który miał podpalić 
świat, mocno parzy ręce ade- 
nauerów i ich zaoceanicznych 
opiekunów. I chociaż przy
pieczętowali w paryskich kon
szachtach program zbrojenia

Niem iec Z achodn ich— o lb rz y 
m ia większość narodu niemieo 
kiego jest przeciwko nim

Strategia krw aw ej pięści 
w serce Europy nie jest

strategią zwycięstwa, a „z i
mna w o jna “  zdemaskowała 
przed całym  św iatem  wilcze, 
zaborcze oblicze napastn i
ków  im peria lis tycznych.

m ite lu  O brońców Pokoju — 
M icha ł Kolow, zwracając się 
do obecnych na sali przedsta
w ic ie li Św iatow ej Rady Poko
ju  z całą mocą stw ie rdz ił:

„My, ludzie radzieccy prag
niemy pokoju i nienawidzimy 
wojny. Bojownicy o pokój we 
wszystkich krajach, ludzie 
dobrej woli na całym świecie 
mogą śmiało liczjrć na Z w ią
zek Radziecki. na radziecki 
naród, który nie szczędził i 
nie będzie szczędzić swych sil 
dla obrony pokoju. Oznajm ia
my podżegaczom wojennym — 
naród radziecki nie zagraża 
nikomu, ale i nie obawia się 
żadnych pogróżek agresorów 
anglo - amerykańskich. Je
steśmy silni jak nigdy!“

Miliony ludzi na świecie nie 
chcą wojny! Potężny Związek 
Radziecki, w twórczym, poko
jowym  wysiłku wznoszący 
gmach komunizmu, nie chce 
wo.iny. Wojny nie chcą kraje 
demokracji ludowej, budujące 
socjalizm.

Całe budow nic tw o Zw iązku 
Radzieckiego, ja k  w idz ie liśm y 
— to rozw inięcie bazy m ate
ria ln e j kom unizm u, to gigan
tyczna praca twórcza ludzi 
radzieckich, którzy w oparciu 
o pokój i dla pokoju przeb ija 
ją  szeroki gościniec do ju tra  
ludzkości.

Dla budownictwa komuni
stycznego w ZSRR, dia budu
jącego się socjalizmu w kra
jach demokracji ludowej po
trzebny jest pokój.

Im peria liśc i, rozbudowując 
p rodukc ję  zbro jeniową, powo
du ją  gwalto.wn.y spadek p ro
d u k c ji cyw ilne j, zaostrza-ą 
kryzys gospodarczy i nędzę 
mas pracujących. -

Związek Radziecki i k ra je  
dem okracji ludow ej natom iast 
-— dzięki nowemu ustro jow i 
bez wyzysku, wyzwalającem u 
potężne s iły  twórcze mas p ra
cujących — mogą rozw ijać  w 
n iepow strzym anym  tempie

produkcje  pokojową, rozbudo
w yw ać przem ysł dla potrzeb 
ludności, wznosić potężne bu 
dowle, fa b ryk i i miasta — 
wzm acniając swą potęgę i ani 
na chw ilę  nie osłabiając swych 
s il obronnych.

W przekonaniu o wyższości 
us tro ju  socjalistycznego — mo 
sącego życie i pokój, nad u- 
s tro jem  kap ita lis tycznym  — 
niosącym w o jny  i śmierć, w 
przekonaniu, że w o jna — to 
zbrodńia przeciw  ludzkości. 
Związek Radziecki, kraje de
mokracji ludowej, miliony pro 
stych ludzi na świecie tw ier
dzą z głębokim przeświadcze
niem. że wojna nie jest nie
unikniona, że mogą obok sie
bie współżyć różne ustroje w 
oparciu o pokojową współpra
cę międzynarodową, którą w i
nien zapoczątkować Pakt Pię
ciu. redukcja zbrojeń i zakaz 
użycia broni atomowej.

I ci, k tó rzy  nie chcą w o jny
— w ie lk i m ilia rd o w y  obóz po
ko ju , na czele którego1-kroczy 
na jw iększa potęga świata — 
Związek Radziecki, są silniejsi 
od wrogów pokoju.

Trzeba sobie jasno uświado
mić, że gdyby nie istniał zor
ganizowany, jednolity .jedno
ścią celów, silny potęgą kra
jów budujących nowy, lepszy 
ustrój, zwarty wolą zwycię
stwa milionów prostych ludzi
— obóz pokoju, amerykańscy 
imperialiści rozpętaliby już 
nową wojnę.

A więc wzmóżmy naszą o- 
fiarność i nasz w ysiłek w v- 
tężroy naszą pracę, by jeszc/e 
siln ie jsza była nasza Ojczyzna, 
by rosła je j potęgą siła obozu 
pokoju P am ięta jm y! W alka o 
pokój trw a  wszędzie: w fa b ry 
ce, w szkole, na wsi. Przy w a r
sztacie fabrycznym , za stołem 
uczonego, przy k ie row n icy  
trak to ra . I tylko taką walką  
o pokój — taką która mnoży 
Sile obozu pokoju — zadamy 
klęskę imperialistycznym pla
nom wojennym.

Pilnie patrzm y na ręce im perialistów  
i krzyżujmy ich

Im peria liśc i wszystkich m a
ści z im peria lizm em  am e ry
kańskim  na czele zw iększają 
zbro jenia , rozbudow ują bazy 
wojenne, uzb ra ja ją  .h itle ro w 
skich odwetowców i japoń 
skich zbrodniarzy. Im pe ria liśc i 
am erykańscy m on tu ją  napa
stnicze b lok i, fe tu ją  w  P ary
żu Adenauera, sm aru ją  d o la 
ram i wasalne rządy, zaciska
ją  ja rzm o faszyzmu i n iew o li 
w  Stanach Zjednoczonych, w 
Am eryce Łac ińsk ie j, w  k ra 
jach kap ita lis tycznych  Euro
py. Im peria liśc i rozpętali w o j
nę w  K ore i i niekończącym i 
się p row okacjam i to rpedu ją  
rokow ania , by przedłużyć tę 
w o jnę i rozszerzyć je j zasięg. 
Im pe ria liśc i w  przyśpieszo
nym  tem pie szykują się do 
rozpętania I I I  w o jny  św ia to 
wej. S zyku ją  się do w o jny  
dlatego, że kap ita lizm , w w y 
n iku  pogłębiania się wszyst
k ich  sprzeczności — przeżywa 
głęboki kryzys, a w w o jn ie  
w idzą im peria liśc i jedyny spo
sób w yjścia z kryzysu i prze
dłużenia swej im peria lis tycz
nej egzystencji, jedyną drogę 
do nowych zdobyczy ko lo n ia l
nych i nowych zysków nad
zw yczajnych dla monopoli.

Stoimy na straży pokoju
Towarzysz Beria s tw ie r

dz ił w swym  przem ówieniu 
6 listopada, że gdyby impe
rialiści mieli choć odrobinę 
rozsądku, musieliby bać się 
jak ognia skutków nowej 
wojny światowej, „ponieważ 
nowa wojna postawi przed 
narodami sprawę szkodliwo
ści ustroju kapitaiistyczne-

piony wojenne
A w an tu rn icze  p lany i bez

czelne groźby im peria lis tów  
są dowodem nie ich s iły —lecz 
słabości. Tym  n iem n ie j m u
sim y p iln ie  patrzeć im  na rę 
ce i jeszcze skutecznie j k rz y 
żować ich plany.

„W o jn a  może stać sie n ie 
un ikn iona, jeże li podżega
czom w o jennym  uda się o- 
motać siecią k łam stw  masy 
ludowe, oszukać je  i w c ią 
gnąć je do nowej w o jny  
św ia tow e j“  — m ów i tow. 
S talin.
D latego naszym zadaniem — 

zadaniem 'obozu poko ju  — jest 
demaskować podżegaczy na 
każdym  kroku , obnażać ich 
zbrodnicze p lany przed masa
m i p racu jącym i św iata, uśw ia
damiać je  o szkodliwości cho
wania g łow y w piasek i n ie
w idzenia k to  zagraża poko jo 
wo, o szkodliwości „n e u tra l
nego“  stania na uboczu od 
w a lk i o pokój. Naszym zada
niem jest przyciągnąć wszyst
k ich prostych ludzi na świecie 
do ak tyw n e j, św iadom ej obro
ny pokoju, do tak ie j obrony, 
k tó ra  zdolna będzie w ytrąc ić  
k rw a w y  nóż z rąk podżegaczy 
w ojennych.

go, który nie może żyć bez 
wojny i spraw'ę konieczno
ści zastąpienia tego krw a
wego ustroju innym, socja
listycznym ustrojem“.
W ostatn im  dn iu obrad I I I  

Wszechzwiązkowe.i K on fe 
ren c ji O brońców Pokoju vv 
M oskw ie — sekretarz odpo
w iedz ia lny  Radzieckiego K o-
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